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Stanisław Słupek.W y d a w c a f  Ludowe Towarz .  Wydawnicze  „Piast",  Spółdz.  z  op. udz.  w  Krakowie.  *— Odpowiedzialny redaktor;]
Druk; Druk- ś ląskie Zakłady Graficzne i W yd a w  nicze „Polonia",  Sp. Akc. w  Katowicach.

Bratobójcza w ojna 'domowa w  H isz­
p an ii c iągn ie  się  już drugi rok i m im o  
gęstych  zap ow ied zi, na jej zak oń czen ie  
rych łe  jakoś się  n ie  zan osi. K rew  le ­
je s ię  stru m ien iam i, p o k o tem  p adają  
n iew in n i lu d zie , n a jn o w sze  narzędzia  
m ord ów  p racu ją  po jed nej i po drugiej 
stron ie. O k ru cień stw a  p rzech od zą  
w sze lk ie  gran ice, zd ziczen ie  p ostęp u je  
coraz b ard ziej. N ędza, p on iew ierk a , 
głód  i śm ierć, sta ły  się  p an am i tego  
n ieszczęsn eg o  k raju . C zytając ch oćb y  
ty lk o  o p isy  tego co rob ią  w oju jące stro ­
ny, cz ło w iek  m u si p rzyjść do p rzek on a­
nia , źe to już nie ziem ia t nie ludzie ja­
ko tako cyw ilizow ani, ale straszliwe 
piekło i rozw ścieczeni szatani.

Już przed  k ilk u  m iesią ca m i p isan o , 
że w  w a lk ach  tych  p ad ło  p rzesz ło  p ół 
m ilio n a  lu d zi. T y le  m a b yć zab itych , 
a ilu ż  jest ran n ych , k a lek , ilu  in n ych , 
k tórych  do grobu zap ęd ziła  w ojn a , lub  
na ca łe ży c ie  u czy n iła  n ieszczęśliw y m i. 
Ile  strat m ora ln ych  i m ater ia ln ych , k tó ­
rych  przez p o k o len ia  n ie da się  odroh ić?

Z am arło  w szy stk o  co  lu d zk ie , z n ik ­
n ęły  w sze lk ie  w ęz ły  k rw i, p ogrzeban o  
w sze lk ą  m ora ln ość, cz ło w iek  d la  cz ło ­
w iek a  sta ł się  n ap raw d ę w ilk iem  i to  
w ilk iem  g łod n ym  i rozżartym . K om u­
n ik a ty  z tego p o la  rzez i idą regu larn ie, 
jak z w ojn y  z n ajgorszym  w rogiem  n a ­
rodu. iW szystko p rzesy co n e  krw ią, 
d zik o śc ią , zn iszczen iem . N ajp otw or­
n iejsze  zb rod n ie  zd ob yw ają  sob ie  zn a ­
czen ie  p ierw szy ch  cn ót ob yw ate lsk ich . 
P o ję c ie  p raw d ziw ego  b oh aterstw a  do  
góry n ogam i p rzew rócon e.

N ie  rob ią  tego  H iszp an ie , gdyż in n i 
p rzysz li im  sk w a p liw ie  z w szech stro n ­
ną p om ocą . K raj ten  sta ł się  p o lem  d o ­
św ia d cza ln y m  dla  tych , co  m ord y d a l­
sze  i na w ie lk ą  sk a lę  ro zm y śln ie  i s y ­
stem a ty czn ie  p rzygotow u ją . Jedn i p o ­
m agają  ►m otw arcie , dru dzy  czyn ią  to 
po cich u , in n i sad ow ią  się  p o lity czn ie  i 
ek o n o m iczn ie , zab ierając w artości, ja ­
k ie  jeszcze  H iszp an ie  p osiad ają , in n i 
w reszc ie  patrzą się na to straszne w i­
d ow isk o , jak n iegd yś p atrzeli na w alk ę  
b y k ó w . N ik t z m ocn ych  n ie k rzyk n ie  
n ap raw d ę, że tego  d osyć, trzym ając się  
rzek om o zasady n ie m ieszan ia  się  do 
spraw  w ew n ętrzn ych  H iszp an ii. D la  
tej zasady i tu  sp ec ja ln ie  sto sow an ej, 
m ogą  się  lu d z ie  la tam i m ord ow ać , m o ­
gą  s ię  d ziać w sze lk ie  zb rod n ie i o k ro p ­
n o śc i, jak ich  dotąd  w ie le  z iem ia  n ic o- 
g ląd a ła .

I m yśm y, jak' w iad om o, n ie  zosta li 
w  ty le . N asi czerw on i stan ęli niuretn  
za czerw o n y m i H iszp an am i, b ia li za 
b ia ły m i, p om agając im  z d alek a  gębą, 
a rtyk u łam i gazeciarsk im i, rezo lu cjam i 
i rek lam ow an iem  zw ycięstw , k tóre b y­
ły  i k tórych  n ie  b yło . Na tym  n ie  k o ­
n iec . N ie  b rak ło  p rzecież tak ich , dla 
k tórych  Jarosław , B u czacz, L im an ow a  
b y ły  k ra in am i n ieosiąga ln ym i, a le  k tó ­
rzy tra fili na oba h iszp a ń sk ie  fron ty , 
k tórzy  ch ło p ó w  p o lsk ich  i s ierp ień  
1937 znają z re lacji p. S k lad k ow sk ic-  
go. ale o sto su n k ach  i bojach  h iszp a ń ­
sk ich  n ap isa li k sięg i. .W prawdzie n ie  
jest to n ow ość , b o  in n i tra fia li jeszcze

dalej, op iek u jąc się trosk liw ie  m urzy- J P rzed  k ilk u  dn iam i od w ied ził m n ie  
n am i. Czas b yłb y  z tym  skończyć. jed en  z P o la k ó w  w  drodze p ow rotn ej z

Wielka manifestacja żałobna
w  Żołyni pow. Łańcut

W d n iu  12 m a ja  w k o śc ie le  p a r a f ia ln y m  
w Ż o ły n i, p o w . Ł a ń c u t ,  zebrało s ię  o k o ło  
p ięć  ty s ię c y  c z ło n k ó w  Stronnictwa L u d o w e ­
go n a  n a b o ż e ń s tw o  żałobne z a  £p. p o le g ły c h  
c z ło n k ó w  S tr o n n ic tw a  L ą d o w e g o  w  s ie rp  
u lu  u b ieg łe g o  ro k u .  U ro c z y s tą  m sz ę  św . i 
e g ze k w ie  o d p ra w ił  p rz e d  w ie lk im  o łta rz e m  
k s . w ik a ry  IJsowicz. N a o k o ło  k a ta f a lk u  w 
ś r o d k u  k o śc io ła  w  g łó w n e j  n a w ie  u s ta w iło  
się  trz y d z ie śc i  k i lk a  s z ta n d a ró w  k ó ł  lu d o ­
wych. Kiedy p rz y  t r u m n ie  k s ią d z  w ezw ał

z e b ra n y c h  do  o d m ó w ie n ia  m o d li tw y  „ z a  
p o le g ły c h  c h ło p ó w 14 ro z le g ł s ię  p ła c z  w  k o ­
śc ie le .

W  k o śc ie le  w  ła w k a c h  z a s ia d ły  w ła d ze  
S tro n n ic tw a  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  z p re z e ­
sem  B u rd ą  n a  cze le , a  w ś ró d  n ic h  s e k r e ta r z  
B a d y  N a c z e ln e j i K o n g re su  p . J a n  T e p p e r  
ze S trą ż o w a .

U ro c z y s to ść  ż a ło b n a  w y w a r ta  o lb rz y m ie  
w ra ż e n ie  n a  u c z e s tn ik a c h .

Naród wychowany przez dyktaturę
jest tylko stadem ludzkim"

Na lam ach „Przeglądu W sp ółczesn e­
go44, pisze Stan isław  Loś 5-ta część pra­
cy p. t. „Hellada na przełom ie4'. Z pracy 
tej cytujem y niektóre ustępy, dotyczące  
rządów P erik lesa:

„Perikles m niem ał m oże, że okupi sw e  
jedynow ładztw o jedynie obolami, *) 
mniemał m oże, że obole w ystarczy  sy ­
pać w miarę. Nic podobnego, tłum miary 
nie zna, kto się  raz zgodził popaść w za­
w isłość, ten musi się okupywać codzien­
nie i bez końca. A tłum nie sam ym  tylko  
Chlebem żyje, tłum żąda też igrzysk, żą­
da wrażeń, sensacji i hałasu. Biada jedy­
now ładcy jeśli tych żadań nie zaspokoi, 
choćby za jeden dzień igrzysk trzeba by 
ło zapłacić p rzyszłością  narodu.

Jak w sz y sc y  dyktatorzy musiał żyć

*) Obol =  dawna grecka m oneta  wybijana 
w srebrze  i miedzi.

chwilą, musiał dla teraźniejszości p ośw ię­
cić p rzyszłość, jak w szy scy  dyktatorzy, 
m usiał w ew nątrz sp ołeczeństw a gnieść  
rów nych sobie i rozprzęgać tradycyjne 
organizacje i instytucje narodu, musiał 
dążyć do rozproszkowania sp ołeczeń ­
stw a, do pozostaw ienia jedynie z jednej 
strony w szechw ładnego państwa, z dru­
giej luźnej, sypkiej i nieograniczonej ma­
sy  obyw ateli, czy  poddanych, w e w sz y ­
stkim, nawet w  spraw ie pow szedniego  
chleba od państwa zaw isłych . Jak w sz y ­
scy  dyktatorzy musiał organizm sp o łecz­
ny przerabiać na p aństw ow y mechanizm. 
Mechanizacja zaś narodu odrobić się  nie 
daje, bo mechanizm nie można na orga­
nizm przerobić. Naród w ych ow any przez 
dyktaturę jest tylko stadem ludzkim, do 
życia o w łasnych  siłach powrócić nie 
może, potrzebuje nieustannie pasterzy, 
w szystk o  jedno, czy  będą to inni dykta­
torzy, czy  tylko demagodzy*4.

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyspiesza rekonwaiesc, po zapaleniu płuc

H iszp an ii. P rzeb yw ał tam  przez k ilk a  
m iesięcy , starając się, jak  tw ierd ził, b a­
dać tam tejsze  stosu n k i, jak  najbar­
dziej b ezstron n ie. P an  ten , zgod n ie  
zresztą z w ia d o m o śc ia m i ga zec ia rsk i­

m i, pow iada, że gdy sygn a łem  do ro z­
p oczęcia  w ojn y  d om ow ej w  H iszp an ii 
sta ło  się  m ord erstw o  p o lityk a  k o n ser­
w a ty w n eg o  S o te lo , d ok on an e przez 
czerw on ych , to p od staw ę do n iej dały  
rządy d yk ta torsk ie  przep k ilk a  lat w  
H iszp an ii p row ad zon e. P ow od em  zaś 
do za c ię to śc i i ok ru cień stw a , jak ie  s ię  
w  te j w o jn ie  p rzejaw iły , sta ły  s ię  
k rzyw d y  stare i n ow e na lu d n ości h isz ­
p ań sk iej d ok on yw an e. L u d zie  n ie  m o­
gli ich  zn osić  dalej.

On p rzyp u szcza , że w a lk a  h iszp a ń ­
ska zak oń czy  się  form aln ie  z w y c ię ­
stw em  gen . F ran co , k tóry  op rócz ob ­
cej p om ocy  p osiad a  w ięcej w a lo ró w  od  
rep u b lik ań sk iego  h iszp a ń sk ieg o  rządu. 
N ie w yobraża  sob ie n aw et na ten  w y ­
padek rządów  n orm aln ych , gdyż now e  
k rzyw d y za c ią ży ły  na n ich . [Walka o- 
b ecn ie p row ad zon a  stanie się  jego  zda­
n iem , zarzew iem  do w a lk  n ow ych , m o­
że na razie u k rytych , a przez to bar­
dziej n ieb ezp ieczn ych . M oże b yć in a ­
czej jeśli zw y c ięzcy  ok ażą  się  lu dźm i 
na w ie lk ą  m iarę, u m ieją cy m i w szy stk ie  
rany zagoić. On w  to  w ątp i.

N ie w iem , czy  m ój zacn y  in fo rm a ­
tor zagad n ien ia  h iszp a ń sk ie  zb yt tra f­
n ie u jm uje i nad tym  sob ie zb ytn io  
n ie łam ię  g łow y , zgad zam  się  n atom iast  
w zu p ełn ości z jego  zasad n iczym i p o ­
glądam i: G dzie jest d ym , tam  m usi być  
ogień! G dzie jest grzech , tam  m u si 
przyjść k ara. G dzie jest k rzyw d a  i n ie ­
sp raw ied liw ość , tam  m u si p rzyjść p rag ­
n ien ie  od w etu  i zem sty . L u dzie jed nak  
bardzo się  różn ią  od  tych  stw orzeń , 
które są zd oln e lizać  ch łosta jącą  rękę. 
N iech  się n ikt n ie p o ciesza , że się  to  
jeszcze n ie  d zieje . Ż ycie p ań stw ow e  
in n ym  m iern ik iem  się  m ierzy , a w ż y ­
ciu  p ryw atn ym  m am y aż nadto p rzy ­
k ład ów , p rzyk ład ów  p rzerażających . 
Od jed n ego , do d ru giego  jest w  tym  
w ypad ku  ty lk o  n iew ie lk a  m ied za . N ie­
szczęśc ia  zw yk le  ch od zą w  parzel

Źle jest b ezsprzeczn ie , jeśli zw y cza j­
nem u ob y w a te lo w i zaślep ien ie , cz y  
pryw ata zasłan ia  jego  ob ow iązk i i rze­
czyw isto ść , a le  n iep om iern ie  gorzej, 
się lo  stan ie z tym i, co  w zię li na sieb ie  
p ub liczn ą  od p ow ied zia ln ość. Gdy on i 
tej prostej rzeczy n ie  rozum ią , o b o ­
w iązk iem  narodu jest im  p rzyp om n ieć, 
jeżeli za ich  czyn y  n ie  ch ce p ok u tow ać  
i p łacić .

Jeden  ze starszych  p o lity k ó w  p o ­
w tarzał bardzo często: rad zę w am ,
ab yście  n aw et n ajgorszych  p rze c iw n i­
k ów  nie doprow ad zali do osta teczn ośc i, 
gdyż gotow i zrobić n aw et to czego  nie 
chcą. A jak w oln o  jed nym , lo  w oln o  i 
drugim , JV.
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o ohiiczu politycznym wsi
n ir tw ic  L u d o w y m .  C iek a w  je s te m  ja k i  jes t  
w p ł y w  i za m ie r z e n ia  m ło d e j  g enerac j i  L u ­
d o w c ó w ?

W  org?iiie m łod ok on serw aty-
stów  „P olityk a"  ukazał się w yw iad
w icep rezesa  N . K. W . Stron. L ud. p.
S tan isław a  M ikołajczyk a u d zielon y
p rzed staw ic ip low i tego p ism a p. J.
Frankow skiem u.

In teresu jące te w y w o d y  p o zw o ­
lim y  sob ie p rzed ru k ow ać (Przyp. Red.).

Moja propozycja uzyskania w yw iadu  
phtze korespondent, pi zyięta została  
przez prez. M ikołajczyka bez wahania.

„Polityką" cenią jako pismo, m ówi mi 
szczerze. Przynajm niej w iem , że  poglą­
d y  Panów  nie są kupione, ale płyną na­
praw dę z przekonania.

—  P a n ie  P rezes ie ,  —  z a c z y n a m  —  j a k  się, 
z d a n ie m  P a n a .  p r z e d s tw m a  u k ła d  sił p o l i t y ­
c z n y c h  na  w s i?

Odpowiedź na to nie łatw a, —  m ówi 
pow oli i z  nam ysłem , — zw łaszcza , że  
k ażdy chciałby w idzieć dla siebie w  kra­
ju jak najkorzystniejszą geografią poli­
tyczną.

Jest to zupełnie rzeczą naturalną —  
w trącam ,

Tym  nie mniej będę chciał objektyw - 
■ie dać o ip o w ied ź  na Pana pytanie.

O czyw iśc ie  M ałopolska była, jest 1 
pozostanie ca łkow icie przynależną do 
Stronnictw a Ludow ego. Nie pomogą w i­
zytacje i 100 złotów k i rozdaw ane, sp e­
cjalnie organizowane prace publiczne, jak 
rów nież rekiutacja na prace sezon ow e do 
Niem iec. Tradycji w ysok iego  w yrobienia  
politycznego, przyw iązania do Idei nic 
nie Jest w  stanie zastąpić, —  naw et zor­
ganizow ane ostatnio „gniazdo" Z. M. P . 
w  W ierzchosław icach.

M ałopolska W schodnia. która ze 
w zgląd ów  na „norm alizację" i specjalne 
zw iązan e z  tym  nastaw ienie administra­
cji do polskich ruchów nieprorządowych  
—  przez długi czas nie m ogła formalnie 
m anifestow ać sw ej przynależności do 
Stronnictw a L udow ego. Jednakże Juz 
przy pierwszej sposobności okazało się, 
te  poza ludowcam i, —  nikt tam nie ma 
nic do pow iedzenia.

Stronnictw o N arodow e —  poza Ż y­
w iecczyzną, gdzie dzięki specjalnej ro­
bocie p. Putka, — Stronnictw o Ludowe 
się  nie rozw inęło  1 najbliższą okolicą 
Przem yśla , ■— nigdzie się pow ażnie nie 
zadom ow iło. O w szem , —  znajduje coraz 
w ięcej zw olenników  po m iastach i nie­
których podmiejskich okręgach.

W śród robotników p rzem ysłow ych  
prnuje niepodzielnie Polska Partia S o ­
cjalistyczna, jakkolwiek szczególn ie w  
Centralnym  Okręgu P rzem ysłow ym  ro­
botnicy ze w si chcą nadal pozostać w  
Stronnictw ie Ludowym  i przystępują do 
organizowania w łasn ych  zw iązków  za ­
w odow ych.

O O zonie niema co m ówić —  n iezależ­
n y  obyw atel nie zapisze się na członka, 
daw nych członków  B. B. W . R„ 
a adm'nlsi racyjna rejestracja naw et gdy­
b y  nastąpiła, nie da rezultatu. Ta ostatnia  
uw aga odnosi się do w szystk ich  terenów  
P olski.

A j a k  jes t ,  P a n ie  P rezes ie  w  K o n g r e s ó w ­
ce?

N iektórzy z  naszych przeciw ników  —  
rrobują w m ów ić opinii publicznej, że  
ruch ludow y poza M ałopolskę prawie nie 
w y szed ł. Jest to grube nieporozumienie. 
N ie dlatego, że  chłop z K ongresówki z 
takim sam ym  szacunkiem  odnosi się  do 
sw eg o  P rezesa, ale dlatego, że  zarów no  
jeden jak i drugi podciągnął się w  ostat- 
rim  czasie politycznie. N iektóre powiaty  
K ongresów ki doiównują powiatom  M ało­
polski. Daje się to zau w ażyć nietylko  
w ew n ątrz organizacji, ale b y ło  rów nież 
w idoczne w  roku ubiegłym , —  tylko ce ­
low o zosta ło  zatuszow ane przed opinią 
publiczną.

Praw da. —  nie m ożem y się w ykazać  
formalnym w zrostem  organizacji na W o­
łyniu  i Kresach W schodnich, jakkolwiek  
dochodzą nas stam tąd ciągłe w ołania  
ch łopów  o organizację, O przyczynę te­
go  rodzaju stanu rzeczy  m oże najlepiej 
zapytać administracje. M oże m ógłby coś  
n iecoś pow iedzieć ów  znajom y ml ksiądz, 
który się  m usiał w yrzec urządzania, kur­
sów  ośw iatow ych  na uniw ersytetach nie­
dzielnych, albo nauczyciel, którego o,- 
strzeżono, że urządzanie kursów ośw ia­
ty  p o za sz k o ln i jest niew skazane.

Stronnictw o N arodowe silnie zadom o­
w iło  się  wśród szlachty zaściankow ej w  
białostockim , rozwija rów nież żyw ą  
działalność w  niektórych powiatach kie­
leck iego, łódzkiego 1 w arszaw skiego. 
W p ływ y  jego jednakże po ostatnim  straj­
ku chłopskim, nawet tam gdzie b y ły  —

słabną. Zw olennicy zniecierpliw ieni c z e ­
kaniem na rych łe objęcie w ład zy  i zm ia­
nę stosunków, opuszczają szeregi. W ieś 
królewiacka jest najbardziej naturalną, 
składow ą częścią  Stronnictwa Ludow ego.

N ależy jeszcze dla ca łości obrazu do­
dać, że pośród robotników roinych i leś­
nych duże w p ły w y  ma P P S.

.4 czy  w  za c h o d n ic h  w o j e w ó d z tw a c h  m a ­
m y  p o d o b n y  u k ła d  sil?

Tutaj sytuacja przeastaw ia się  ina­
czej. Przede w szystk im  inny jest stosu ­
nek ilościow y m ieszkańców  w si do m ie­
szkańców  m iast w  porównaniu z innymi 
częściam i Polski. M am y następnie duży 
odsetek robotników rolnych zatrudnio­
nych na m iększych  majątkach. W reszcie  
w ieś zachodniej Polski ma w y ż sz y  od se­
tek kupców, rzem ieślników  i innych za­
w odów . Stąd też i struktura polityczna  
jest bardziej zróżnicowana.

Pośród robotników przeważają w p ły ­
w y  Stronnictw a P racy . W p ływ y  socjali­
stów  zatrzym ały się  na kilku ośrodkach  
miejskich, na w si prawie że są żadne. Nie 
przedstaw iają się rów nież pow ażnie pró­
b y  organizowania robotników rolnych  
pod sztandarem  Stronnictw a N arodow e­
go. W śród chłopów  przew aża Stronnic­
tw o Ludow e. Niema ^  tej chwili istotne­
go sprawdzianu tego tw ierdzenia, —  ale 
czy  to reprezentacja ludow ców  w  sam o­
rządzie terytorialnym , gospodarczym  1 
organizacjach społecznych, —  w yraźn ie  
potwierdzają na zew nątrz, — pomijając 
już w ew nętrzny sprawdzian organiza­
cyjny. Dużą siłę  przedstaw ia rów nież na 
w si Stronnictw o Narodowe, m ające w  
w  W ielkopolsce sw oją tradycję, liczne  
szeregi inteligencji i duchow ieństw a.

Naturalnie, obraz który przedstaw i­
łem  Panu, odnosi się  ty lko do układu po­
litycznego sił w si. Każdy, ktoby chciał 
odpowiednie w nioski w ysnu w ać musi so ­
bie uzupełnić ten obrazek geografią po­
lityczna miast.

Z o s ta w m y  n a  b o k u , P a n ie  P rezesie ,  ty  
geogra fię  te r e n o w y ,  —  m n i e  b a rd z ie j  w  te j  
ch w il i  in te re su je  s to s u n e k  S t r o n n ic tw a  L u ­
d o w e g o  d o  i n n y c h  u g r u p o w a ń  p o l i t y c z n y c h ,  
a w  szczegó lnośc i  do  P .P .S .  i  S t r o n n ic tw a  
P racy .

Jesteśm y przychyln ie ustosunkowani 
do w szystk ich , jak m ów i uchwała kon 
gresu stronnictw  i organizacji sp o łecz­
nych i zawodowych'*, które stają na 
gruncie demokracji i dążą do zm iany sto ­
sunków w  kraju. Gotowi Jesteśm y z każ- 
dym  na w yżej w ym ienionych warunkach 
w spółpracow ać, —  przy czym  w yraźnie  
podkreślam : ta w spółpraca nłe m oże w  
żadnym  w ypadku zaciążyć na nasze) sa ­
m odzielności i obliczu ideow ym .

S zczeg ó ły  lo tu  b a l o n u  „ T o n i ń "  z za łoga  
k p t .  B y rz y ń s k im  1 d r .  J o d k o -N a rk ie w lc z e m  
p r z e d s t a w i a j ą  się  n a s t ę p u j ą c o :

B a lo n  p o  s t a r c ie  p o s z y b o w a ł  p o c z ą tk o ­
w o  w k i e r u n k u  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m  i w 
m ia r ę  n a b ie r a n i a  w y s o k o śc i  z m ie n i ł  k i e r u ­
n e k  n a  p o ł u d n io w o - w s c h o d n i ,  p o  czy m  z a ­
to cz y w szy  lu k , z n a la z ł  się  w c h w ili  ła d o w a ­
n ia  w  o d leg ło śc i z a le d w ie  0  k m . od  m ie j s c a  
s l a r tu .  T e n  n i e s p o ty k a n y  p r z y  w y s o k ic h  lo ­
tach ,  k t ó r e  p r a w i e  z aw sze  są  d a le k ie ,  zb ieg  
m ie js c a  s t a r tu  i lą d o w a n ia  z a w d z ię c z a ć  n a ­
leży  w y ją tk o w o  b e z w ie trz n e j  p o g o d z ie , j a ­
k a  w d n iu  so b o tn im  p a n o w a ła .

W sz y s tk ie  p rz y rz ą d y  n a u k o w e  d z ia ła ły  
b ez  z a rz u tu  I w y w ią z a ły  s ię  z n a k o m ir le  z 
p o w ie rz o n y c h  Im  z a d a ń  i t a k  d z ię k i  s p e c ja l ­
n y m  o c h ro n o m  c e lo fa n o w y m  te m p e ra tu r a

Chińskie u r z ę d y  gospodarcze dokona­
ły obliczenia strat ,  w y w o ł a n y c h  przez 
wojnę, obliczając je na około 14 miliar- 
dów  dolarów. W  tej l iczbie: s t r a t y  ma 
ją tkowe (zdemolowane  budynki  itp.) — 
10 miliardów, s t r a t y  handlu i p rzemys łu
— 800 milionów, s t r a t y  osób p r yw atnych ,  
pozbawionych  dochodów i za robków — 
3 miliardy, w reszcie inne straty wojenne
— 200 m ilionów dolarów.

Wojska  japońskie osiągnęły onegdaj 
linię kolejową lunghajską na wschód od

O czyw iśc ie  na Stronnictw ie Ludo­
w ym  odbija się rów nież dynam ika m ło­
dych nawarstw ień. Dynam ika ta jest o ty ­
le silniejsza, o ile w  gorszym  położeniu  
jest m łodzież w iejska, b ez pracy l bez 
dostępu do średniej i w yższej szk o ły . 
Stąd też nasze w y ty czn e  m uszą Iść w  
kierunku znalezienia w arsztatów  Drący 
dla m łodzieży wiejskiej nietylko na roli, 
ale także w  handlu, przem yśle i sp ół­
dzielczości. Obalone muszą być rów nież  
i to jak najrychlej te w szystk ie  przeszko­
dy, które stają na drodze zdolnem u d ziec­
ku w si do nauki.

C zy  P a n  P re ze s  w i d z i  ja k ie  m o ż l iw o śc i  
dla  z r e a l i zo w a n ia  tego, co n a z y w a  dz iś  p o ­
p u la rn ie  j e d n o c z e n ie m ' ' , zw fa s z c z a  jeśli  
c h o d z i  o  e le m e n ty  o n a s ta w ie n iu  n a r o d o ­
w y m ?

H asło „zjednoczenie" przyniosło ra­
czej w ięk sze rozbicie u tych, którzy je 
rzucili. W ieś nie w ierzy  i nie uw ierzy, by  
szczerym  b yło  hasło „zjednoczenie** u 
tych, k tórzy egzysten cję sw ą raczej na 
dzieleniu sp o łeczeń stw a  opierali. Są pe­
w ne rzeczy  jak np. obrona państwa, któ­
re w szy scy  uznają. L ecz sam o to hasło, 
zresztą często  nadużyw ane dla celów  
partyjnych nie w ystarcza , by na nim u- 
trzym ać „system** 1 dokonać zjednocze­
nia.

Obrona państwa m ieści się  rów nie do­
brze w  w spółudziale w  gospodarce pań­
stw a, przyw iązaniu obyw atela  do pań­
stw a, w olności słow a, pism a i zgrom a­
dzenia przy czczeniu  bohaterów  narodo­
w ych , —  jak i w spółdziałaniu w  gospo­
darce gm iny, powiatu cz y  Państw a. Nie 
ma m asa chłopska w  P o lsce należytych  
jej praw, —  nie ma też naturalnych w a­
runków do zjednoczenia, m ówi mój roz~  
m ów ca ze  specjalnym  naciskiem .

Chłop, jaka najliczniejsza w arstw a na­
rodu jest najistotniejszym  czynnikiem  
potrzebnym  przy konsolidacji elem entów  
narodowych w  P a ń stw ił. Musi w ięc  na­
ród polski uzyskać prawo uczciw ego w y ­
pow iedzenia się  kogo obdarza zaufaniem  
i obow iązkiem  tych, którzy to zaufanie 
osiągną, będzie stw orzyć praw dziw e —  
zjednoczenie narodu.

A w ięc  j e d n a k ,  z j e d n o c z e n ie  jes t  m o ż l i ­
w e ,  P a n ie  P rezesie .  C zy  np .  z m ia n a  o r d y n a ­
cji  w y b o r c z e j  m o g ła b y  p r z y ś p ie s z y ć  e w o lu c je  
w  t y m  k i e r u n k u j ?

W łaśnie zm ianę ordynacji w yborczej 
do sam orządu i cia ł parlam entarnych  
m iałem  na m yśli, m ów iąc o prawie uczci­
sz ego w ypow iedzen ia  .się narodu. S zcz e ­
gół taki c z y  inny ordynacji nie jest rze­
czą ważną, —  jeśli się  szczerze  postaw i 
kweHtię w spółudziału  narodu. W łaściw e

a p a r a tó w  w y n o s iła  w chudli u k o ń c z e n ia  b a ­
d a ń  p lu s  22  s to p n ie  przy b a rd z o  n is k ie j  
te m p e ra tu r z e  o to c z e n ia  okO lu — 50  s to p n i .

W  c h w i l i  l ą d o w a n i a  b a lo n  z n a ł a ś  się  
n a d  b a g n e m  i r z e k ą  N a r w ią ,  co  g r o - i ło  lo t ­
n ik o m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , w o b e c  czego  
z m u s z e n i  by li  w y r z u c i ć  n a  s p a d o c h ro n a c h  
c ięższe  p r z e d m io t y  i p r z y r z ą d y .  B a lo n  z w o l ­
n io n y  od  c ię ż a ru ,  p o sz y b o w a ł k i lk a s e t  m e ­
t ró w  d j l e j  i w y lą d o w a ł n a d z w y c z a j  le k k o  
w o g ro d z ie  w o jsk o w y m .

S p r a w n a  i e n e r g i c z n a  p o m o c  w o j s k a  
p rz y c z y n i ł a  s ię  d o  s z y b k ie g o  z w in ię c ia  p o ­
w łok i ,  o d n a le z i e n ia  w s z y s tk ic h  p r z y r z ą d ó w  
u p r z e d n io  w y r z u c o n y c h  z k o sz a  i o d t r a n s ­
p o r t o w a n ia  d o  L e g io n o w a .  W y d o b y t o  n a w e t 
j e d n ą  b u t lę  d o  t le n u , k tó r a  w y rz u c o n a  z b a ­
lo n u , w p ad * a  d o  rz e k ł N a rw i.

Suczeu. Oddziały znaidującesię na lewym 
skrzydle armu północnej i posuwające się 
z Tanczeng  w kierunku południowym zdo­
były dworzec kolejowy w Slnanczen.

1 0  c zo łgó w  dla armii
Odbyła  się w  W a r sz a w i e  u roczy­

stość ofiarowania armii 10-ciu czołgów ze 
strony pracowników Państwowych  Zakła­
dów Inżynierii.

załatw ienie tej spraw y w prząga m asę  
energii chłopskiej w  pracę nad potęgą  
Państw a. Jest to spraw a paląca.

M ó w i m y  d o ty c h c z a s  p r z e w a ż n ie  o p r o ­
b le m a c h  n a t u r y  p o l i t y c z n e j .  N i e k t ó r z y  pu» 
hlicyśc i  s ta w ia ją  tezę,  że  w o g ó le  s p r a w y  p0m 
l i t y c z n e  f o r m u ł o w a n e  ja k o  h a s ła  S t r o n n ic t ­
w a  L u d o w e g o  u s u w a j y  w  c ień  ż y d a n ia  n a t u ­
r y  g o sp o d a rcze j ,  a śc iśle  m ó w ią c  za g a d n ie ­
nie r e f o r m y  ro lne j.

Odpowiem  Panu na to rów nie sz cz e ­
rze. W ysuw anie na czoło  haseł p olitycz­
nych jest dow odem , że  chłopi rozumieją 
doskonale, że ich egzystencja  życiow a  
zależna jest od praw politycznych, —  za  
pomocą których mają m ożność w p ły w a ­
nia na politykę gospodarczą i społeczna  
Państw a. B ez prawa decydow ania o w y ­
tycznych  polityki gospodarczej i społecz*  
nej P aństw a —  w szelk ie akty  natury go­
spodarczej, jeżeli takow e są  —  nietylko  
że nie są  w ystarczające, ale nabierają 
charakteru laski, a chłopi nie chcą i nle- 
potrzebują łaski od nikogo, żądają tylko  
tego  co łm się  słusznie należy 1 o sw ej  
egzystencji chcą rów nież sam i d ecyd o­
w ać.

A j e d n a k ,  P a n  P rezes  p o zw o l i ,  że  p r z y p o ­
m n ę  m u  sp r a w ę  r e f o r m y  ro ln e j .

W ypow iadam  się przeciw  dalszem u  
proletaryzow anlu w si, gd yż musi to pro­
w adzić do jej socjalizacji. Jestem  zw o ­
lennikiem jak n ajw yższego w ykształcenia  
i najlepszego przygotowania chłopa pol­
sk iego pracującego na zdrow ym  w arszta­
cie rolnym , pow stałym  z przebudow y u- 
stroju. Rozdrabnianie ziem i w  P o lsce  bę" 
dzle siłą faktu w ystęp ow ało . R zecz w  
tym , by rozdrabnianie gospodarstw  
chłopskich poprzedzała w ysoka kultura 
rolna. Rolnik holenderski czy  duński na 
kilku m orgach ziem i ma lepszą eg zy sten ­
cję aniżeli polski na 50 ha i to dzięki w y -  
skiej kulturze rolnej. W ysokiej kultury  
rolnej nie osiągniem y przez ciem nego  
chłopa prow adzonego za rączkę przez in­
struktora. R ozrost sił urzędniczycn pra­
cujących na w si, przy półtora m ilionowej 
rzeszy  dzieci w iejskich bez szk o ły  po­
w szechnej I zam ykanie jej drogi ao  śred­
niego szkoln ictw a jak i w y ższeg o , —  to  
droga do biurokratyzowania życ ia  w si. 
Proletaryzacja w si i biurokratyzacja, —  
to  dw ie nieodłączne tow arzyszk i na dro- 
dze do — socjalizacji w si.

A  c zy  n ie  p o m a g a  w  t y m  w y p a d k u  k łó ­
cen ie  t. zw .  k u ł a k ó w  z b i e d n y m i  i w p r o w a ­
d za n ie  r ó ż n y c h  f e r m e n t ó w  na  w ieś?

Kłócenie t. zw . kułaków  z biednym i
—  to nic w ięcej jak awangarda propagan­
dy kom unistycznej. Komunizm u siebie  
potrzebow ał walki biednego chłopa z ku­
łakiem , by zn iszczy w szy  jednego, pod 
but w ziąć potem drugiego.

Zasadniczo na w si pom iędzy robotni­
kiem , chałupnikiem  i bogatym  chłopem  

.n ie  m oże być różnicy. Warunki pracy je­
dnakie —  dziś ten biednieje, jutro ten się  
bogaci, dziś ten dzieli gospodarstw o, bo 
ma liczną rodzinę, jutro ten dokupuje z ie­
mię. Chodzi o to, by opłacalność pro­
duktów rolnych podniosła się, a w y ż sz y  
dochód i lepsze zarobki tę awangardę 
komunizmu zn iszczą. P rzec ież  musi nam 
zależeć na gospodarczym  podnoszeniu  
w szystk ich , a nie głupim niszczeniu tych . 
co coś posiadają. Jeżeli potrafim y spra­
w ied liw y podział dochodu społecznego  
zapew nić obyw atelom  kraju i zagw aran­
tow ać im chleb, to sztuczne dzielenie w sf  
samej należeć będzie do przeszłości.

C zy  P a n  P rezes ie  n ie  je s t  zdania ,  że  k i e ­
d y  z n i k n i e  na  w s i  w i d m o  p a ń s z c z y z n y ,  k i e ­
d y  w re szc ie  zn a jd ą  się  w  P o lsce  f o r m y  u m o ­
żl iw ia jące  w s i  w p ł y w  na  s p r a w y  p a ń s tw o w e ,
—  to w ó w c z a s  S t r o n n ic tw o  L u d o w e  j e d n o ­
czące c h fo p o w  z n a t u r y  r z e c zy  p r z y w ią z a ­
n y c h  do  za g o n y  o jczys te g o ,  a  w ięc  i d o  w ł a ­
sności  p r y w a tn e j ,  s z a n u ją c y c h  t r a d y c ję  ( 
d o c e n ia ją c y c h  zn a c ze n ie  religii w  ż y c iu  je d ­
n o s t k i  i zb io ro w o śc i ,  —  stan ie  się w  c a ły m  
lego s ło w a  zn a c ze n iu  o b o z e m  u m ia ru ,  p o w ie ­
d z m y  c e n t r o w y m ?

Chłop z natury m eczy  jest czynnikiem  
umiaru i spokoju. Nie pragnie przew ro­
tów  — rewolucji.

Jedynie jego pragnieniem : praca —* 
chleb — pokój.

Trzeba mu tylko um ożliw ić pracę w  
pokoju, — stw orzyć taki ustrój p olitycz­
ny, b y  pracując wzam lan za tc m iał chleb
— nietylko „żywił" ale I „bronił"* bedzle  
kraju, gdy tylko zajdzie tego potrzeba.

Sądzę, że jak na p ierw szy w yw iad , —  
te ty le  w ystarczy . —  Dziękule za to P a­
nie P rezesie .

Jan Frankowski.

P a n  P rezes  p r z y  sw o ic h  37 la tach  u w a ż a ­
n y  jes t  za  r e p re ze n ta n ta  m ł o d y c h  w  S tro n -

Szczegóły lotu „Torunia"
tio granic s tr a to s fe ry

Olbrzymie straty Chin
w s k u te k  najazdu japońskiego
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.  p .  F r f i r d £ ; : e k  U d r i a i
N ied aw n o  u k aza ły  s ię  w  n aszej p ra­

sie  k rótk ie , su eh c n o ta ty , d on oszące o 
śm ierc i b. p rem iera  C zech osłow acji, U - 
drżala. Sądzę jed nak , iż zasłu ży ł on  na  
ob szern iejsze  i ży c z liw sze  w zm ian k i. 
Z nałem  go  b ow iem  jak o  d łu go letn iego  
i  szezerego  p rzyjacie la  P o la k ó w . S ię­
g n ę  w ięc do o sob istych  w sp om n ień  o 
#yni w yb itn ym  p o lityk u , d zia łaczu  i  p a ­
tr io c ie  czesrkim:

Z ś. p . F ran ciszk iem  Udrsżalem k o ­
legow ałem  w  p a rlam en cie  w ied eń ­
sk im  od r. 1911. Syn  ro ln ik a  czesk iego , 
od był w yższe  stud ia  ro ln icze  i  u n iw er­
sy teck ie . R yl o ficerem  rezerw y  w  w o j­
sk u  au str iack im . Z osta ł jed n ak  zd egra­
d ow an y  z p ow od u  p rzestęp stw  p o lity cz­
n ych  na tle  p atr io tyzm u  czesk iego . 
P ozysk a ł sob ie  zn aczn ą  p op u larn ość w  
ok ręgu  p ard ub ick im , z k tórego  p o ch o ­
d ził. W yb ieran y  b ył stam tąd  do sejm u  
czesk ieg o  i  rady p ań stw a  au str iack iej. 
S p ok ojn y , zró w n o w a żo n y , u przejm y, 
cieszy ł s ię  na og ó ł sym p atią  w  p arla­
m en cie . U m ia ł b yć tak że stan ow czym  
w  razie p otrzeby. O k azał to m . in . w le-  
cle 1912 r. w  k o m isji dla sp raw  dróg  
w od n ych , k tórej p rzew o d n iczy ł, gdy  
w y stą p ił p rzec iw k o  aw an tu ru jącym  się  
p osłom  u k ra iń sk im .

Z etk n ąłem  s ię  z n im  p o raz p ierw szy  
w  k oń cu  r. 1911 lub na p oczątk u  1912, 
z ok azji sp orów , Jakie m ia łem  z p o ­
słem  czesk im  K otlarzem . Z p osłem  tym , 
w eteryn arzem  z za w o d u , p row ad ziłem  
c iężk ą  w a lk ę  w k o m isji dla sp raw  zaraz  
b y d lęcy ch . S tarałem  s ię  p o d ó w cza s o 
zm ian ę n iek tórych  p rzep isó w  u sta w y  o  
zarazach  b y d lęcy ch , a  zarazem  o u su ­
n ięc ie  szy k a n  w etery n a ry jn a -p o licy j-  
n ych , k tóre w  tym  cza sie  d a w a ły  się  
m o cn o  w e  zn ak i ro ln ik om  w  G alicji z 
o k azji p o ja w ien ia  s ię  tam  p ryszczycy . 
P . K otlarz za jak  n a jostrzejszym i 
środ k am i dla zw a lcza n ia  tej zarazy  —  
k tóre w  p rak tyce o k a zy w a ły  s ię  rów n ie  
d o k u cz liw y m i jak  b ezsk u teczn ym i. P o ­
d ejrzy w ałem  go n ad to , lż  d ążył przez  
jak  n a jb ezw zg lęd n iejsze  s to so w a n ie  u- 
sta w  w etery n a ry jn y ch  d o  u tru d n ien ia  
ek sp ortu  b yd ła  z G alicji do iW iednia, 
w  czym  g o  p op iera ła  ezęść  argrariuszy  
z zach od n ich  krajów7 au str iack ich  —  
o cz y w iśc ie  ze w zg lęd ó w  k o n k u ren cy j­
n ych .

iW obec nam iętnych' W ystąpień p osła  
K otlarza  p rzec iw k o  G alicji i  w id oczn ej 
.jego n iech ęc i d la  n aszego  k raju , uda­
łem  s ię  z zaża len iem  n a jego  p o stęp o ­
w a n ie  do p rzew od n iczącego  czesk iego  
klub u  agrarnego, p osła  U drżala . Z n ala ­
złem  u n ieg o  rzeczow e 1 sp ra w ied liw e  
osąd zen ie  sp raw y. Od tego  czasu  p o ­
ch o d z iły  p rzyjazn e sto su n k i p om ięd zy  
n am i w  p arlam en cie  a u str iack im , k tó ­
re  trw ały  aż d o  rozp ad n ięc ia  s ię  p arla­
m en tu  i  A ustrii.

R ozp ad n ięeie  s ię  to  zap ow ied zia ł 
p o se ł U drżal w  m ow ie , k tórą  w y g ło sił 
w k rótce  p o  zebraniu  się  parlam en tu  w  
łc c ie  1917 r., jako  gen era ln y  m ów ca  
p rzeciw  n iek tórym  u staw om  w yjątk o-

N ow y ślizgowiec w o d n y  pomysłu francuskiego 
inżyniera Marian

w ym , w yd an ym  wr czasie  w ojn y  p od ­
czas trzech letn ich  rządów  bezparla- 
n ien tarn yeli. G rom iąc gcrm anizacyjiic  
zak u sy  b iurokracji w ied eń sk iej i d o­
w ództw a arm ii austriack iej, zaznaczył 
m . in .: „kto  jeszcze p ragn ie utrzym ać  
h egem on ię  m n iejszośc i n iem ieck iej w7 
A ustrii, ten  n ie  rozum ie ducha czasu  i 
będzie zd ru zgotan y44.

W. k ilk a  lat po w ojn ie , gdy m on ar­
ch ia  au slro -w ęg iersk a  była już zdruz­
gotan ą  —  i  to m oże gru n tow niej, a n i­
żeli tego  w ym agał in teres państw7 su k ­
cesyjn ych  —  sp otk ałem  się  zn ow u  z U- 
drżnlem  —  w Pradze: ja jako p ose ł od-

manrtzrf
k o r z i j s T n i e  i r z e i e l n i e
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rod zon ej R zeczyp osp o litej P o lsk iej, on  
jako  cz łon ek  rządu n iezaw isłe j C zecho­
słow acji. M ów iliśm y nieraz o p rzesz ło ­
śc i i p rzyszłośc i naszyeli p aństw  i n aro­
dów7. M inister U drżal b y ł gorącym  zw o ­
len n ik iem  jak n a jw ięk szego  zb liżen ia  
się  obu krajów  słow iań sk ich . W sp o m i­
n a ł w:sp ó ln e  w alk i w XV w ieku  p rze­
c iw k o  K rzyżactw u. M ów ił o p o iily ce  
Jag ie lloń sk iej, ch ron iącej C zechy przed

zak u sam i n iem ieck im i, o Jagiellon ach  
na tron ie czesk im . U p atryw ał w upad­
ku państw a czesk iego  w -XVII w . jedną  
z przyczyn  p óźn iejszego  rozbioru  P o l­
sk i. W  spraw ach  n ależąeych  do jego  
resortu  szed ł m in ister U drżal jak n aj­
bardziej na rękę. P ragn ął jak o  m inister  
obrony n arodow ej, doprow ad zić do  
k on w en cji m ilitarn ej z  P o lsk ą , a czk o l­
w iek  zd aw ał sob ie jasn o  spraw ę z trud­
n ości, na jak ie dążen ie to napotkałob y  
w śród n iek tórych  w p ływ ow ych  czyn ­
n ik ów  w  jego  w łasn ym  kraju. N iceo  
w cześn iej w ystąp ił jeden  z jego  p rzyja ­
ció ł p o lityczn ych , w ybitn y  m ąż sianu  
czech osłow ack i, p ub liczn ie z p rojektem  
u nii ce ln ej p om ięd zy  C zech osłow acją  a 
P olsk ą .

U nia ce ln a , k on w en cja  w ojsk ow a  —  
jakżeż od leg łym i w ydają się  dziś te h a­
sła! Po raz osta tn i w id zia łem  się  z p. 
U drżalem  przed k ilk u  laty . O d w ied zi­
łem  go w  jego  p osiad łości k o lo  P ard u ­
bic. D łu go letn ia  służba p ubliczna, a 
zw łaszcza  c iężk ie  ob ow iązk i i tru dn o­
śc i, w śród których  sp raw ow ał urząd  
prem iera, n ad w yręży ły  siły  i zd row ie  
szcśćd z ics ięe iok ilk o letn iego  cz łow iek a . 
Stan jego  zd row ia  był n iep ok ojący . N ie ­
m niej jednak  przyjął m n ie  serd eczn ie  
i gośc in n ie . Stara jego ży cz liw o ść  dla  
P olak ów  w ogó le  i dla m n ie n ie  w y g a ­
sła , jak to  w yn ik a ło  z rozm ow y, jaką  
z nim  p row adziłem .

S zczerego  przyjaciela  n aszego  n aro ­
du god zi się  zach ow ać w  dobrej p a­
m ięci. Z ygm unt L asock i.

N ajnow szy  francusk i sam olo t san ita rny

fiasko manifestacji w Kielcach
Bez chłopa i robotnika nie można

nic poważniejszego stworzyć
Oczy całej Polski, w dniach 7 i 8 maja 

br. zwróciły się w słronę Kielc. Zapowia­
dano bowiem manifestacje na skale całego 
województwa pod szumnym hasłem „Zie­
mia kielecka braciom zagranicą",  przy­
wiązywano do manifestacji  kieleckich zna­
czenie wielke. Robiono przygotowania na 
wielką skalę, ułożono audycję radiową z 
Kielc, zamówiono nawet  reporterów filmo­
wych P. A. T.-a,  zamierzano nawet  opróż­
nić dla przyjezdnych koszary itd. Czynni­
ki oficjalne zapowiadały,  że w manifesta­
cji weźmie udziaf co najmniej 100.000 lu­
dzi.

Jak zwykle u nas w Polsce, i tym ra­
zem nie obeszło się bez zgrzytów. Począt­
kowo zaproszono na manifestacje kielecką 
ludowców i socjalistów, zapowiadano,  żc 
idzie o wykazanie solidarności,  że obojęt­
nie na przekonania polityczne, wszyscy 
manifestują swą solidarność uczuć i my­
śli dla Polaków za granicą.  Tę inicjatywę 
przyjęty ugrupowania polityczne życzli­
wie, jednakże w ostatniej chwili jakieś 
czynniki pokrzyżowały wszystkie przygo­
towania. Nadesłano do ludowców i socjali­
stów pisma, by na manifestacje przybyli 
bez sz tandarów i znaków, mówiących o 
przynależności  poetycznej.  Od tego mo­
mentu zaczynają się niepowodzenia!  bo. lu­

dowcy i socjaliści odpowiadają,  że bez 
sz tandarów udziału w  manifestacji  nie 
wezmą,  nie mogą  się bowiem zgodzie, by 
prawo na  pat riotyzm miało być własno­
ścią organizacji  sanacyjno-ozonowych.

Zaczęto robić rozpaczl iwe wysiłki, by 
wykazać społeczeństwu, że obeszło się Dez 
ludowców. Życie ;płynęło w podenerwowa­
niu, wszyscy czekali czy rzeczywiście mo­
żna coś porywającego stworzyć bez chło­
pów?  Zainteresowanie było tym większe,  
gdyż w tych warunkach,  manifestacja kie­
lecka stała się rozgrywką sił pro i kontra 
sanacyjno-ozonowych.

Po słabiutkiej i spokojnej sobocie cze­
kaliśmy na wielkie wyczyny manifestacyj­
ne w niedzielę. Kielce spodziewały s ę  
przyjazdu masowego ze wsi i z prowincji. 
Na dworcu panował  jednak spokój, — in­
formatorzy dworcowi i biuro informacyjne 
stało i w drugim dniu bezczynnie. Punktem 
kulminacyjnym drugiego dnia manifestacji 
mial być olbrzymi pochód z pod Katedry 
przez ulicę Kielc, na plac Wolności .

Już przed godziną 10-tą poszczególne 
organizacje zdążały do Katedry na nabo­
żeństwo; o godzinie 11,30 uformował się 
przed Katedrą pochód z 10-ma sz tandara­

mi j 13-rna t ransparentami .  Na czele kro.

T A K  W Y G L A D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA.o PAPIEROSÓW

P O B U D fU T
W  OPASKACH

czyła orkiestra strażacka,  wtórowały jej 
jeszcze dwie inne. Pat rzymy uważnie,  w 
pochodzie widzimy: Zw. Legionistów, P. 
O. W., niepodległościowcy, Zw. Podotic.  
Rezerwy, Rezerwiści,  gajowi,  listonosze, 
grupa woźnych sądowych,  Sokoli, Polski 
Czerwony Krzyż, „Strzelcy",  spora g roma­
da młodzieży gimnazjalnej żeńskiej i mę­
skiej, harcerze,  samarytanki,  Straż Pożar­
na i parę innych maleńkich grupek.

Szukamy chłopów, przedstawicieli  Kie­
lecczyzny, w sławnych zapaskach i sukma­
nach kieleckich — nie widać.  Ktoś po­
wiada,  że kroczyli na przedzie. Sięgam 
wzrokiem przed siebie —  rzeczywiście w 
pochodzie kroczy 5 osób w strojach kra­
kowskich.

Skrupulatnie liczymy maszerujące 
czwórki, nie chcemy nic pomniejszyć, ale 
jest ich niestety tylko 286 plus trzy orkie­
stry. Powiadam,  jak na przygotowania,  
i zapowiedzi:  za mało!

Tę  dwa dni manifestacji kielickieh po­
winny być poważną nauką,  że jednak bez 
chłopa nie można nic poważniejszego s two­
rzyć. PolSka jest i pozostanie chłopską. 
Przedstawicielem zaś chłopów jest tylko 
Stronnictwo LudO'” “

Korespondent.

S p rze d a ż „Ju r a ty ”
P. Le w in  likwiduje interesy

Jak nas informują, p. Mojżesz Lewin, 
właściciel znanego luksusowego hotelu 
„Jurata" nad Polskim Morzem, oraz wielu 
dziatek w tej miejscowości,  nosi się z za­
miarem sprzedania sw ego hotelu. W „Ju­
racie" bawiły rok rocznie znane osobistości 
polityczne, a do zarządu hotelu należało do 
niedawna wiele osób o znanych w świecie 
politycznym nazwiskach. Projekt sprzeda­
ży Juraty wywołał  wielkie zainteresowanie 
wśród  sfer, które mogły sobie pozwolić 
na przebywanie w  najdroższym w Polsce 
hotelu.

Pan Lewin jest osobistością bardzo w  
Polsce znaną ze swej działalności za kuli­
sami Pszczyny i innych afer. Poza tym był 
on osławionym  „pilotem" p. Adama Koca, 
z czasów  urzędowania jego w  Ministerstwie 
Skarbu na terenie Londynu i Paryża, gdzie 
p. Koc podróżował w sprawach finanso­
wych.

Mapka okolic Teruelu, gdzie ostatnio rozwija się 
powa ofensywa powstańcza
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Hr. Drohojowski przed Sądem \  .
l l  bm. rozpoczęła się przed sądem apelacyj­

n y m  we Lwowie sprawa lir. Droliojowskiego i 
Kasprzaka, k lórzy w grudniu  uh. roku w y ro ­
k iem  Sądu Okręgowego we Lwowie skazani zo- 
ł ia li  po 3 1 pól roku  w ięzienia za współudział 
*r s t ra jku  chłopskim. Skazani apelowali .

Po  wysłuchaniu  obszernego refera tu  sędzie­
go okręgowego, Jaroszyńskiego, sąd przystąpił 
uo  p rzesłuchania  jedynrgo  w ezw anego Świadka 
prezesa  B runona G ruszki. Zeznał on. że gdy do ­
wiedział się o ostrym przebiegu stra jku , wybrał 
się sam ochodem  do Jarosławia.  Tu odbył kon­
ferenc ję  z nii4.jseow.vnii w ładzam i, k tó re  p rosi­
ły  go usilnie, by w płynął u sp o k a ja jąco  na lu d ­
ność w iejską. W ojewoda prosił świadka, by 
wydał  proklamację,  wzywającą do spokoju. P re ­
zes Gruszka wyjechał do Krakowa i wysłał laką 
prok lam ac ję  do Zarządów Stronnictwa L u d o ­
wego.

Gdy wrócił z Krakowa w Jarosławiu  zastał 
um ysły jeszcze b ardziej podniecone, niż przed 
tern. 1 '<Iał się więc do Pawłosiowa, k tóra  lo 
wieś l y ’ : na jba rdz ie j  ludowcowa t zasta ł lam 
sta rszyznę  ludow ą un konferenc ji, od k ló rej 
zażądał u spokojen ia  mas. D rohojow ski I Ka­
sp rzak  byli tego sam ego zdan ia. Midi tylko 
m ałe  zaslr-cżenia co do zachowania  się poli­
cji. Wszyscy IryIi zdania, że należy się bronie 
przed zamierzoną pacyfikacją. Tymczasem goń- 
cy doniośli z Mnniny, że policja  bije chłopów , 
a  naw et padły teupy. Świadek ( iniszka udnt się 
na tychm ias t  do Muniny, gdzie zasta ł barykady , 
zasiek i i trupy .

Po  powrocie do Pawłosiowa Gruszka na 
kaza t  starszyźnie uspokoić ludzi. Sam też wy­
głosił przemówienie i wezwał do rozejścia się. 
T ego sam ego zdan ia  byli K asprzak  i D rohojow ­
ski.

Na pytanie  sędziego, prezes Gruszka ośw iad­
czył, że akcja s tra jkow a nie była w szczegółach 
zorgan izow ana. Wtadz.e ludowe szły za gło­

sem swych ludzi, którzy od daw na  domagali 
się s tra jku .

W  drugim dniu r o z p r a w y  apelacyjnej

7  W A D O W I C K I E G O  
M im o w io se n n y c h  p ra c  p o ln y ch ,  K oła  

L u d o w e  w  W a d o w ic k im  w y k a z u ją  o ży w io n ą  
dz ia ła ln o ść .  N iek tó ro  Koła po  k i lk u le tn ie j  
n ie ra z  bezczynnośc i ,  b u d z ą  się d o  p ra cy ,  ab y  
w r a z  z in n y m i  p o w ia ta m i  s l a n ą ć  w je d n y m  
W y r ó w n a n y m  sze regu  do  w a lk r r o rea l izac ję  
p r o g r a m u  S. L. O żyw ien ie  to u w id a c z n ia  się 
w  częs tych  i l ic zn y ch  z e b ra n ia c h ,  na  k tó r y c h  
n a  zap ro sz e n ie  p o sz c ze g ó ln y c h  Kół r e fe ru ją  
p o w ia to w i  dz ia łacze  a k a d e m ic y  lu d o w c y  z 
K r a k o w a .  I lak  w  o s ta tn ia  n iedz ie lę  na  ze­
b r a n i u  K oła  w W ie lk ic h  D w o r a c h  i T łuoza-  
n i  p rz e m a w ia ł  p. Z ło tek  R o m a n  w Ja śk o w i-  
c a c h  i B cn czy n ie  r e fe r o w a ł  p. W o jd a k  z 
K r a k o w a .  P o z a  ty m  szereg  z eb ra ń  lu d o w y c h  
o d b y ło  się w o s ta tn im  czasie  w  o k o l icy  A n ­
d r y c h o w a  z u d z ia łem  p. Jó z e fa  S z y p u ły  z 
N idku .

Z E B R A N IE  GOSP. W  D Ę B IC K IM  
D n ia  13-go k w ie tn ia  br .  o d b y ło  się w 

D ęb icy  z eb ran ie  p re z e só w  K ól  L u d o w y c h  i 
członków ' Z a rz ą d u  pow . p o św ię c o n e  s p r a ­
w o m  g o sp o d a rc z y m .  Na z e b r a n iu  ty m  p o ­
s t a n o w io n o  p rz y s tą p ić  w n a jb l i ż s z y m  czasie 
d o  z o rg a n iz o w a n ia  p o w ia to w e j  spó łdz ie ln i  w  
k tó r e j  ch ło p i  z ca łego  p o w ia tu  z b y w a l i  by  
sw o je  a r ty k u ł y  ro ln icze .

S P R O S T O W A N IE  U R Z Ę D O W E .
S ta ro s ta  G ro d z k i K ra k o w s k i 
L . B. II . 2-C-10-38

Echa strajku rolnego
hr. Drohojowr.kiego i innych uczes tn ików
0 zajścia chłopskie po przemówię. t iu pro ­
kura to ra  zabrał  głos adw.  Graliński ,  k tó ­
ry  mówił  wiele o faktach,  jakie miały 
miejsce w  okręgach,  objętych strajkiem
1 o misji Brunona Gruszki ,  k tórego na­
zw ał św . Florianem.

W  godzinach popołudniowych sad o- 
głosit wyrok ,  obniżając w ydatnie kary 
w szystk im  oskarżonym  a przede w sz y s t­
kim hr. Drohojowskiemn. Sad stwierdził ,  
że akcja ludowców w Paw tos io wic  posia­
dała znamiona p r ze s tęps twa  z art .  1-14 k. 
k. dop ero 21 sierpnia 1937 r„ a nie już 
19 sierpnia,  jak to uznał  sad I instancji. 
Panowie Drohojowski  i Kasprzak byli 
współuczestnikami  i g łównymi uczes tni ­
kami zebrań.

Dlatego Sad  Apelacyjny u t r zym ał  w o ­
bec niego w y ż s z y  w y m ia r  kary.  Dalej

sad s twierdzi ł ,  że Drohojowski ,  Orzech 
i Rusinek nakłaniali  zebraną ludność ao 
ścinania drzew  i układania ich w  poprzek
szosy , ab y  uniemożliwić działanie policji. 
Sad potwierdzi ł ,  że Słupski w z y w a ł  chło­
pów do zas ypy wan ia  policjantom oczu 
piaskiem, a Maz ia rek  i Wlaz ło  wzięli  u- 
dział w  zebraniu m a j ac ym  na celu p rze ­
s tępstwo.

Na mo c y  w y ro k u  Sadu  Apelacyjnego 
Kasprzak otrzym ał karę półtora roku 
w ięzienia, hr. Drohojowski 8 m iesięcy  
aresztu, Orzech Rusinek i Solski po 3 
m iesiące w ięzienia, Słupski 8 m iesięcy, 
Maziarek i W lazło po 6 m iesięcy, a Sw i- 
tałow ski i W itkow ski zostali uwolnieni od 
w iny i kary.

W sz ys tk im  skazanymi aresz t  ś ledczy 
zaliczono.

Z J.a&izt&kieąa
W  d n iu  1 m a ja  b r .  o d b y ło  sio w  Sied li­

sk a c h  —  Bogusz, p o w ia t  Ja s ło  u r o c z ’, de  p o ­
św ięcen ie  .sztandaru  ludow ego .  W  u ro c z y s to ­
ści tej wz ię to  u d z ia ł  k i lk a  tys ięcy  okolicznej  
lu d n o śc i ,  I’o u ro czy s to śc i  kośc ie lne j ,  o dby ło  
się p o d  g o ły m  n ieb em  z g ro m ad zen ie .  P r z e ­
wodn iczy!  B aw icc  A n d rze j  z Jo d ło w e j .  G łó­

w n e  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  h. p o se ł  Ja n  
M adojczyk .  W y g ło s z o n o  w ie le  p rz e m ó w ie ń  
i d e k la m a c j i .

O św iad czo n o  się j e d n o m y ś ln ie  za re zo lu ­
c ja m i  z ło ż o n y m i  p rz ed  d w u  la ły  w  N o w o ­
sie lcach .  N a s t ró j  p o d n io s ły .

O b ecn y .

Wiec ludowców w Lubaczowshlm
D nia  8 m a ja  h r .  Z a rz ąd  p o w ia to w y  Sir.  

Lud. w  L u b ac zo w ie  . z w o ła ł  z eb ra n ie  p u b l i ­
czne w  Gieszanowie ,  dla  o m ó w ie n ia  z a g a d ­
nień p r o g r a m o w y c h  i b ież ąc y c h  s to su n k ó w  
p o l i ty czn y ch .

Na z eb ra n ie  p r z e b y ło  o k o ło  3.000 ludzi  
z w sz y s tk ic h  z a k ą tk ó w  p o w ia tu  hilniczow- 
skiego:

O godz. 12.30 ro zp o czę to  o b r a d y  n a  r y n ­
ku  w  C ieszanow ie  o d śp iew u n io m  h y m n u  n a ­
rodow ego ..  Po  z ag a je n iu  p rzez  J a n a  P io t ro  
wskiogo, s ta r e g o  d z ia łacza  lu d o w eg o  z Cie­
s z a n o w a ,  p ie rw szy  z a b ra ł  glos p rez.  Z a rz ą d u  
p o w ia to w eg o  k p t .  J a n  S c h ra m .  W  p rzesz ło

g o d z in n y m  p rz e m ó w ie n iu  o m ó w ił  kw est ię  
p ro g ra m o w o ,  a k tu a ln e  w y d a r z e n i a  p o l i ty cz ­
ne w k r a ju  i z ag ran icą .

J a k o  d rug i  p r z e m a w ia ł  p. A n d rze j  B e d ­
narz ,  w ic ep re ze s  Z a rz ą d u  p o w ia to w eg o .  Z 
ko lei  p o  p rz e m ó w ie n iu  p. P r u c h n ic k i e g o  
c h ó r  m ło d z ieży  z ł .u k o w c a  o d śp ie w a ł  k i lka  
p ieśni lu d o w y c h ,  a  n a jm ło d s i  ludowe}' od- 
d o k la m o w a l i  o k o l iczn o śc io w e  w ie rsze .  J a k o  
o s ta tn i  p r z e m a w ia ł  p. F a r y n i a r z  z L u b a c z o ­
wa. P o  u c h w a le n iu  rozo lucy j  o godz. 14.40 
z a k o ń c z o n o  o b r a d y  p ieśn ią ,  „Gdy n a r ó d  do  
b o ju ."

Xlslv ze  rosi

Dlaczego ci panow ie
nie przestrzegali ustaw?

W  piątek,  29 kwietnia  br. pr zed  po­
łudniem zos ta ł em oJl p r ac y  w  stodole 
z a w e z w a n y  do dotnu mieszkalnego  przez 
komendanta posterunku P. P. z R uszczy. 
Gdy  wszed łem,  k r zykną ł  on brutalnie do 
domow nikó w:  „W szystk o  w  kąt!“ i za ­
żądał  ode mnie w y d a n ia  r zekomo posia­
danej broni.  Komendant  był  w  t o w a r z y ­
stwie policjanta Ś lu sa r cz yk a  i jakiegoś 
funkcjonariusza z Krakowa.  Żadnego na­
kazu rewizji mi nie przedstaw iono. Kie­
dy  jeden roz rzuca ł  r zeczy  w  mieszkaniu 
w  mej obecności ,  drugi bez obecności 
kogokolw iek z dom ow ników , przetrząsał 
komorę, spiżarkę i oczyw iśc ie  nic nie

znaleźli. W ó w c z a s  po s t e ru n ko w y Ślu­
sa rcz yk  wypełni ł  formularz na „z a r zą ­
dzenie rewizji",  w ystaw ion y  na kogoś  
innego (tylko nazwisko w yt a r to )  z daty  
Kraków, 15 listopada 1937, L. K. 1/7 S ta­
rostw o P ow iatow e. Zachowanie  się i o- 
bejście z domownikami  tych pa n ó w  było 
niekulturalne,  a nakaz  podej rzany,  bo 
w szak nie w olno posterunkow em u w y ­
staw iać nakazów  rewizji, co on dopiero 
w moich oczach  po nieudałei rewizji zro­
bił.

Wy ciąże ,  6 mata 1938 r.
P iotr Ś lusarczyk wr.
P r e z e s  Koła S. L.

|ati się odbyły wybory zarządu
O. T. R. w Gorlicach

K r a k ó w ,  d n i a  14 m a j a  1938.

D o
P a n a  S t a n i s ła w a  S ł u p k a  

re d .  o d p o w .  czas.  „ P i a s t "

w K r a k o w ie  
j l a ł y  R y n e k  L. 4

W  z w ią z k u  z a r t y k u ł a m i  z a m ie s z c z o n y ­
m i  w  c z a so p i śm ie  „ P i a s t "  Nr.  20 z d n ia  15 
m a j a  1938 p. t. 1) „ U ro c z y s to śc i  R a c ł a w ic ­
k ie  w r a m a c h  p o l ic y jn y c h " ,  2) „ D e p e sz e  do 
p. M in is t ra  S p r a w  W o w n .  P r o t e s ty  c h to p ó w  
w C z ęs to c h o w ie" ,  3) S ta ła  się k r z y w d a  P a ń ­
s t w u  a n ic  S t r o n n i c t w u " ,  4) „Z lu d o w e j  
d z ia ła ln o śc i  w P r z e w o r s k i m "  p ro sz ę  z p o ­
w o ła n ie m  się się  n a  § 19 a u s l r .  u s t a w y  p r a ­
so w e j  z 17. X II .  1802 r. o z a m ie sz c z e n ie  w 
n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  w y że j  w s p o m n ia n e g o  
c z a s o p i s m a  n a s t ę p u j ą c e g o  s p r o s to w a n i a  u- 
rz ę d o w e g o ;

N i e p r a w d ą  j e s t  j a k o b y  w ła d z e  a d m i n i ­
s t r a c y j n e  z a k a z a ły  u r z ą d z a n i a  o b c h o d ó w  r a ­
c ła w ic k ic h  w d n iu  24 k w ie tn i a ,  n a to m ia s t  
p r a w d ą  je s ł ,  że w ła d z e  a d m i n i s t r a c y jn o  nic 
czyn i ły  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d  w o r g a n iz o w a ­
n i u  p rz ez  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  w d n iu  21 
k w i e tn i a  rb .  z g r o m a d z e ń  w g r a n ic a c h  p o ­
w ia tó w  i ż a d n y c h  w tej  m ie rz e  n ie  w y s u ­
w a ły  o g ra n ic z e ń  a n i  t y m  b a r d z i e j  n ic  sto  
so w a ły  r e p re s j i  w obec  o rg a n iz a to r ó w .

S ła r o s l a  G ro d zk i  
IM gr.  jW olaniecki)

W  dniu 29 kwie tn ia  br. od by t y  się w  
Gorlicach w y b o r y  nowego  za rządu  O. T. 
Ru. P o n ie w a ż  p rzebieg obrad odbyw ał  
się w  n iezwykłych  okolicznościach,  w a r ­
to napi sać na ten temat  s łów kilka. S a ­
nacja widząc nieuchronną klę.skę, próbo­
wa ła  wciągnąć ludowców do kompromi­
su, i p rzed wa lnym zjazdom prezes  O. T. 
Ru p. Byszewsk i  zaprosi ł  p rezesa  pow. 
M artykę na konferencję celem ewen tua l ­
nego porozumienia się co do kan d yd a t ów  
na cz łonków za rządu  O. T. Ru. R. Mar-  
tyka  odrzuci ł  z miejsca wszelkie propo­
zycje pójścia na kompromis,  z tego rodza­
ju ludźmi jak W ięckow ski i spółka, i lu­
dowcy  postanowil i  w ys tawi ć  własną  listę. 
W  dzień w y b o r ó w  delegaci  ludowcy  po 
odbyciu konferencji  udali się w ra z  z prez.  
Mar tyką  na salę zgromadzenia,  i tuż przy 
wejściu na salę obrad, oczekujący od 
godz. 9,30 rano komendant posterunku z 
Gorlic Kwaśnicki, zabrał i odprowadził 
p. prezesa M artykę na posterunek poli­
cyjny rzekom o w  celu spisania protokółu, 
w spraw ie 1-go maja. P o spisaniu p ro to­

kółu i podpisaniu tegoż przez p. Martykę ,  
oświadczy ł  komendan t  posterunku,  że 
musi się widzieć z p. s taros tą ,  k tó ry  w y ­
da dalsze zarządzenia.  P o 5-godzinnym  
pobycie na posterunku, na polecenie sta­
rosty zwolniono prez. M artykę, i to aku­
rat w tenczas, kiedy kad/ich łopsko-ozono- 
wa komisja matka ustaliła listę ka n d y d a ­
tów do zarządu.  P. Mrukowi wicepr. zarz. 
Pow ., który chciał zg łosić  listę ludową  
przew odniczący obszarnik B yszew sk i nie 
udzielił głosu i nie dopuścił do zgłoszenia  
listy , oświadczając,  że skoro większość 
komisj i -matki  ustaliła taką listę, to innej 
listy nie może uznać i poddać pod g łoso­
wanie.  Pod  koniec obrad  zjawił  się p re­
zes Ma r tyka ,  k tó r y  p r zyb y ł  wp ros t  z po­
s terunku na .salę obrad,  i po udzieleniu rnu 
głosu w p rzemówien iu  swoim poddał  
druzgocącej  k r y ty ce  gospodarkę kliki r zą ­
dzącej  O. T. Rem, za raz em  przedstawi ł
delegatom sylwetki  nowo w ybr an ych
członków zarządu,  a zwłaszcza  kadzicliło- 
pa Więckowskiego ,  k tó ry mianowany
został  r adcą  Izby Rolniczej  w  Krakowie,

ma jąc  ma sumieniu tyle afer do la rowych  
i innych n ieczystych  s p r aw  i pomimo tego 
sanacyjni  obsza rn icy jak Długosz,  B y ­
szewski  i inni zasiadają r azem  p rzy  stole. 
W ob ec  tak ciężkich zarzutów'  popar tych  
w yro ka mi  . sądowymi,  z k tó rych  się p. 
Więckowski  nie umiał  oczyścić,  p. Mar-  
tyka zgłosił  wn iosek  o w y ia ż en ie  w otu m 
nieufności p. Wi ęckowsk iemu jako rad ­
cy Izby Rolniczej  i jako w 'ybranemu pr zed  
chwilą cz łonkowi  za rządu  O. T.  R. Ob ec­
ny  delegat  z I zby Rolniczej  nie chciał da» 
puśGć tego wniosku pod głosowani*,  
gdy ż  jak oświadcz} ł. to p. W i ęc kow sk ie ­
go mianował  radcą p. minister.  (Dobrze 
by  było,  żeby p. minis ter  zechciał  się 
bliżej za in te resować  osobą p. W i ę c k o w ­
skiego a dowiedz ia łby  się dużo ł adnych  
rzeczy  o mi an o w an ym  przez siebie r ad ­
cy). P o  długich t a rgach  pos tawiony  wnio ­
sek przez prezesa  Mar tykę  wr formie żą ­
dania p rzeprowadzen ia  w  sp rawie pos ta ­
wionych za rzutów,  dochodzeń przez w ł a ­
dze Izby. i wyciągnięcia konsekwencj i ,  
został olbrzymią w iększością  g ło sów  u- 
chw alony. Okazuje się, jaką siłą rozpo­
rządzal i  s anatorzy ,  skoro co dopiero w y ­
b r any m członkom za rządu ziazd uchwala  
wotu m nieufności.  Tak  się o d b y w a ły  w y ­
bo ry  do O. T.  R. w  Gorl icach w  p am ię t ­
nym dniu 29 kwietnia.  Obecny.

Z  Jiatapctski Wschodniej
E. M A C H O W S K I  Z N O W U  A R E S Z T Ó W  A N Y

W  o sta tn ie j  k o r e s p o n d e n c j i  z M a ło p o lsk i  
W s c h o d n ie j  d o n o s i l iśm y ,  że dz ia łacz  lu d o w y  
E d w a r d  M ac h o w sk i ,  sliul. U. J.  K. w e  L w o ­
w ie  by ł  a re sz to w a n y  w  czasie p r a c y  o r g a n i ­
z ac y jn e j  na  te ren ie  K o p y czy n iec  i n a s t ę p n ie  
t r z y m a n y  p rzesz ło  tydz ień  ta m ż e  w  w ięz ie ­
niu .  Z a n im  zd o ła ł  o d e tc h n ą ć  w o ln y m  p o w ie ­
t rzom , zosta ł  p o n o w n ie  a r e s z to w a n y  w  d n iu  
1 m a j a  w  godz. p o r a n n y c h  n a  uh  A k a d e m i ­
ck ie j  w e  L w ow ie ,  oczywiście  bez ż a d n y c h  
w y ja ś n i e ń  i o d s ta w io n y  do  a re sz tu  p o l ic y j ­
n e g o  p rz y  ul. Sap ieh y .  S t a m tą d  w y w ie z io n o  
go d n ia  n a s tę p n e g o  p o d  e s k o r tą  m u n d u r o w e ­
go p o l ic ja n ta  do  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  d o  
B rzeżan .  T a m  k u  w ie lk ie m u  zd z iw ien iu  m ie j ­
scow ej lu d n o śc i  p. M a c h o w sk i  p rz e d e f i lo w a ł  
w  asyśc ie  m u n d u r o w y c h  o p i e k u n ó w  g łó w n y ­
m i u l ic a m i  m ia s ta ,  pocze in  o s a d z o n o  go w  
m ie j s c o w y m  w ięz ien iu .  —

Oto jeszcze j e d n o  o g n iw o  w  ła ń c u c h u  re- 
p re sy j ,  j a k ie  s to su je  się do  dz ia łaczy  l u d o ­
w y c h  w  szczególności  d o  a k a d e m ik ó w  lw o w ­
sk ich ,  k tó r z y  w o ln y  od  z a ję ć  czas p o św ię c a ­
ją  o f ia rn e j  p r a c y  w ś ró d  c h ło p ó w  p o l sk ic h  
na  K re sa ch  W s c h o d n ic h  R zp li te j .  C zyżby  
nie lep ie j  b y ło  d la  po lskośc i ,  g d y b y  z a m ia s t  
śc ig an ia  i p r z e ś l a d o w a n ia  d z ia łac zy  lu d o ­
w y c h ,  z a ję to  się w y ł a p y w a n i e m  a g i t a to r ó w  
s e p a ra ty s ty c z n y c h ,  czy też z b r o d n ia r z y  u- 
k i a i ń s k i c h  z p o d  z n o k u  O. U. N., k l ó r z y  u- 
s taw iczn ie  n a p a d a j ą  i m o r d u ją  b e z k a rn ie  o- 
b y w a to l i  p o lsk ich ,  r a b u j ą  m ie n ie  p o lsk ie ,  
p a łą  kośc io ły  i k a p l ic e .  A p rzec ież  tego  w y ­
m a g a  e le m e n ta r n e  z ro z u m ie n ie  i n te re s ó w  
w ś ró d  m o z o ln y c h  w y s i łk ó w  o d b u d o w u ją c e j  
się p o lsk o śc i  K resó w .

W . F .
* * *

D n ia  5 m a j a  b r .  zo s ta ł  a r e s z to w a n y  w 
S o k a lu  F r a n c is z e k  K ró l, s e k r e t a r z  p o w i a to ­
w y  n a  p o w ia t  S o k a l .  P r z y c z y n y  a r e s z t o w a ­
n ia  n ie z n a n e .

 O------
1  P O W I A T U  L W O W S K I E G O

D nia  7 m a j a  b m .  o d b y ło  się o r g a n iz a c y j ­
ne  z e b ra n ie  S. L. w G łu e h o w ica ch .  P o  w y ­
g ło szen iu  r e f e r a tu  o s y tu a c j i  c h ło p ó w  w  
P o lsce  p rz ez  p . M a c h o w sk ieg o  E d w a r d a  st . 
U JK .  z eb ra n i  p o s ta n o w i l i  za łożyć  k o lo  S. L. 
P o  w y b r a n i u  z a r z ą d u  z e b ra n i  z łożyli  p i e n i ą ­
dze n a  p r e n u m e r a t ę  P ia s ta .  Z n a m ie n n y m  je s t  
że w io sk a  G łuchow ice ,  k t ó r a  je s t  o d  3 la t
p r a w ie  o b s y ła n a  p rz ez  e n d e c k ic h  a g i t a to ró w  
ta k  szy b k o  n a w r ó c i ł a  do  idei r u c h u  l u d o w e ­
go. W y r a z e m  tego  z ro z u m ie n ia  idei r u c h u  
lu d o w e g o  b y ło  p o tę p ie n ie  p r o w o d y r ó w  e n ­
deck ich ,  k tó r z y  w sze lk im i  sp o s o b a m i  s ta ra l i  
się zak łóc ić  p o r z ą d e k  i sp o k ó j  zeb ra n ia .

PO LOW ANIE NA AKADEMIKÓW LUDOW ­
CÓW

Na terenie Wsch. Małopolski dzieją się 
różości, zdawałoby się, że niewiarygodne, 
gdyby nie rzeczywista  rzeczywistość.

Ostatnio siato się modnem w pewnych sfe­
rach urządzanie  coś w rodzaju  nagonki i to 
w pociągach, na akadem ików  ludowców. B e l 
względu na to, dokąd  ja d ą , m im o zak u p io ­
nych b iletów , w ysadza się ich s pociągu  1 
każe się im przeczekać en  na jm n ie j 24 godz. 
na posterunku .

W dniu 10 kwietnia akad. P a la  jechał  do 
Radziechowa z refe ratem. Ju ż  w C hólojo i Je 
po lic ja  w ysadziła  go z pnciągu zaprow adziła  
na posterunek  I p rzetrzym ała  24 godz., a  lak  
odesłała do Lwowa.

Podobny  los sp o łk a t Innych akadem ików , 
jadących  na św ięta. Omal nie świętkowali  w 
celach więziennych. Działo się to na  linii 
kolei Stanis ławów — Czorlków.

Czekamy na urzędowe ogłoszenie, z ak azu ­
jące akademickiej  młodzieży ludowej jeżdże­
nia pociągami.

02738206
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Frontem do wsi
Gdy biurokracja reguluje iycie

u

P o w  y ż s z e  h a s ł o  Jest w  o s t a t n i c h
k i l k u  l a t a c h  t a k  c z ę s t o  u ż y w a n e ,
w z g l .  n s - d u ż y w a n e  p r z e z  r ó ż n y c h  k a ­
c y k ó w  d / j w n e g o  a u t o r a m e n t u ,  iż m o ­
g ł o b y  się z d a w a ć ,  że w i e ś  to  k r a i n a  
m l e k i e m  i m i o d e m  p ł y n ą c ą !  R ó ż n e
b i u r o k r a t y  t a k  s ię  c i ąg l e  k r z ą t a j ą ,  t a k  
s ię  r u s z a ł  ty l e  g a d a j ą  o t y m  haś le  
i t y l e  w i a t r u  r o b ią ,  j a k b y  n a p r a w d ę  
t r o s z c z y l i  s ię  o d o b r o  w s i  i l u d u !  —  
. T y m c z a s e m  życ ie  c o d z i e n n e ,  o b s e r ­
w o w a n e  w  p o w i a t a c h  n a w e t  n ie  p r z e z  
m i k r o s k o p ,  w y k a z u j e  d o s a d n i e ,  że c a ­
ły  t e n  h a ł a s  b i u r o k r a c j i ,  t o  m y d l e n i e  
o c z u  s p o ł e c z e ń s t w a  o r a z  o k ł a m y w a ­
n ie  w ł a d z  c e n t r a l n y c h ,  w  r z e c z y w i ­
s to ś c i  b o w i e m  w s z e l k i e  p o c i ą g n i ę c i a  
b i u r o k r a c j i  z m i e r z a j ą  t e n d e n c y j n i e  na  
s z k o d ę  w s i  i jej m i e s z k a ń c ó w .

C z y  to  j e s t  o d m i e n n a  f o r m a  w a l k i  
z  k u ł a k a m i " ,  cz y  n i e z r o z u m i e n i e  yvsi 
p r z e z  p e w n a  k a t e g o r i ę  c i a r a c h ć w .  c z y  
t e ż  p a t a l o g i c z n y  o b j a w  n i e n a w i ś c i  do  
e l e m e n t ó w  b a r d z i e j  w a r t o ś c i o w y c h  —  
t e g o  n ie  w i e m ,  —  ale c h o d z ą c  p o  
p o l s k i e j  z i e m i c y  c i ąg łe  n a t r a f i a  s ię  na  
d z i a ł a l n o ś ć  b i u r o k ra tó y y ,  s z k o d z ą c ą  
c h ł o p o m !  T r u d n o  te w s z y s t k i e  op i sa ć ,  
b o  p o w s t a ł o b y ’ dz ie ło  yy t e lotomoyye ,  
a l e  p r z e n i k n i j m y  p o j e d i ń c z e  yyypad-  
k i  z o s t a t n i c h  k i lk u  m i e s i e c y  a b ę ­
d z i e m y  mie l i  pełnym i w y c z e r p u j ą c y  
d o w ó d  n a  p o y yy żs /e  t w i e r d z e n i a !

Tak b i u r o k r a c j a  d b a ,  w z g l .  j a k i mi  
i m p e r a t y w a m i  k i e r u j e  s ię  yv syyych 
p o c z y n a n i a c h  yy s t o s u n k u  d o  w ł a ś c i ­
ci e l i  g r u n t u ,  n a  to  j a sk rayyy  p r z y k ł a d  
d a j e  spraw a k am ien io łom u  w  K u źn i­
cach —  W i e l k i  b y ł  l a r u m ,  g d y  śp. 
Z a m o y s k i  u ż y t k o w a ł  t e n  k a m i e n i o ­
ł o m  yv s p o s ó b  g o s p o d a r k i ,  z a b i e r a j ą c  
k a m i e ń  yv m a ł y c h  i l o śc ia ch  n a  d r o g i  
i p o d m u r ó y y k i  bu d y nk ó y y .  —  N a t o ­
m i a s t  o c h r a n i a c z e  p r zy c ic h l i ,  g d y  po  
je g o  śm ierci firm a handlow a eksplo­
a tow ała  ten  kam ien io łom  w  sp osób  
p rzem y sło w y ! R o z o r a l i  d y n a m i t e m  
całą z b o c z  o d  g r a n i  d o  p o d n ó ż a  g ó r y  
i t a  s k a l n a  r a n a  n ie  r az i ł a  yy k r a j o b r a ­
zie g ó r s k i m ,  b o  j e d en  z  o c h r a n i a r z y ,  
j a k o  e k s p e r t ,  za in ka soy ya ł  w w so k ie  
h o n o r a r i u m  za syyoje o r z e c z e n i e .  —  
W  o k r e s i e  w a l k i  o  k o l e j k ę  n a  K a -  
sproyyy  p i s a ły  o ty m  p u b l i c z n i e  d z i e n ­
n ik i  —  a le  o d p o w i e d z i  n ie  d o c z e k a ł y  
się.

w v  *
P r z y k ł a d u  d b a ł o ś c i  b i u r o k r a c i ’ o 

d o b r o  l u d u  m o ż n a  d o s t a r c z y ć  t a k ż e  i 
ze  W s c h o d u .  Tako t u r y s t a  z n a l a z ł e m  
w  p a ś m i e  C zarnohory yy ub.  r. ruiny  
fabryki, p r z y p o m i n a j ą c e  d y r e k c j ę  k o ­
l e j o w ą  yv C h e ł m i e  l u b e l s k im .  D o k ł a d ­
ne z b a d a n i e  s p r a w y  d a ł o  n a s t ę p u j ą c e  
w y n i k i :  H u c u l i ,  yyłaściciele p o ł o n i n y  
M a r y s z e y y s k a  W i e l k a ,  n i e  m o g ą  na  
jej  częś c i  w y k o n y y y a ć  w y p a s u  oyyiec i 
b y d ł a ,  b o  o c h r a n i a r z e  n ie  p o z w a l a j ą  
w y c i ą ć  kosóyyki ,  k t ó r a  s ię  t a m  od  
czasu w o j n y  o b s i a ł a !  N ie  godząc się  
na gosp od arstw o  halne, rów n ocześn ie  
n ie zgadzają  s ię  oni na zasadzenie  
św ierka, ( k t ó r y b y  k i e d y ś  da ł  w ł a ś c i ­
c i e l o m  d o c h ó d ) ,  o b e j m u j ą c  o c h r o n ą  
na d a n e j  p o ł o n i n i e ’ k o s ó w k ę ,  k t ó r a  yy 
tych  w a r u n k a c h  j e s t  d l a  h u c u ł a  c h w a ­
s t e m .  N a t u r a l n i e  u z a s a d n i e n i a  n ie ­
m a —  M a rysztw sk a  nie le ży  w  krai­
n ie  kosodrzew u lecz  w  krainie la só w  
św ierk ow ych , w ięc  dopuszczalne jest 
na niej gosp od arstw o  rolne lub  łąko­
w e  w zg l. le śn e  ( o  ile g r f i n t  j e s t  l e ś ­
n y )  z  h odow lą  św ierka. —  W y m ó y y k ę  
s t a n o w i  j a k o b y  p r o j e k t  p r z y s z ł e g o  
p a r k u  n a r o d o w e g o  yv C z a r n o h o r z e !  
O tóż, parku te g o  jeszcze n iem a a . już 
DOizbawia sie  ch łopa m ożliw o śc i 
„produktyw nej"  pracy na sw ym  za­
g o n ie ! T y m c z a s e m  i t a  yyymóyyka jes t  
n i e p r a w d z i w ą ,  b o  nayvet  p r o j e k t  p a r ­
k u  n a t o d o y y e g o  w  C > a r n o h o r z e  i to

m a k s y m a l n y ,  a nie  m i n i m a l n y ,  w y p r a -  
c o w a n y  p r z e z  t y c h  o c h r a n i a r z y ,  nie 
o b e j m u j e  s w y m i  g r a n i c a m i  t e j  p o ł o ­
n i n y !  L u d z i e  n a d  C z e r e m o s z e m ,  P r u ­
t e m  i o b o m a  B y s t r z y c a m i  opoyy iada ją  
sob ie  i t o  nayyet  n ie  n a  u c h o ,  l ecz  pu­
b l i czn ie ,  —  że pozba yy ie n ie  chłopóyy 
prayva d y s p o n o w a n i a  syyoia w ł a s n o -  
śc ią  „finansuje" firm a zagraniczna, 
która n ie chce dopuścić do urucho­
m ienia polsk iej fabryki olejKÓw e te ­
rycznych , m ając m on op ol im portu do 
P olsk i na ten  tow ar! N o ,  i cóż  z t e ­
go,  że p a n  P r e m i e r  s t a r a  sie w y t e p i ć  
n a d u ż y c i a  yv u r z ę d a c h  a p. W i c e m i n i  
s t e r  r o z b u d o w u j e  p r z e m y s ł  r o d z i m y .  
k :odv  siln iejsza  od iffch obu biurokra­
cja potraf: zabić istn iejące placów ki 
p rzem ysłow e! H u c u l i  p r o s z ą  od  lat  
o k o m is ję ,  k t ó r a b y  sprayye z b a d a ł a ,  
yyysłucl ia ła  ich b o l ą c z e k ' i  yyydala d e ­
cy z ję  p o  m y ś l i  , ,prayva“ ! —  N o  —  i 
k o m i s j a  przy lo ch a ła  ! K o n s p i r a c y j n i e ,  
j e s i enią ,  g d v  h u cu l i  j uż  zeszl i  z ha l  yy 
dół.  c i c h u t k o ,  n i k o m u  n ic  nie móyyiąc.  
o g lą d n ę l i  sy\ e d z i e ło  zn i s z c z e n ia ,  za-  
ir .kasoyyal i  ć lyjetv i yyrócil i!  O t ,  m a c ie  
p r z e d s m a k ,  jak b ę d z ie  w a s z e  s p r a w y  
zała tyyiał  p r z y s z ł y  p a n  z a r z a d c a  p a r ­
k u  !..

*  *  *

P r z e j d ź m y  t e r a z  do  in ne j  d z i e d z i ­
n y  t r o s k i  n a s z e j  b i u r o k r a c j i  o d o b r o  
ludu .  —  Os łay y ion a  reform a szkolna  
T ędrzejow icza zab ezp ieczyła  naukę i 
p osad y dla dzieci b iurokratycznych, 
zam ykając m ożn ość  nauKi dziecku  
w si. P o c o  s v n  c h ł o p a ,  p i ln y ,  yyy- 
tryvałv,  zd o l n y ,  m a  r o b i ć  k o n k u r e n c i e  
b i u r o k r a c i e ?  L e p i e j  n i e c h  s t u  z d o l ­
ny ch ch ło p ak óy y  yysioyyych,  p o z b a -  
yyiony-ch b ę d z i e  n a u k i  i m o ż n o ś c i  p r a ­
cy  d la  P ań s t y y a  n a  i n n y m  po lu ,  niż  
m i a ł b y  j e d en  m a t o ł  b i u r o k r a t y c z n y  
n ie  z r o b i ć  k a r i e r y !  Tedna g e n e r a c j a  
d o m o w e g o  y y yk sz ta l c e n i a  u d a ł a  się,  
d r u g a  sie n ie  u d a ,  z a t e m  b i u r o k r a c i  
zapeyyn ia ja  jej b y t  n i e  ty l e  z w i e k s z o -  
n y m  z a s o b e m  w i a d z y ,  ile b u m a ż k ą  yy 
p o s t a c i  śyyiadectyya.

* * *

W  ub.  m i e s i ą c u  p o ż e g n a l i ś m y  nie- 
ty lk o  m aturę k lasyczna, ale i rów n o­
cześn ie  drugą zd ob ycz lu d zk ości: są ­
dy p rzysięg łych ! T y l e  p o k o l e ń  w a l -  
czy ło  i kreyy p rze leyya ło  d la  z d o b y c i a  
tyc h  prayy z r ą k  p a n u j ą c y c h  d v n a -  
s tv j ,  k a m a r y l  d w o r s k i c h  i m o n a r s z y c h  
u rz ę d n ik ó y y  —  a b y  r e p u b l i k a ń s k a  b i u ­
r o k r a c j a  pozbayy i ł a  lu d  c i ę ż k o  \vvw al -  
c z o n v c h  prayy j e d n y m  p o c i ą g n i ę c i e m  
p i ó r a !

* * *
Prz< j d ź m y  d o  inn e j  d z i e d z i n y  , p r a ­

w a " .
W  d ayy ny ch  c z a s a c h  p r zy s łu g i wm -  

ło  lu d n o ś c i  yvsioyvej praw o w ypasu  
bydła i poboru drzew a w  lasach
dw orskich. A u s t r i a ,  c h c ą c  u p o r z ą d ­
k o w a ć  t e n  s t a n  r zeczy7, a z a r a z e m  z a ­
b e z p i e c z y ć  yysi to  p r a w o  z w y c z a j o -  
yve d o k u m e n t e m  pr ay y ny m,  yyydala
tzyy. orzeczen ia  serw itu tow e. O r z e ­
c z en ia  te  z o s t a ł y  yv yyiększo.ści yyypad-  
kóyy r ó w n o c z e ś n i e  lub  t e ż  p ó ź n i e j  w y -  
k u p i o n e  a to  p r z e z  n a d a n i e  „ u p r a w -  
n i o n y m "  ekyyiyyalent  l e ś n e g o  yv wiel -  
kośc i ,  od p o y y i a da ją ce j  seryy i tutoyyi.

K o r z y s t a n i e  z t y c h  ekyviyvalentóyv 
z o s t a ł o  sądoyyn ie  z a b e z p i e c z o n e  dla
u p r a y y n i o n y c h  o r a z  i ch nas tępcóyy,  
c h o c ia ż  t a b u l a r y c z n i e  z o s ta ł a  g m i n a  
w ła ś c ic i e l k ą  t y c h  eky\ iyyalentóyy w 
t v c h  y y yp adk ac h ,  g d z i e  yv chyyili n a ­
d a n i a  ekyyiyyalentu , , u p r a y v n io n y m i“ 
by li  yvszvscv óyyczesni  m i e s z k a ń c y  
g m i n y .  P r z e z  d z i e s i ą tk i  l a t  p r z y b v -  
yyała o b c a  l u d n o ś ć  do  g m in ,  a ek w i -  
yyalenta l e śn e  użv tkoyva l i  t y l k o  u p r a -  
yynien i ;  —  p r a w n i c y  —  u r z ę d n i c y  w i ­

dziel i  t o  i uyyażal i ,  że y ł s z y s t k o  w  
p o r z ą d k u !

R a p t e m  w s z y s t k o  sie z m ie n i ło  —  
p rz ys z l i  na s i  b i u r o k r a c i  z d o m o y y y m  
y y y k sz ta ł ce n i em  i m e n t a l n o ś c i ą  w s c h o -  
du,  p r a g n ą c y  „ k o ł c h o z u " !  P rayya  n a ­
b y t e  yyon ! l i  i p o t  c k a nie  uzn a yy an a  na  
W s c h o d z i e !  E k w i w a l e n t  s e r w i t u t o -  
yyy m a  s ł u ż y ć  d la  yysz ys t k ic h  m i e s z ­
k a ń c ó w !  A  v, iecie,  co t o  z n a c z y ?  Są 
gm in y  m ałom iasteczkow e, gd zie  p ier­
w otn a  tubylcza  ludność w łościańska, 
„upraw niona" w yn o si dziś Vii część  
obecnych  m ieszk ań ców , gd y  reszta  
to :  uciek in ierzy  ży d o w scy  z S o w ie ­
tów , czy h itlerii a w  innych  w ypad­
kach elem en t n ap ływ ow y! A  ta k i e  
d z i w y  d z i e j ą  sie n ie  w  z a p a d ł e j  d z i u ­
rze ,  z a b i t e j  d e s k a m i ,  lecz w  n a j b l i ż ­
szej  ok o l i c y  L w o w a  —  gm ina R udno, 
Taryczów i t y l e  i n n y c h  m o ż e  w a m  
d u ż o  o t y m  n a ś p i e w a ć !

A  te nagonkę na ch łop ów  i ich stan  
posiadania organizuje „sam orząd"  
gosp od arczy  ( I z b a  r o l n i c z a )  ! O r g a ­
n iz u je ,  m i m o ,  iż s p r a w y  t e  p r z e g r y ­
w a j ą  iv N a  iw.  T r y b u n a l e  A d m i n i s t r a ­
c y j n y m ,  g d z i e  z a s i a d a j ą  p r z e c ie  p r a ­
w n i c y  a n ie  z ł o ’!iwe b i u r o k r a t y !  
P r z e c i e ż  nie k a ż d a  g m i n a  m a  t y l u  o d ­
w a ż n y c h  o b y w a t e l i  i p o s i a d a  ty le  
w o l n e j  g o t ó w k i ,  b y  s p r a w ę  p r o w a d z i ć  
aż  do  N.  T r y b u n a ł u !  S ł a b s z e  i b i e d ­
n ie j s z e  nie b r o n i ą  się i t r a c ą  sw e  „ p r a ­
w a " .

N b ,  i o t o  j e d e n  d o w ó d  w ię c e j  
w z r u s z a j ą c e j  t r o s k l i w o ś c i  b i u r o k r a ­
tów7 o d o b r o  w s i !

* 0 *

P o d o b n y m  z a m a c h e m  n a  p r a w a  
w ł o ś c i a n  j e s t  p rejekt now elizacji pra­
w a n a fto w eg o . P o m i j a m ,  że ca ła  ta 
n o w e l a  s p o r z ą d z o n a  j e s t  n i e c h l u j n i e  
i roi  się od  b łędó w7 p r a w n y c h ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  n ie  n a d a j e  s ię  d o  b a d a n i a  
p r z e z  c i a ł a  u s t a w o d a w c z e !  W a ż n y m ,  
p r ó c z  t e g o  j e s t  j e d n a k ,  że cały  ten  
projekt zm ierza do w yw łaszczen ia  
roln ików  z  ich praw, Zastrzeżonych  
kon stytu cją! L i c z n e  z e b r a n i a  p r o t e ­
s t a c y j n e  w  p o w i a t a c h : B rzozów ,
K rosno, Sanok, L esk o  i D rohobycz, 
oraz m em oria ły  in teresow an ych  gm in  
w skazują dosadnie szk od liw ość  dla 
w si p o w y ższeg o  projektu. D ziw n ą  
■wydaje się  tu troska o  in teres „kapi­
tału" zagran iczn ego  a b ia k  zrozu- 
m inia p ołożen ia  ludu i biedy, chodzą­
cej polsk im i niw am i. A  p r z e c i e ż  m o ­
ż l iw o ś ć  z a r o b k u  p r z y  s p r z e d a ż y  p r a ­
w a  p o s z u k i w a n i a  r o p y  i s t n ie j e  t y l k o  
w  p o d -  i g ó r s k i c h  ok o l i c ac h ,  g d z i e  u-  
b o g a  g l e b a  i r o z d r o b n i e n i e  p o s i a d ł o ­
ści i t a k  n ie  s t w a r z a i ą  w a r u n k ó w 7 
c h o ć b y  n a j s k r o m n i e j s z e j  e g z y s te n c j i .

* * *

W eźm y  n a s z e  przedsięb iorstw a  
p ań stw ow e, n ie  d a j ą c e  p r z e w a ż n i e  
p r ó c z  m o n o p o l i  ż a d n y c h  z y s k ó w !  D a ­
w n ie j  l a s y  p a ń s t w o w  e d a w a ł y  z a b o r ­
c o m  d o c h o d y ,  c h ł op  by ł  u 7 l es i e  n ieź le  
w7y n a g r a d z a n v ,  p r o d u k t y  l e śn e  m ógł 
k u p i ć  p o  m o ż l i w y c h  c e n a c h  a w7 raz ie  
p o ż a r u ,  w o d y  czy  i n n e g o  n ie s z c z ę ś c i a  
o t r z y m y w a ł  z n a c z n e  o p u s t y !  D z i ś  
w y n a g r o d z e n i e  za p r a c ę  j e s t  z n i k o m e  
a za  d r z e w o  t r z e b a  d o b r z e  płacić .  W  
dodatku la sy  p ań stw ow e nie płacą  
podatków  a m im o to  niem a docho­
dów  całym i la ta m i! Z a  to  g e n e r a l n a  
d y r e k c j a  t y c h  la sów7 w  W a r s z a w i e  
k o s z t u j e  t \ l e ,  że m o ż n a b y  za to  w y ­
b u d o w a ć  b. p o w a ż n ą  s i eć d r ó g  d o ­
b r y c h  w7 P o l s ce .  A  inne  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  w  P o l s c e  n ie  są l e psze ,  z w y j ą t ­
k i e m  m o n o p o l i  i p r z e m y s ł u  w o j e n n e ­
go,  d o c h o d y  z n ic h  ż a d n e ,  a b. cz ęs to  
t r z e b a  d o k ł a d a ć  z p i e n i ę d z y  p o d a t k o ­
w y c h  n a  u t r z y m a n i e  t y c h  s y n e k u r .  
P o b o r y  j e d n e g o  d y r e k t o r a  d a ł y ­

b y  u t r z y m a n i e  s e t k o m  r o d z i n  c h ł o p ­
sk ic h  a m i m o  to,  w s z y s t k o  l o  za m a ło .  
L i c z n e  s a m a c h o d y ,  j e szcze  l i c zn ie j ­
sze w y c i e c z k i  z r o d z i n a m i  n a  k o s z t  
p o d a t n i k ó w 7 a w r e s z c i e  m i e s z k a n i a  i 
b i u r a :  to  m a r m u r y ,  n ik ie l ,  d v w a n v  
i tp.  l uk su s ,  k t ó r y  j e s t  z b r o d n i ą  w o ­
b ec  d z i a d o s t w a  n a s z y c h  o b y w a te l i .

A  w s z y s t k i e  s t a r a n i a  r ó ż n y c h  d y g ­
n i t a r z y  o d o b r e j  wo l i  cz y  t e ż  N.  I.  K .  
r o z b i j a j ą  sie o z o r g a n i z o w a n ą  b i u r o ­
k r a c je ,  k t ó r a  s o l i d a r n ie  s t a j e  w  o b r o ­
nie k o r y t a '

N i e  wry c i a g n ę ł a  o n a  n a u k i  z W i e l ­
k ie j  W o j n y  i l a t  n a s t ę p n y c h ,  nie wa­
dzi  co się  d z i e j e  i j ak ie  n a s t ę p u j ą  
p r z e o b r a ż e n i a !  W  n a j s t a r s z y m  p a i w  
s t w ie  „ d e m o k r a c j i "  w7 A n g l i i  w o ła  b. 
p r e m i e r  B a l d w i n ,  że „państw o w in n o  
uszan ow ać w o ln ość  ob yw ateli, gdyż  
żadne państw o nie jest godne adora­
cji człow ieka" . B r a k  te j  w o l n o ś c i  po -  
w o d t j j e  o b e c n e  s k łó c e n i e  się w s z y s t ­
k ic h  \ n a r o d ó w  k t ó r e  k i e d y ś  w7y ł a d u j e  
sie w7 p o w s z e c h n e j  w o j n i e  „ w s z y s t ­
k ic h  p rzec iw k o  w s z y s t k i m " .  W  p a ń ­
stw ie, j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  z a c o f a ­
n y c h ,  w  H i s z p a n i i ,  b r a k  t e ,  w o ln o śc i  
d o p r o w a d z i ł  d o  b r a t o b ó j c z e j  w o j n y ,  
k t ó r a  b o g a t y  k r a j  z a m i e n i a  w7 p u s t y ­
nię !

W i d z i m y ,  co  s p o w o d o w a ł  t e n  s y ­
s t e m  w  S o w i e t a c h ,  a z p e w n o ś c i ą  nie  
d ł u g o  z o b a c z y m y ,  d o  c z e g o  d o p r o w a ­
dzi  w  h i t l e r i i  i m e g a l o m a ń s k i e j  I tal i i .  
N i e s t e t y  —  t e g o  b i u r o k r a c j a  n a s z a  
n ie  w7idzi.

ŚLĄ ZA K .

K u p  j e d n o z ł o t o w e  „Cegiełkę Prasowa !!



„ P I A S T "

Z y t i z l  o  s n r y n a  s i a n i e
posiadania w Polsce

Szef 0 .  Z. N., gen. S k w a r c z y ń s k i ,  
szukając sposobów pozyskania sobie opi­
nii publicznej w  Wielkopolsce,  wygłosił  w 
Poznaniu przemówienie,  poświęcone po­
trzebie spolszczenia naszego handlu i rze­
miosła.  W  mowie swej podkreślił,  że mie­
szczaństwo w Wielkopolsce powinno pod­
j ą ć  się pionierskiej akcji w  tej dziedzinie.

Apel ten jest  m o c n o . . .  spóźniony, 
gdyż wiadomo,  że akcję tę rozpoczął  już 
d a w n o . . .  kto inny a w Poznaniu istnieje 
specjalna organizacja,  ma jąca na celu wy­
syłanie kupców i rzemieślników do miast  
i miasteczek w Kongresówce,  Małopolsce 
i na Kresach Wschodnich i ułatwianie im 
w  osiedlaniu się tam i tworzeniu polskich 
placówek handlu i rzemiosła.  Akcja ta to­
czy się już od paru lat i wykazać się może 
pewnymi wynikami.

Nie t rzeba się j ednak łudzić, jakoby 
dziś już poczyniono poważne wyłomy w 
żydowskim stanie posiadania.

Bardzo ciekawe relacje w tym wzglę­
dzie ogłosił p. Z d z i e c h o w s k i, opie­
raj ąc  się na źródłach żydowskich,  zawar ­
tych w dziele, opracowanym przez wydział  
gospodarczy  kongresu żydowskiego w Ge­
newie.  Tytuł  książki:  „La situation eco- 
nomiąue des Juifs dans le monde“. W y ­
dawca:  Congres Juif Mondial,  Paryż
1938 r.

G d y  ż y d o w s k i stan posiadania 
z w i ę k s z a ł  się

Na mocy rozważań s tatystycznych auto­
rzy żydowscy w wymienionej  książce do­
chodzą do wniosku,  że „w r. 1931 liczba 
Żydów pracujących zawodowo była o 12 do 
13 proc. wyższa niż w r. 1921, co pozwala  
sądzić, iż ogólna liczba Żydów pracujących 
zawodowo w Polsce wynosi ła w 1931 r. —
I,140.000. Gdy w Warszawie  było kup­
ców żydowskich,  pracujących na własny 
rachunek w 1921 r. —  26.949, to w  1931 r. 
ilość ich wynosiła 32.585“.

W  przemyśle wzrost  ten wyrazi ł  s ;ę 
cyfrą 80,7 proc. W  1921 r. było Żydów 
zatrudnionych w przemyśle we własnych 
przedsiębiorstwach w Wars za wie  16.243, 
a w 1931 r. było już 29.348. Ilość per sone­
lu w przedsiębiorstwach żydowskich han­
dlowych i przemysłowych w przeciągu tych 
dziesięciu lat wzrosła  przeciętnie o
I I ,9  proc.

Dla całej Polski udział ż y d ó w  w  han­
dlu wyrażał  się w  1933 r. w następujących 
cyfrach:

wr woj.  centralnych ,  ,  58,2 proc.
w  „ wschodnich a ,  71,9 proc.
w  „ zachodnich , .  7,6 proc.
w  „ południowych , 64,9 proc.

przeciętnie 52,5 proc.
Jeśli wziąć miasta oddzielnie, to pro­

cent Żydów w handlu wynosi  przeciętnie
58,5 proc., a na wsi  41,2 proc.  W  żydow­
skich przedsiębiorstwach handlowych 
przedsiębiorstwa pierwszych trzech kate­
gorii s tanowią 37 proc.

Jeszcze jedna bardzo ci ekawa cyfra:'
W  wojewódz twach wschodnich ilość 

sklepów żydowskich pomiędzy 1914 1 1935, 
a więc po wielkiej wojnie i światowym 
kryzysie wzrosła o 37,2 proc.

Podana jest  też nieznana dotąd po ró w ­
nawcza s tatystyka sklepów żydowskich po­
między 1932 —  1937 r. Badania objęły 
pewną  tylko ilość osiedli miejskich.  Ogó­
łem 92.

Było żydowskich sklepów:
w  r. 1932 1937

w 46 os. Kongresówki  4634 4675
w 24 os. woj.  wschodnich 2072 2305
w  11 os. Małopolski  2010 1888
w 11 os. woj.  białostockiego 663 513

Cyfry te dają pojęcie o  wynikach akcji 
o unarodowienie handlu, o ile chodzi o 
uszczerbek w żydowskim stanie posiadania.  
Uszczerbek ten jest  jak widać żaden w 
dwóch  pierwszych wypadkach,  w  drugich 
jest raczej nieznaczny.  Natomias t  w tym 
samym czasie wprost  ilości sklepów chrze­
ścijańskich wyraził  się dla tych samych 46 
miasteczek i osiedli w Kongresówce cyfrą 
plus 105 proc., dla miasteczek i osiedli w o ­
jewódz tw wschodnich cyfrą plus 108 proc., 
dla 11 miasteczek Małopolski  cyfrą plus 
107 proc., a dla 11 miasteczek w  woje­
wództwie białostockim plus 434 proc.

Wysokie  te cyfry procentowe,  podane 
przez autora,  nic powinny nas wprowadzać 
w  błąd,  gdyż odnoszą się one do miejsco­
wości.  w których dotąd było jedna lub co- 
najwyżej  kilka p lacówek chrześcijańskich.

W p rzem yśle
W  przemyśle tkwią Żydzi bardzo sil­

nie. W  Białymstoku „Żydzi owładnęli  cały 
przemysł w 100 proc. W  Łodzi więcej niż 
połowę przemysłowców włókienniczych 
s tanowią żydzi.  Z 31 wielkich przedsię­
biors tw (zatrudniających więcej niż 500 
robotników) tylko 8 jest w rękach Żyd ów 1',

a l e . . .  „te 8 przedsiębiorstw w 1929 r. za­
trudniały 53,4 proc. wszystkich robotni­
ków tych 31 wieLkich przedsiębiorstw".

W  omawianym dziele żydowskim znaj­
duje się następujące niezbyt pochlebne dla 
nas zdanie:  „Według naszej najlepszej
wiedzy nie ma w Łodzi dotąd ani jednego 
przemysłowca włókienniczego Polaka ( tyl­
ko Żydzi i Niemcy),  a przecież nie tylko 
w Polsce niepodległej,  ale nawet  pod pa ­
nowaniem carów nikt Polakom nie zabra­
niał zakładać włókienniczych fabryk11.

W dziedzinie rzem iosła
W  dziedzinie rzemiosła i rękodzielnic­

twa ostatnie badania żydowskie obejmują 
okres od 1932 —  1934 i dotyczą 9 woje­
wództw.  (Miasto Warszawa ,  wojewódz­
twu: warszawskie,  lubelskie, poleskie, wi­
leńskie, s tanisławowskie,  lwowskie i k ra ­
kowskie).  Ogólna ilość warsz ta tów rze­
mieślniczych na tym terytorium wynosiła 
179.070, w tym 82.830 warszta tów żydow­
skich.

Najwyższy odsetek Żydów w  rzemio­
śle wynosił  w województwie nowogrodz­
kim, bo dosięgał aż 72 proc. Są pewne 
branże,  w  których Żydzi panują wszech­
władnie,  np. wśród  kapeluszników s tano­
wią 98 proc.,  wśród  szklarzy 92 proc., w 
fachu zegarmistrzowskim 84 proc.

Ilość Żydów pracujących w  drobnym 
przemyśle i rzemiośle dochodzi do
400.000.

S k u tk i  zajść a n ty ż y d o w s k ic h
Naukowy Instytut Żydowski  w Wilnie 

przeprowadzi ł  ankietę w 7 miasteczkach, 
w których miały miejsce k rwawe zajścia 
antyżydowskie.  Ilość warsz tatów rze­
mieślniczych w tych miejscowościach wy­
nosiła:

Przed „pogroms11 było Żydów 1030, 
czyli 80 proc.,  nie-Żydów 253, czyli 
20 proc.

P o  „pogroms" było Żydów - 994, czyli
68,5 proc.,  nie-Żydów 427, czyli 31 proc.

Okazuje się, że ilość absolutna zmniej­
szyła się tylko o 3 proc., bo o 36 warszta­
tów żydowskich,  podczas gdy ilość w ar ­
szta tów chrześcijańskich wzros ła  o 174 
czyli ó  70 proc.

Żydowska ankieta wskazała również,  że 
„Ilość przedsiębiorstw handlowych nieży-

dowskich w  tych' miasteczkach wykazuje 
jeszcze większy wzrost .  To  wskazuje,  że 
handel żydowski  płaci najdrożej za eksce­
sy, w drugim rzędzie idzie rzemiosło, a po­
tem dopiero przemysł żydowski.  We 
wszystkich tych miastach fabryki żydow­
skie nie ucierpiały".

Bojkot nie zawsze jest skuteczny. Sy­
tuacja małego przemysłowca,  który pracu­
je dla anonimowego rynku, jest nawet  przy 
bojkocie korzystna.  Posłuchajmy,  co piszą 
autorzy żydowscy:  „Dajemy tylko jeden
przykład.  Sklepy konfekcyjne w Poznaniu 
znajdują się w ręku Polaków,  zażartych 
antysemitów.  A jednak są oni zmuszeni 
czynić zakupy w warsztatach  Łodzi i T a r ­
nowa . . .  świeżo powstały chrześcijański 
handel skarpetek,  swetrów,  rękawiczek 
i t. p. zmuszony jest korzystać z źródeł ży­
dowskich.  P rawdopodobnie lata upłyną, 
nim produkcja polska będzie mogła w tej 
dziedzinie się zaznaczyć".

Brzmi w tych słowach nuta nadzieji. 
Może nie potrafią.

N ie z d r o w a  s tru k tu ra  
narodu polskiego

Słusznie podkreśla p. Zdziechowski,  że 
wewnęt rzna s t ruktura gospodarcza Żydów 
w Polsce jest mocna, bo 32 proc. wśród 
nich pracuje w przemyśle i rzemiośle, a 
35 proc. w handlu i ubezpieczeniach. Ra­
zem więc 67 proc. wś ród  Żydów w Polsce 
ześrodkowało swą pracę w najzyskowniej­
szych gałęziach gospodars twa ,  najbliżej 
szybkich obrotów kapitału.  W  strukturze 
polskiego narodu tym działom gospodar  
stwa poświęca się tylko 9 proc. ludności. 
Reszta tkwi tam, gdzie kapi tału pieniężne­
go nie ma, lub gdzie kroczy on żółwim 
krokiem.

Należy więc dążyć do radykalnej zmia­
ny naszej struktury gospodarczej. Usiło­
wania w tym względzie nie mogą i nie po­
winny jednak odgrywać  roli rozgrywek 
politycznych lecz powinny to być dążenia 
całego społeczeństwa polskiego. Wtedy 
dopiero otrzeźwieją Żydzi i nie będą do­
chodzić do takiej konkluzji, jak w omawia ­
nej książce, gdzie stwierdzają,  że ani nie 
myślą o emigracji  z kraju, „z którym od 
wieków związali  swój los",

Z.

Skok przez strzelający karabin m aszynow y. Oryginalne zaw o d y  z okazji turnieju jeździec­
kiego w Londynie

<@0 p i s z ą  i n n i ?

Czy bankructwo normalizacji
O statn ie  uchw ały  Unda uw aża „K ur. Po lsk i11 

za dow ód bankructw  a t. zw. polityki norm ali- 
zuyjncj.

„ T rz y  ła ta  trw a ła  s ie la n ka  n o r m a l i ­
za cy jn a .  Z  z iem  M a ło p o ls k i  W s c h o d n ie j  
n a d c h o d z i ł y  w  t y m  czasie l ic zn e  w ia d o ­
m o ś c i  a la rm u ją c e  o c o fa n iu  się  e le m e n tu  
p o lsk ieg o ,  o d z i w n e j  o b o ję tn o śc i  w ła d z  
a d m in i s t r a c y jn y c h ,  o za trac ie  p o lsk ic h  
p la có w e k .  Z n a k o m i t y  geogra f ,  p ro f .  R o ­
m e r  u s i ło w a ł  w ie lo k r o tn ie  w s tr z ą sn ą ć  o- 
p in ią  ogółu; gen. T o k a r z e w s k i  p ró b o w a ł  
s tw o r z y ć  p o ro z u m ie n ie  w s z y s t k i c h  s t ro n ­
n ic tw  p o lsk ic h  d la  p r z e c iw s ta w ie n ia  się 
p o c h o d o w i  u k r a iń s k ie m u .  U s iło w a n ia  te 
nie  b y ły  m i le  w id z ia n e  p r z e z  zw o le n n i ­

k ó w  t. zw .  n o rm a liza c j i .
I o ln nagle  U k r a iń c y  w y p o w ie d z i e l i  

„ n o r m a l iz a c ję " , zażądali  a u to n o m i i  t e r y ­
to r ia ln e j  na  w s z y s t k i c h  z ie m ia ch ,  za m ie ­
s z k a ły c h  p rz e z  lu d n o ść  u k r a iń s k ą  w  P o l­
sce. S la lo  się ta n ie w ą tp l iw ie  p o d  w p ł y ­
w e m  r o z b u d o w a n y c h  w  E u ro p ie  n a c jo n a ­
l i z m ó w ,  a z p e w n o śc ią  nie bez u d z ia łu  
o b c y c h  rą k  i o b c yc h  p o d n s z c z e ń  d y w e r ­
s y jn y c h " .
Z obaczym y, co na ten teinat nap iszą  pism a 

prorząilow c.
„W arszaw sk i D ziennik N arodow y" stw ie r­

dza podobieństw o m iedzy żądan iam i U kraińców  
a akcją  llcn lc in a  i pisze:

—  „ P o n iew a ż  k w e s t ia  u k r a iń s k a  jes t  
j e d n y m  z n a rzęd z i  p o l i t y k i  n iem ie ck ie j ,  
lotnia d o jść  dn  w n i o s k u ,  że o ży w ie n ie  w  
o bozie  u k r a iń s k im ,  k tó reg o  w y r a z e m  jest  
d e k la ra c ja  „Unila",  w y n i k a  z szerszego  
p ia n a  te j  p o l i t y k i  w  s to s u n k u  do  E u r o p y  
ś r o d k o w e j  i w sc h o d n ie j .  P lan  ten  po lega

—  w id o c z n ie  —  n a  d ą ż e n iu  do  ro zb ic ia  
spo is tośc i  w e w n ę t r z n e j  p a ń s t w  ś r o d k o ­
w e j  i w s c h o d n i e j  E u r o p y ,  o s łab ien ia  icli  
za  p o m o c ą  d ą ż e ń  f e d e r a c y j n y c h  i a u to n o ­
m i i  t e r y to r ia ln y c h  i u c z y n ie n ia  w  n a s t ę p - 
s tw ie  t e r e n e m  ł a tw y c h ,  p o l i t y c z n y c h  t  
g o s p o d a r c z y c h  w p ł y w ó w  n ie m ie c k i c h " .  

„N ow a R zeczpospolita" rów nież  jes t zdani* , 
że U kraińcy  obserw ow ali uw ażn ie  w y padk i na 
teren ie  m iędzynarodow ym .

„ R ze c z  zn a m ie n n a ,  ł e  zaraz  po  ,,'A n- 
s c h lu ss ie "  d o k o n a ło  się  w  N ie m c z e c h  
z je d n o c z e n ie  w s z y s t k i c h  u g r u p o w a ń  u-  
k r a iń s k ic h ,  d z ia ła ją c y c h  w  d a w n e j  40* 
s tr i i  i R z e s z y ,  p r z y  c z y m  d o  k o n s o l id a c j i  
p r z y s tą p i ł y  n a w e t  e le m e n ty  i r r e d e n ty s t y -  
c zn e  i t e r ro ry s ty c z n e .  T a m  r ó w n ie ż  p a ­
d ło  h as ło  a u to n o m i i .

A k c ja  u k r a i ń s k a  zb iega  się z r ó w n o ­
c z e s n y m  w z m o ż e n i e m  d z ia ła n ia  m n i e j s z o ­
ści  n i e m ie c k i e j  w  P olsce ,  k tó r a  ta k ż e  k o n ­
so l idu je  się  w  je d n ą  o rg a n iza c ję  i z a c z y ­
n a  p r z y b ie ra ć  c a łk o w ic ie  f i z jo g n o m ię  na-  
ro d o w o -s o c ja l is ty c zn ą .  Obie  n a r o d o w o ś c i  
w y s t ę p u j ą  n ~ jem ,  j a k b y  n a  w s p ó ln ą  k o ­
m e n d ę  b o jo w ą ,  w y d a n ą  p r z e z  j e d e n  
sz tab .

N ie k tó r e  u s t ę p y  d e k la r a c j i  u k r a i ń ­
s k i e j  p r z y p o m in a j ą  d o  z łu d ze n ia  p o s tu la -  
t y  ,w y s u n ię t e  p r z e z  H e n ie in a  w  C ze c h o ­
s ło w a c j i ,  ta k ,  ż e  n a w e t  u ż y w a  się  t y c h  
s a m y c h  te r m in ó w .

W i d z i m y  w ięc ,  i e  a ta k  ro z p o cz ą ł  się  
n ie  t y l k o  p r z e c iw k o  C zec h o s ło w a c j i ,  ale  
r ó w n ie ż  i p r z e c iw k o  n a m  r o z w i ja  się a n a ­
lo g ic zn a  a k c ja  r o z k ła d o w a " ,

P .  F o r s te r  i p. W a cho w iak
W  „K ur. B a łtyck im " Czytamy:

„Pan A n d r z e j  W a c h o w ia k  z „P o ls k a • 
r o b "  m i a ł  je c h a ć  w  s p r a w a c h  s łu ż b o ­
w y c h  d o  Ang li i  p r z e z  t e r y t o r i u m  N ie m ie c , 
K o n s u la t  n i e m ie c k i  o d m ó w i ł  m u  w i z y  
t r a n z y to w e j .

D laczego  f.
W i d o c z n i e  z p o w o d u  u d z ia łu  jeg o  u> 

p ra c a c h  P o lsk ie g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n ie ­
go, w  L id z e  M o r s k i e j  i K o lo n ia ln e j  n a  
Ś w ię ta c h  M o rza .  C h y b a ,  t y l k o  d la tego!

P a n  A n d r z e j  W a c h o w i a k ,  z n a n y  sp o ­
ł e c zn y  dz ia łacz ,  n ig d y  n ie  n a w o ł y w a ł  d o  
o d e rw a n ia  części  t e r y t o r i u m  n i e m ie c k i e ­
go ,  n ig d y  n ie  u ż y w a ł  p r o w o k a c y j n y c h  
s łó w  p o d  a d r e s e m  n a ro d u  n iem ie c k ie g o .  
N ig d g  n ie  p o d że g a ł  n i k o g o  p r z e c iw k o  
N i e m c o m .  'A j e d n a k  w i z y  o d m ó w io n o .

W c z o r a j  p o j e c h a ł  z w ie d z a ć  C. O. P, 
p a n  F o rs te r ,  s z e f  n a ro d o w o -s o c ja l i s ty c z -  
n e j  pa r t i i  w  G d a ń s k u ,  radca  s ta n u  R ze ­
s zy ,  p o se ł  d o  R e ic h s ta g u  —  z re s z tą  p r y ­
w a tn a  o so b a  w  W o l n y m  M ieście.  —  P o ­
j e c h a ł  zw ie d z ić  rd z e ń  o b ro n n o ś c i  n a s z e ­
go P a ń s tw a " .
N a tym  p rzyk ładzie  wddać różn icą  stosow a­

nych m iar.
Sw oją d rogą  należałoby  u ru ch o m ić  Jakąś 

s ta lą  a  szybką k o m u n ik ac ję  m orską Gdynia —■ 
R otte rdam  — Calais. P o  zagarn ięc iu  A ustrii 
przez N iem cy, pociągi idące vla W iedeń, opu sto ­
szały. P rzez  B udapeszt i W łochy to  rów nie  d a ­
leko jak  m orzem  przez wody duńsk ie .

T r z e b a  napraw ić ustaw ę!
„Z w ro t"  pisze:

„Co k i l k a  d n i  c z y t a m y  o r ó ż n y c h  d y ­
m i s j a c h  w  św iec ie  u n i w e r s y te c k i m .  D y ­
m i s j o n o w a ł  r e k to r  U n iw e r s y t e tu  Jag ie l ­
lo ń sk ie g o ,  r e k to r  P o l i t e c h n ik i  L w o w ­
sk ie) ,  p r z y  c z y m  je d e n  o d c h o d z i  d la te ­
go. że n ie  o b w in ą ł  się  m ło d z i e ż y ,  a d ru g i  
w r ę c z  p rzec iw n ie .  Po k o n fe r e n c j i  r e k to ­
r ó w  w  W a r s z a w ie  n ie  w y d a n o  w  ogóle  
ża d n e g o  k o m u n i k a t u  i n ie  w i e m y  n a w e t ,  
c z y  co  u ra d z o n o .  J a k i e ż  są p r z y c z y n y  
tego  c ich eg o  w r z e n i a t

N ie w ą tp l iw ie  p o za  sp e c ja ln y m i ,  lo k a l ­
n y m i  p r z y c z y n a m i  t r u d n o ś c i  le  w y w o ła n e  
są  b r z m ie n ie m  u s ta w y ,  w p r o w a d z o n e j  
n i e d a w n o  ale t a k  d o b i tn ie  za c za só w  u-  
r z ę d o m a n in  m in i s t r a  J ę d r ze jc w ic za .  U-  
s ta w a  o w a  n ie  w y t r z y m a ł a ,  j a k  to  się  
m ó w i  w  ta k ic h  w y p a d k a c h ,  p r ó b y  ż y c ia " .  
U staw ę trzeb a  jak  n a jry c h le j zm ienić. N a co 

rzek a  m in. Św iętoslaw ski? Czas g lnpstw  popeł­
n ionych przez pp. Jędrzcjcw iczów  n ie  nap raw i.

Redaktor odp. aresztowany
z a  o b ra zę  pamięci 

m a r s z .  Piłsudskiego
W  c z w a r t e k  d n ia  12 bm . a r e s z to w a n o  w 

Ł o d z i z  p o le c e n ia  p r o k u r a to r a  r e d a k to r a  
o d p o w ie d z ia ln e g o  p ism a  „ O r ę d o w n ik "  W ła ­
d y s ła w a  M a c ią g a , o ra z  p r e z e s a  z w ią z k u  z a ­
w o d o w e g o  „ P r a c a  P o l s k a "  w Ł o d z i ,  H e n ry ­
k a  S z u lca . A r e s z to w a n ia  d o k o n a n o  w z w ią ­
z k u  z u s t a w ą  o o c h r o n ie  p a m ię c i  m a r s z .  
P i ł su d s k ie g o .  W  n u m e r z e  c z w a r t k o w y m  „O- 
r ę d o w n i k a ’* z a m ie s z c z o n o  k o m u n i k a t  z w i ą ­
z k u  „ P r a c a  P o l s k a " ,  i e  w d n iu  12 m a j a  w 
lo k a lu  w ła s n y m  z w ią z k u  o d b ę d z ie  s ię  
„ C z w a r te k  r o z ry w k o w y " , n a  k t ó r y  z a p r a ­
sza  s ię  w s z y s tk ic h  s y m p a ty k ó w .  W ła d z e  a d ­
m in i s t r a c y j n e  d o p a t r z y ły  s ię  w ty m  p r z e ­
s t ę p s tw a  i z a r z ą d z i ły  a r e s z t o w a n ie  p re z e sa  
z w ią z k u  i r e d a k to r a  c z a so p ism a , k tó re  o g ło ­
s iło  k o m u n ik a t
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Planowa akcja oszczercza
JZa&om&a na ^twannMwa i u d o i f e

[tri „W arszaw sk im  D zienn ik u  N aro­
d ow ym  będ ącym  n aczeln ym  organem  
„S tron n icw a N arod ow ego1* n ie b y ło  w 
osta tn ich  tygodn iach , tak częstych  
p rzedtem , p lu gaw ych  n apaści na Stron- 
r lctw o L udow e. S ąd ziliśm y na tej p od- 
»taw ie, że n astąp iło  w  endecji p ew n e o- 
Irzeźw ien ic , że w reszc ie  zrozu m iano te­
raz, iż n aw et w ob ec p rzeciw n ik a  p o li­
tyczn ego  ob ow iązu je p ew n a doza p rzy- 
iw o ito sc i i u czc iw ości.

O kazuje się, żeśm y  się m ylili. Z o- 
kazji 1-m ajow ego św ięta  rob otn iczego  
Zarząd ok ręgow y  „ E n d ecji11 w  P o zn a ­
n iu  w yd ał u lo tk ę, w  k tórej czy tam y  
m ięd zy  in n ym i, co następuje:

„W  P o lsce  K om una grasuje. N ie- 
ty lko  ag ita torzy  n asłan i z R osji i 
F ran cji, n ie ty lko  tow arzysze-Ż yd k i 
z K om internu, ale cała fa lan ga  ich  
n ieod rod n ych  u czn iów : S ocja liśc i
(P. P. S.), T ur, W ic i, L u d ow cy , 
S tron n ictw o  P racy , Z w iązki K laso­
we. Z aw od ow e...“
Jak  w idać, u lotk a  wTym ien ia  Jednym  

tch em  i na jed nym  p oziom ie: agen tów  
k om u n ityczn ycli, n asłan ych  z R osji i 
F ran cji, tow arzyszy -żyd k ów  z  K om in­
ternu oraz ,WK*i, L u d ow ców , a n aw et  
Stron n ictw o  P racy.

Gd> by coś p odob ne p o w ied zia ł lub  
n ap isa ł jak iś tam  sob ie szarac.zek en ­
deck i z P%iej iW ólkł, m ożn ab y  na jego  
w y stą p ien ie  m ach n ąć ręką. W szftk  g łu ­
p iec czy  oszczerca  m oże się w szęd zie  
przyp lątać. A le u lo tk a  p ow yższa  w yda­
na zosta ła  n ie  przez b y le  k ogo , ty lko  
przez Zarząd O k ręgow y S tronn ictw a  
N arod ow ego w  P ozn an iu ! T rudno nam  
p od ejrzyw ać p anów  % p ozn ań sk iego  
Zarządu O kręgow ego 0  tak i stop ień  
g łu p oty , b y  n apraw d ę w ierzy li w  to, co  
głosi u lotka. A jeśli n ie bezbrzeżna g łu ­
p ota , to n ik czem n e oszczerstw o!

* *. *
[W1 „K urierze Bałtyckim '* w ych od zą­

cym  w Gdyni, p o jaw iła  się  następu jąca  
notatka:

„Z now u na w si zjaw ili się ag ita ­
torzy  i n am aw iają  ch łop ów  do d e­
m on stracyjn ego  strajku , k tóry  m a  
się  ob jaw ić w  p ozb aw ien iu  m iast  
żyw n ości. Chodzi o p ow tórzen ie  te­
go, co b y ło  w  Jecie. W strzym ać d o ­

w ó z  p rod uk tów  ro ln ych  do m iast. 
A g ita ija  prow adzona jest pod au sp i­
cjam i S tronn ictw a L udow ego O- 
czy w iśc ie  n ic i całej ak cji są k ier o ­
w an e przez agentury obce. N aw et  
n ajbardziej n atu raln y charakter tej 
ag itacji n ic p rzekona n ik ogo  o tym , 
że za k u lisam i tej ak cji n ic sto i Ko- 
n iin tern . ;\V id oczn ie  jest już źle, 
sk oro  agen cje u rzędow e podają w ia ­
d om ości o tym *... '*
A utorow i p ow yższej notatk i od p o­

w ied zieć  m ożem y to sam o, co autorom  
pozn ańsk iej u lotk i: g łu pota czy św ia d o ­
m e n ik czem n e oszczerstw o?

*  *  *

S ta n o w c /o  stw ierdzić m ożem y, że 
w iad om en i nain  jest i m am y na to d o ­
w ód , że w  p ew n ych  środ ow isk ach  w y ­
dane zosta ło  w yraźne p o lecen ie , iż  n a­
leży  w sze lk ie  zam ieszk i, zaburzenia, 
W ystąpien ia p rzeciw k o w ładzom  i ieti 
zarząd zen iom  itp . przedstaw iać jako  
robotę k ierow an ą  przez „obce agentu- 
ry “ i za obce p ien iąd ze. P ow tarzam y:  
m am y d ow ód na to, iż takie p olecen ie  
zosta ło  w ydane.

Że wr P o lsce  działają  „agentury o b ­
ce11, tak h itlero w sk o -fa szy sto w sk ie  jak  
k om u n istyczn e, w  to n ie w ątp im y, że

„obce agen tury11 posługują się I p ie ­
n iędzm i, w  to także w ierzym y. Ale ten, 
kto w ydaje p o lecen ie , żeby w szystk ie  
zam ieszk i, w szystk ie  zaburzenia, w szy ­
stk ie w ystąp ien ia  przeciw  w ład zom  i 
ich zarządzeniom  przedstaw iać jako  
kierow an e i op łacane przez obce czyn ­
niki, ten  p opełn ia  nieuczciw -ość, m o b ili­
zując akcję oszczerczą, która —  jak w i­
dać —  zw rócon a jest m iędzy in n ym i i 
przeciw’ S tronnictw u  L udow em u.

W  ostatn ich  czasach  p ew n e w p lyw o-  
w c czyn n ik i zaczę ły  w yw ierać n acisk  
na d u ch ow ień stw o , aby u żyw ało  am ­
b ony do zw alczan ia  S tronn ictw a L udo­
w ego. N alega się, aby p rzedstaw ian o w  
kazan iach  lu d ow ców  jako p oruszanych  
przez K om intcrn, jako agen tów  b o lsze-  
w izm u. N aiw n ość tego p om ysłu  jak i 
jego autorów  przekracza w szelk ie gra­
n ice. P rzyczyn y  n iezad ow olen ia  w si le ­
żą jak na d łon i, każdy je zna i rozum ie, 
k ażdy w ie, jak je m ożna u sun ąć. Na  
śm ieszn e p od su w an ia  lu d ow com  sp rę­
ży n k om u n istyczn ych  n ik t się  n ie da 
nabrać. .W ątpim y też, czy ow i panowue 
znajdą takich  k sięży , k tórzyby chcieli

się stać narzędziem  tak p rostack iego  
k aw ału ,

*  ł  *

P isa liśm y  w „Piaście** ł cenzura te-1 
go n ie sk on fisk ow ała , o d o n osic ie lach , 
którzy w y w o ła li p u szczen ie  w  ruch o l­
brzym iego  aparatu zap ew n ien iam i, że  
24 k w ietn ia  w ybucha strajk  ch łop sk i. 
W styd liw ie  zatarłszy  ślad y  tego  dobrze  
p o in form ow an ego  w yw iad u , zu p ew nia-  
ją teraz, że term in  w ybu ch u  zosta ł u sta­
lon y  na 25 czerw ca i na tej 'podstawi*  
ch cą  w yw ołać n ow e k rok i za p o b ie g a m  
cze. K osztow n y wj w iad  wdnien się  ch y ­
ba w yk azać lep szym i in form acjam i!  
N iechżeb y p rzeczytał p anegiryk  w  pra­
sie  u słu żn ej o d w u leciu  rządów  gen e­
rała S k ład k ow sk iego , gdzie do jego za­
sług zap isan o „rozład ow an .e nastrojów  
strajkow ych  na w si m a ło p o lsk iej11. Je­
żeli są „rozład ow an e11 (—  copraw da n!e 
bardzo rozum iem y ten n ow y w yraz), to 
po co straszyć sp ok ojn ych  lu dzi n o­
w ym  term inem  25 czerw ca?

G igantyczne przedstaw ien ie  L ohengrina n a  Forum  M ussoliniego w  Rzym ie

Dod atek m ieszkaniow y
dla naucycieli

Na podstawie  u staw y z dnia 17 lutego 
1922 roku, o zakładaniu i utrzym ywaniu  
publicznych szkół pow szechnych, zmie­
nionej Rozporządzen iem P re z y d e n ta  z 
1930 roku wszys tk ie  gminy  b y ł y  obo wią ­
zane do w ypłacan ia  nauczyc ie lom pu­
bl icznych szkól  pow sze chn yc h  dodatku  
na mieszkanie (po roku 1930).

By ło  to wielkie obciążenie dla gmin, 
t ak wiejskich,  jak i d la  miast ,  k tóremu 
nie mogł y  podołać.  R os ły  też zaległości  
w  wyp łac ie  dodatku  i s t ąd  pochodz iły  
k w a s y  częs to  między  gminą,  a n au czy ­
ciels twem,  albo też gminy  nusia ły ob kra -  
w a ć  inne, pot rzebne swoje wydatk i ,  by  
móc  w yp łac ić  dodatki  mieszkan iowe,  —

Na sku te k  długich s t a rań i zab iegów 
samorządu,  b y  zwolnić gminy  od tego 
ciężaru,  ukaza ła  się ustawa z dnia 29-go 
m a rc a  1938 r. o przejęciu przez Skarb 
Państw a w ypłaty  dodatku na m ieszkanie 
dla nauczycieli publicznych szkół po­
w szechny en. W edług niej Skarb P ańsiw a  
przejmuje w ypłatę dodatku na m ieszkanie 
w  gminach wiejskich już od 1 kwietnia  
1938 r., zaś w  mias tach  od 1939 względ­
nie 1934 r.

W o b e c  p o w y ższ eg o  gminy  wiejskie,  o 
ile dos ta rczą  nauczycielom,  po 1 kwie t ­
nia 1938 r. mieszkań,  mają p r aw o  pobie­
rania cz ynszu  za dostarczone mieszkanie,  
w  wy sok ośc i  p rzyznan ego  nauczycielom 
dodatku.  Nie t y c z y  się to k ie rowników 
szkól,  mieszkających w  budynkach  szkol­
nych.

Aleksander Świętochowski
Znakomity pisarz - myśliciel - publicysta.

FowsTanie s tyczn iowe  roiku 1863 w y ­
w o łan e  było nur tu jącymi  jeszcze od u- 
padku  niepodległości  Po lski  p rądami  nie­
podległościowymi.  Z ruchem niepodległo­
śc io wy m ściśle zw ią za ny  był  ówczes ny  
kierunek li teracki,  romantyzm,  r ep rezen­
t o w an y  na Wielkiej  Emigracj i  po roku 
1331 przez t r zech wi es zc zó w  Mickiewi­
cza.  Słowackiego i Krasińskiego.

Pows t an ie  s tyczn iowe  w yb uch ło  i u- 
padło,  a ziemia pol ska sk rw aw i ła  się pod 
s topą car skiego sołdata .  P rawoinyś lności  
P o la ka  s t rzegł  M u r a w i e w - \ \  ieszatel,  
Hurko  i ApuclitLn. W s ze lk a  myś l  n iepod­
ległościowa zamarła ,  a jej zwolennicy zo­
stali przykuc i  do  taczek w kopalniach 
nerczyńskieh.

W  takich czasach'  ene rgia  n a ro do w a  
musia ła  sk ie rować  się jedynie do „pozy­
tyw nej pracy u podstaw". C z o ło w y m  gło­
sicielem haseł  tej p rac y  b y ł właśnie Ś w ię­
tochowski.

* * *
Aleksander Św iętochow ski urodzi ł  się 

18 .stycznia 1849 w  Stoczku na Podlasiu.  
Gimnazjum rosyjskie ukończy!  w  Lublinie 
1851, sk.id przeniósł  się do tak zwanej  
Szko ły  Główniej we  Wa rszawi e ,  niedługo 
po tem zmienionej  na un iwersy te t  rosyj ­
ski.  Już jako s tudent  Szko ły  Głównej  za ­
czyna  pisać w  pos tę pow ym Przeglądzie  
Tygodniow ym . Cz o ło w y m  pi sa rzem P r z e ­
glądu i całego pos tępowego obozu  staje 
się dopiero w  latach 1870-74.

Św iętochow ski znany  dziś jest g łów­
nie jako autor  dwutomowego  dzieła nau­
k ow ego  Historia chłopów  polskich, o je­
go działalności  publ icystycznej  z lat 
s iedmdziesiątych,  ośmdziesiątych,  dzie­
więćdzies i ą tych naogół  się zapomniało.  A 
w arto p rzyp om nieć;. ł>Q n $ p  za  den

dzienn ika rzy do dnia dzisiejszego nie b ył 
tak popu la rny jak Świętochowski  n rzed 
wojną.

Faktem jest, ż e  w  popularności nie do­
równał mu nikt z najw iększych naszych  
pisarzy, ani Sienkiewicz,  P rus ,  Orz es z ko ­
wa,  ani żaden  inny.

Świę tochowsk i  dużą  w a g ę  p r zyk łada ł  
do swy ch  powieści  i d ramatów,  jednak na  
tym polu nie zebrał  w ięks zych  l au ró w ze 
wzg lędu na intelektual istyczny,  rozumo­
w y  ustrój  jego duszy,  przez co jego po­
wieści  czy  d r a m a t y  nie lgnęły do serca 
ludziom. I dlatego ' w  l i teraturze polskiej 
pozostanie on jako wielkiej m iary uczony  
i dziennikarz, szczególniej  zwłaszcza  ja­
ko dziennikarz i polemista.

Na początku  powiedzia ło się, że by ł  
on sz ta nd a ro w y m  głosicielem . .pozy tyw-  
nej p rac y  u po d s t a w 11. O cóż j ednak cho­
dzi ło? Kró les two  Polskie  było n ies łycha­
nie zacofane pod k aż dy m  względem.  
P rz em yś lu  nie było żadnego,  handlu t ak 
sarno, rolnictwo opar te  o pracę pań­
szczyźnianą  chłopa,  gdyż dopiero w łaś ue 
pn upadku pows tan ia  r ząd rosyjski  zniósł 
pańszczyznę ,  by ło  zdezofganizowone.  
Sku tek tego bvf  ten, że d w o ry  sz ły w  
ruinę, a chtop nieprzyzwycza. iony jeszcze 
gospodarować  na swojem popadł  w  jesz­
cze gorszą  nędzę.  Wieś  ch łopska i mia­
steczko żydowskie  b y ły  siedliskiem naj­
większej  w  Europie ciemnoty.  W  takich 
czasach w yc ho w ank ow ie  Szko ły  Główmej 
ze Świę tochowsk im n a  czele rozpoczęl i  
energicznie nawoływanie  do p r ac y  na 
wszys tkich polach. Nazywal i  się p ozyty­
wistam i, gdyż stale powoływal i  się na 
dzieło f rancuskiego filozofa Augusta Com ­
tek .  Kurs  filozofii pozy tywnej .  Za tak k a - 
u istroó ln y  staia kra ju musiał  ktoś jbyć

winien.  Młodzi  pozy tywiśc i  w in ow aj c ów  
znaleźli poza r ząd em ca r sk im w  szlachcie 
i duchowieńs twie ,  jako w  dwóch grupach,  
k tóre  w  społeczeństwie r ządzi ły .  J a k i e  
wytknięcie  palcem śc iągnę ły  n a  „ P r z e ­
g ląd11 burzę  ze s t . o ny  p r a s y  k o n se rw a t y -  
wno-klerykalnej .  I w t e d y  Świętochowski  
zasłyną ł  jako naj świetniej szy  u nas w  T m  
okresie publicysta.  Ar t yku ły  jego pisane 
s tylem dowcipnym i ciętym,  z n ies łych a­
ny m tempera me nte m polemicznym z 
miejsca zdo by ły  mu rozgłos,  w y w o łu ją c  
polemikę i rozjątrzenie k on se rw a t ys tó w .  
Do głośniejszych w  ty m  czasie napi sa­
nych należą:  My 1 w y, Młodzi 1 starzy, 
T rzeźw i i oijani, Praca u podstaw . O w y ­
kształceniu kobiet, N ow e drogi. Zwalcza ł  
tu ciemnotę chłopów,  zacofanie i p rze są ­
dy  szlachty,  nieciicącej uznać ch łopa za 
równego sobie człowieka,  zwalcza ł  reli­
gijny i społeczny fanatyzm.

W  latach 1878—.SI p rowadzi  Świę to ­
chowski  r edakcję innego p isma  postępo­
wego Now iny. 1 tu zrrów głośne są jego 
Listy z Paragwaju. W  1881 zakłada w ł a ­
sne pistno p. t. Prawda, k tó re wyd a je  
przez długie lata. W  „P ra w dz ie "  pisuje 
stale felietony p. t. Liberum veto  a podpi­
syw an e  pseudon imem P o seł prawdy.

Ale nie tylko jako dziennikarz ma  Ś wi ę ­
tochowski  zasługi.  B ard zo  dużo czasu po­
święca ł  om studiom w  dziedzinie nauki. 
Rezul tatem ty cli s tudiów są dzieła z za ­
kresu etyki,  socjologii, historii.  W s p o m ­
nieć w y s t a rc zy :  O powstaniu praw m o­
ralnych 1877, W olter 1878, O prawach  
człow ieka i obyw atela 1906, Utopie w  roz­
woju historycznym  1910, Źródła moralno­
ści 1912, no i pomnikowe dzieło Historia 
chłopów polskich 1925-28. — Z drama tów:  
Niewinni, N ieśmiertelne dusze, Helvia, 
Duchy.

Na zakończenie w a r to  p rzy toczyć  oce­
nę działalności Świętochowskiego  w y d a ­
ną o nim przez Zdzisława Dębickiego w  
książce p. t. Portrety: Jako pisarz znako­
m ity, jako m yśliciel, jako publicysta czuj­

ny, zajmuje Św iętochow ski w  piśmiennic­
tw ie polskim na przestrzeni lat sześćdzie­
sięciu stanow isko w yjątkow e. Jest w y ­
chow aw cą całego szeregu  następujących  
po sobie pokoleń inteligencji polskiej. Na­
staw ia tę inteligencję ku Ideałom n ow o­
czesnego życia, uczy ją odwagi przeko­
nań i przekonania te ugruntowuje w  niej. 
Otwiera jej oczy  na ca łe m nóstwo zagad­
nień zw iązanych  z przekształcaniem  się 
św iata i sp ołeczeństw  ludzkich i pogłębia  
jej stosunek do tych zagadnień. Sam o­
dzielny w  m yśli, tą sam odzielność narzu­
ca innym. Zbrojny w  naukę, do zdobyw a­
nia tej nauki zachęca. P racow ity  aż nad 
miarę, jest przykładem  pracow itości dla 
innych i zw alcza w  nicn przysłow iow ą  
„nieprodokcyjność słowiańską**.

Ślady  jego działalności  pisarskiej ,  jego 
w p ł y w ó w  um ys ł owy ch  widoczne są u 
wszys tk ich ,  k tó r z y  kształci l i  się na jego 
pismach.  W rzeźbiał się on w  pamięć k aż­
dego zarów no m yślą, jak i formą swoją. 
J ednych  pociągał  fiJoz.ofia swojej  publi­
cys tyki ,  drugich publ icys tyką iswojej filo­
zofii. Jednych czarow ał ujmowaniem  
kw estyj od w ew nątrz, innych —  zew n ę­
trzną stroną sw oich pism, artyzm em  sw o­
jego słow a 1 stylu, p ieczołow itością o ję­
zyk, b łyskający pod jego piórem, jak stal 
damasceńskiej klingi.

Kto raz się z nim spotkał jako pisa­
rzem, już go odtąd nie pom rał. Szukał 
podpisanych przez niego artykułów, ocze­
kiw ał niecierpliwie ich zjawienia się, od­
czy ty w a ł je sumiennie, wchłaniał ich treść 
w siebie, nasiąkał nią niepostrzeżenie na 
długo, nieraz na ca łe życie.

Bez ob aw y  o p rzesadę można  pow ie ­
dzieć —  a dzisiaj po  śmierci  wiel ­
kiego publicysty,  powiedzieć to już t r ze­
ba, a b y  nas tępnym pokoleniom przekazać  
jego imię we  właściwe j  aureoli  —  że tego  
rodzaju i tak daleko sięgających w p ły ­
w ów  nie w yw arł nikt inny na inteligenci*  
polską ostatnich sześciu  dziesięcioleci.

STANISŁAW MATYSIK,
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Dział literacki

O problem w  literaturze
D z iw n y m  i n i e z r o z u m ia ły m  fa k te m  d o ­

b y  o o ecn e j ,  je s t  o d d z ie ln ie  sz tuk i  a  w  szcze­
gó lnośc i  l i t e r a tu r y  od  s p r a w  n a jż y w o tn i e j ­
szych ,  n a jb a r d z ie j  p a lą c y c h  —  ru c h ó w  sp o ­
łecznych,

F a k t  d z iw n y  c h o ćb y  dlatego, że w  okres ie  
w a ż n y c h  w y d a rz e ń  d z ie jo w y ch ,  p isa rze  p r z o ­
d o w a l i  sp o łe cz eń s tw u ;  w s k a z y w a l i  d ro g ę  od- 
zw ie rc ia ń ia ją c  w  sw y c h  u t w o r a c h  d u c h a  d a ­
n e j  epoki.  P r z y k ła d ó w  p o s ia d a m y  wiele.  Co­
f n i jm y  się m y ś lą  do  XVI s tu lec ia  i z a s ta n ó w ­
m y  sir, n a d  tw ó rc zo śc ią  K o c h a n o w sk ie g o ,  
R e ja ,  M o d rz e w s k ie g o  i in n y c h ,  s p ó j r z m y  
n a  o k re s  r o m a n t y z m u  (n a jp ię k n i e j s z e j  k a r ­
t y  w  d z ie ja c h h  naszeg o  p i ś m ie n n ic tw a ) ,  u> 
k o ń c u ,  z w r ó ć m y  u w a g ę  n a w e t  na  e p o kę  
„M ło d e j  P o ls k i " ,  k tó r a  m ia ła  się ro zw ija ć  
p o d  h a s łe m :  s z la k a  d la  s z tu k i .—

P r z e k o n a m y  się że  za w s ze  l i tera tura ,  a 
s z e r ze j  m ó w ią c  p i śm ie n n ic tw o ,  w y p ły w a ł o  z 
r z ec zy w is to śc i  ży c ia  n a ro d o w e g o ,  słało n a  
j ego  us łu g a ch ,  w io d ło  go do  lep s zy c h  dni.

A.e zn a c zy ło  to, a b y  l i te ra tura  spe łn ia ła  
f u n k c j ę  b ib u ły  p o i i l y c z n o -p r o g r a m o w e j ,  czy  
te ż  spro w a d za ła  się do  roli u s ta w y ,  m ó w i ą ­
cej,  j a k  się  r ządzić  n a le ż y .  —  B y n a jm n ie j !

L i terac i  m ie l i  św ia d o m o ść ,  że w  ch w ila ch  
w a ż n y c h ,  k ie d y  p o n a d  sp o łe c z e ń s tw e m  p r z e ­
w a la ją  się burze ,  zw ia s tu ją c  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw o ,  że w ó w c z a s  n ie  w o ln o  k w i l i ć  o w ł a ­
s n y c h  s m u tk a c h .  B o w ie m  w  c h w ila c h  m a r -  
d( rc zy c h  za p a s ó w  i  w a l k  n ie  w o ln o  o b se r ­
w o w a ć  b ie rn ie ,  w a lc z ąc y ch ,  a le  n a l e ż j  iść 
r e  sw y m  b a g aż em  t a l e n tu  l i te rack ieg o  na 
p l a c  b i twy. T o  też n a jw y b i tn ie j s i  nas i  poeci 
n ie  h o łd o w a l i  „czys te j  sz tuce" ,  n ie  z am y k a l i  
aię w  o g r ó d k u  e g o is ty czn y ch  k o n te m p la c j i  
—  P rz e c iw n ie  s p r a w y  n a r o d u  u w aża l i  za 
s p r a w y  w łasn e ,  w ro ś l i  b o w ie m  w  epokę .  
iWgryżli  się s e rce m  w n a jb o le śn ie j s z ą  rzeczy ­
wis tość .

—  A te raz  z a s ta n ó w m y  się n a d  h is to r ią  
n a sz eg o  p i ś m ie n n ic tw a  p o  w o jn ie  św ia to w e j.

Z a p y ta jm y  się czy tw ó rc zo ść  l i te rac k a  
s t a n ę ła  n a  w y so k o śc i  z a d a n ia ?  Czy o b ra z u ję  
n a m  d u c h a  ep o k i?  Czy w tak ie j  fo rm ie ,  w 
j a k ie j  i s tn ie je  jes t  p o t r z e o n a  sp o łe cz eń s tw u ?  
—- O d p o w ie d z i  n ie  n a s u w a j ą  n a m  ż a d n y c h  
W ątpliwości.

W p r a w d z ie  w  o lb rz y m ie j  p o w o d z i  l i te ­
r a tó w  z n a jd u j ą  się n a zw is k a ,  k tó r y c h  k w e ­
s t io n o w a ć  nie m o żn a ,  ale  j a k a ż  to z n ik o m a  
l iczba  w o b e c  p r z e r o s tu  p i s a rz y  c h o r u ją c y c h  
na  p r z e ró ż n e  „ iz m y ” .

Wy s z u k a n a  fo rm a ,  —  p rz e ła d o w a n ie  m e ­
ta fo r ,  n a d m ie r n e  z d o b n ic tw o ,  k a r k o ło m n e  
sk o ja rze n ia ,  c zy n ią  p oez ję  n ie z ro z u m ia łą  —
„ w ie lu  p o e tó w  s k u tk ie m  tak iego  p isa n ia  
s ta n ie  zapewnie w  p rzy sz ło śc i  w sze regach  
J .  Baki.  Dzisiejsza  p o ez ja  je s t  w p r z e w a ż a j ą ­
cej w iększości  n ie z ro z u m ia łą  d la  in te l igen ta ,  
a cóż d o p ie ro  m ó w ić  o ch ło p ie  czy r o b o tn i ­
k u ,  k tó rz y  n ie  z n a j ą  się n a  w y s z u k a n y c h  
f o r m a c h  l i te rack ich .  T o  też n ie  zach o d z i  o- 
b a w a ,  a b y  te księgi zab łąd z i ły  p o d  „ c h ło p ­
skie  s t rz ec h y  . —  D laczego  t a k  j e s t?  Czyż 
j a ło w iz n a  d u c h o w a  dz is ie jszych  „ w ieszczó w "  
p o k r y w a n a  z w a r io w a n ą  tec h n ik ą  p o e ty c k ą  i 
z u p e łn ą  b e z b a rw n o śc ią  id eo w ą  jes t  w y n i ­
k iem  te ra źn ie js z y c h  c zasó w ?  Nie! Boć  p rz e ­
cież ż y je m y  w  c z a sa c h  n ie z w y k ły c h .  W  n- 
g n iu  zac ie k ły ch  w a lk  sp o łe cz n y ch .  Z jed n e j  
s t r o n y  w a lą c y  się w g ru z y  św ia t  k o n s e r w a ­
tys tów ,  z d ru g ie j  znś s ięga jące  po  n o w y  lad 
m i l io n o w e  m a s y  c h ło p sk ie ,  w a lczące  o n a j ­
św ię tsze  idea ły  ludzk ie .  W a l k a  o g ro m n a ,  
n ieu s tę p l iw a ,  o k o  za  oko,  z ąb  za  ząb. Ż y je ­
m y  w  a tm o s fe rz e  n a d lu d z k ic h  w y s iłk ó w .  W  
d o b ie  n ie s a m o w i ty c h  zb ro je ń .  P o n a d  ś w ia ­
tem  p rz e w a la j ą  się w ic h u r y  n a j r o z m a i t s z y c h  
p r ą d ó w  sp o łe cz n o -p o l i ty cz n y ch ,  k tó r y c h  
p rz e d m io te m  jes t  cz łow iek .  A za ty m  życie  
j e s t  in n e  —  a l i t e r a tu r a  in n a .  A za t y m  nie 
m o ż n a  się u s k a r ż a ć  n a  b r a k  id ea łó w .  O- 
W szem są! Je s t  w ie lk a  idea  n a r o d u  —  idea  
so l id a rn o śc i  wsi,  idea  c h ło p a  po lsk iego  n ie  
sch o d z ąc eg o  z p o la  w a lk i  o p r a w a  i wolność .  
W ię c  cóż ? Czy w  tym  czasie godzi się b ra ć  
l lg aw k ę  i r zew n ie  p ieśnić  o t r o s k a c h  w ła s n e ­
go  se rea ?  Czy w reszc ie  j a k  to chcą  n iek tó  
rz y  k rzy czeć :  h u r r a  p a t r io ty z m !  C zy i  to nie 
f raz e sy ?  In n e j  l i t e r a tu r y  chce  spo łeczeńs tw o .  
In n ą  c h c ia łb y  czy tać  c h ło p  —  A ta inność  
p o le c a ł a b y  n ie  tym ,  a b y  czy te ln ik  k a r m ią c y  
się l e k tu r ą  m ó g ł  życie do s trzec  u ję te  w  f o r ­
m ę  a r ty s ty c z n ą ,  by  je lejnej  p o ją ć  i z ro z u ­
m ie ć  B o to, jes t  w ła śc iw y m  p rz ez n ac ze n iem  
l i t e r a tu r y .  —  F u n k c ję  tę sp e łn ia ją  n ie k tó ­
rzy  p isa n ie :  n ie s te ty  l iczba  ty ch  jest m ała .

W ś r ó d  c h ło p s k ic h  p isa rz y  g a r s tk a  ty lko ,  
n a  czele  k tó r y c h  sto ją.  N ędza  —  Kuhinieu , 
k t ó r y  sw o je m i  s t ro fa m i  w yszed ł  d a le k o  po 
za  o p ło tk i  p o e tó w  re g io n a ln y c h ;  S k u z a  W.,  
o b e cn ie  m i lc zą cy  jak  g rób ,  dn ie j  Miodożę- 
n iec ,  ł t i i r ek  i S u r ó w k a  —  B rzegow sk i ,  k t ó ­
ry  o s ta tn io  w y d a n y m i  „ H o r y z o n ta m i  ‘ zape 
w n j l  sobie  poczesne  m ie jsce  w  gron ie  p isa ­
rzy . w ie jsk ic h ,  wreszc ie  S tw o ra  S tan is ław ,

k tó r y  ja k  echo Młodej  Po lsk i  dźwięczy nam  
w  u sz a ch  n ie  raz  w c a le  ogniście  i m ocno .  
N je  w ie lk a  ta p le jada  l u d o w y c h  l i te ra tów  
idzie  ze sw o ją  tw ó rczo śc ią  p o d  p rąd  d z is ie j ­
sz yc h  *,nseł ta k  p o l i t y c z n y c h ,  ja k o te ż  a r t y ­
s ty c z n y c h

U l i te ra turze  w y m i e n i o n y c h  w y ż e j  p o ­

e tów . p rzeb i ja  się św ia d o m o ś ć  tw o rze n ia  ory  
(finalnego s ty la ,  opartego  n a  n a j i s to tn ie j ­
s z y m  w zo rze ,  to jes t  s lro j ice  p ieśni l u d o ­
w y c h ,  nie m ó w ią c  ju ż  n w y r a ź n ie  za ry sn w u -  
ją c y c h  się p r o b le m a c h  d z is ie js ze j  r z e c z y w i ­
stości c h io p s łb e j  i w  t y m  t k w i  j e j  n ie z a p r ze ­
c zo n a  w artość .  S.

Jlo mi€i poety £fcie
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1938.

O sta tn io  u k a z a ła  się na  p ó łk a c h  k s i ę g a r ­
sk ich  p ie rw sz a  k s ią ż k a  Z. N ardell iego ,  za- 
w ia rn ją c a  k i lk a n a śc ie  u tw o r ó w  o s n u ty c h  na  
tem a ty c e  wsi.  D e b iu t  m ło d e g o  a u to r a ,  juk  
n a  dzis ie jsze  czasy , jes t  dosyć  o d o so b n io n y  
i szczególny ;  c h o ć b y  d la tego ,  że w ś ró d  się­
g a ją c y c h  po  l a u ry  p o e ty c k ie  —  m ło d y c h  poe  
tów, zw yk le  d o s t rz eg a  się wie le  p ra g n ie n ia  
s ław y  l i te rack ie j ,  w ie le  pozy  n a  sz tuczność  
i n o w a to r s tw o ,  wiole m a z g a j s lw a  -—- no  i 
m a ło ,  a racze j  ca łk o w i ty  b ra k  ta le n tu .  Ot 
po  p ro s tu  p o w ą c h a ło  się n ieco  l i te ra tu ry ,  
n ieco  z n a jo m o śc i  p isa n ia ,  p oza  ty m  ślęcząc 
n a d  ro b ien iem ,  w zg lędn ie  n a d  popefn ien ie in  
w ie rszy ,  n a b y ło  się k i lka  k u l tu r a l n y c h  c h w y ­
tów l i te rac k ic h  i —  d a le jże  w  św int  „w iesz ­
czów ".  T v m  też t łu m a c z y ć  n a le ży  ciągle o- 
żyw ien ie  giełdy  l i te rack ie j .  —  i ów  n i e u s ta n ­
ny  p o to p  w ie rszy .  —  W  tak ie j  a tm o sfe rze  
tom  poezji  N a rd e l l i ‘ego czuje  się o d o so b n io ­
ny  n n ę d z y  d e b iu t a n ta m i  o s ta tn ic h  czasów .

O d o so b n io n y  dlatego, że n ie  m a  t a m  pozy,  
sz tucznośc i,  czy też zależnośc i  o d  in n y ch .  
Nic! —  M łody  poe ta  z a ry so w a ł  n a m  w y r a ź ­
nie św ia t ,  w k t ó r y m  żyje  ró ż n e m i  m e to d a m i  
p o k a z a ł  n a m  sw o ją  in d y w id u a ln o ść .  Co w ię ­
cej  w w ie rsza c h  o p a r ty c h  n a  t em a ty c e  wsi,  
p u l su je  si ln ie  p e w n a  p r o b le m a ty k a ,  k tó ra  
się u w id a cz n ia  w  u t w o r a c h  tego ro d z a ju  
j a k  „ W ę d r u ją c y  yv śn ie " ,  lu b  „ W e  wsi s m u t ­
ne j  zgon ‘ T e n d e n c je  j e d n a k  a u to r  w y r a ż a  
bez szkody  dla  a r ty z m u ,  sk u tk ie m  czego 
w ie rsze  i p ro g ra n to w o ś ć  w  n ieh  z a w a r t a  —  
s p r a w ia j ą  e s te tyczne  w rnżen ie .

W sz y s tk ie  u tw o r y  p r z e p o jo n e  są c ic h y m  
s m u tk ie m  i m e la n ch o l ią ,  szczególnie  u w i ­
d o c zn io n ą  w  w ie rsza c h  t ak ic h ,  ja k  „ W y ja z d " ,  
„ W o z y " ,  „ O rz e c h y "  i „ Ś m ie rć  w m ilczen iu " .  
A u to r  o b s e r w u ją c y  wieś i c h ło p a ,  p r z e d s t a ­
w ia  go w  k o lo r a c h  rz eczy w is ty ch  p rz y  czym  
n a leży  p o d k re ś l ić  siłę su g es ty w n o śc i  w  o d ­
d a w a n iu  p e w n y c h  p rzeży ć .  O b ra zy  m a lo w a -

Wieś
Z wzgórz łąkami kwietnymi idę 
w rozległą przestrzeń, którą piersią

mącę.
Wieś, eo ją widzę błądzącą w dolinie —• 
odkryło przede mną słońce.

>
Pasterską pieśnią rozśpiewane usta, 
gonią łanami po polach rozlewnych.
Idę wśród śpiewu w przyciszone strze­

chy,
wśród tonów tęsknych a rzewnych.

Wszedłszy w wieś cichą, ale zastałem
wsi.

Został jej obraz ze wzgórza na kiedyś. 
Chodząc wśród domów, stukając do

drzwi —
chodziłem wśród smutku i biedy.

Jerzy Młyniec.

ne p r z ez  N ard e l l ieg o  m a j ą  m o cn y ,  p l a s ty ­
czny  w y ra z ,  k tó r y  p o e ta  u z y sk u je  w s p a n i a ­
łym i m e ta fo r a m i  t p o r ó w n a n i a m i  n. p. 
W i k a r y  szedł  z og ro du u> rosie,  j a k

w  ornacie
w  pac ierze  t foeząe k r ok i  w  na ma sz c ze ni u

ś w i ę t y m ,
ł k a ją c y m  w  d z w o n a c h  j ęk l i wie  no w i e ż y  
g d y  cicha p la k a t  p ej zaż  p o  w o z ó w  utracie.  
n!l>o w  w ie rszu  „ P r z e m ia n y " ,  w  k tó r y m  m a ­
m y  z n a k o m ic ie  sk o n d e n z o w a n ą  l irykę. 
„ R a n k ie m ,  parne  słońce prz ep al i ło  niehe.  
D z w on i ł o  w  łąkach gorąco,  j a k  szkło.  
Ro zk o ł y s a n a  pieśń pa st us za  w l e w a  
z mę cz en ie  — ■ w  d y m y  z n ad  k o m i n a  p h i P ł .  
Śn ia d a n ie  r a n k i e m  zapachnia ł o mdlą ,  
g d y  s z ed łe m w  pracę  p r z ez  s k ib y  na  p rz e ł a j

I.

Fortyfikacje i ich znaczenie
dla obrony narodowej

Skutkiem pows tan ia  niepodległej  Pol ­
ski niemiecki sys t em twie rdz zos tał  ro­
ze rw an y .  Poznań,  Toruń  i Grudziądz,  
zna jaz ly  się w  rękach  polskich,  p o z a  
Prusa mi  Wschodnimi najbardziej  za gro ­
żonym z niemieckiego punktu widzenia 
był  Śląsk. Niemiecki sztab gene ra lny  o- 
bawia ł  się, że w  razie współdz ia ł an ia  a r ­
mii czechos łowack ie j  i polskiej,  Śląsk 
może być  odcię ty  od re sz ty  Niemiec.  To 
też postanowiono umocnić linią środkowe] 
Odry, a b y  zapobiec  ewentualnej  o fensy ­
wie polskiej.  Od s t ro ny  Czechosłowac ji  
zabezp iecza ły  Śląsk góry.

Zbudowano  więc,  jak to już w cpomi- 
nal iśmy,  nowe  for ty  w  okolicy G łogo­
w a. W r a z  z fortyf ikacjami miedzy  dolną 
W a r tą  a Odrą ,  naprzec iwko  polskiego 
Międzychodu  i Zbąszynia ,  tw o r zą  one 
całość o dużej  war tośc i ,  Autorowie „F or ­
tyfikacji  stałej",  ma jo rowie Kleczke 1 
W ys zy ńs k i  s twierdzają,  t e :

„Fortyfikacje odcinka Odry są zbliżo­
ne do granicy, czep:o przyczyn y należa­
łoby szukać z jedne] strony w małe] od­
ległości Berlina od tej granicy, z drugie] 
w  zamiarach ofensyw nych  N iem ców, na 
co w skazuje charakter te] Unii, będące] 
niejako przedm ościem  na Odrze".

Na wschó d  od Głogo wa  t \ p a d a  do 
O d r y  rzeka Barycz ,  której  zabagnlona i 
pełna jezior dolina s tanowi dużą p rze­
szkodę naturalną.  Dalej rozpoczyna  się 
już Śląsk Górny,  gdzie Niemcy  budują 
również fortyfikacje.

Oblężenie
Autorowie  „Fortyfikacj i  s tałej" poda­

ją c i ekawe  szczegóły  o oblężeniach,  ja­
kie podczas  wojny  świa towej  p rzecho­
dzi ły twie rdze zaborcze na ziemiach pol­
skich. Najbardziej  znane by ło  oblężenie 
P rzemyś la ,  k tó r y  był  w a ż n y m  węz łem 
komunikacyjnym.  P rze my ś l  był  oblegany 
dwa  razy.  P i e rw sze  oblężenie t rwato  tyl­
ko d w a  tygodnie,  drugie natomias t  bli­
sko pięć miesięcy.  T w ie rd za  padła w  
marcu  1915 r., aczkolwiek zapas y  ż y w n o ­
ści nie by ły  jeszcze w zupełności  w y ­
czerpane,  a for ty  nie zos tały  zniszczone,  
gdyż  Ros janom brakowało  ciężkiej a r t y ­
lerii. Rosjanie zdobyli w tw ie rdzy  116 
tys. jeńców  I w iele spr/ętu . To też pp. 
Kleczke i W ys zy ń sk i  wątpią,  czy  ko r zy ­
ści, jakie dała obrona twie rdz y  są więk­
sze od strat ,  sp o w od ow any ch  jej upad­
kiem.

Jeszcze gorsze doświadczen ia  zrobio­
no z Modlinem. Ta wielka twierdza b ro ­
niła się tylko 10 dni. 10 sierpnia 1915 r. 
Niemcy otoczyli  twierdzę,  a już 20 s ierp­
nia ją zdobyli.  Co najciekawsze,  za łoga

twi e rd zy  by ła  silniejsza od armii ob ie ga ­
jącej. L iczy ła  bowiem 105 tys.  ludzi, pod­
czas  g d y  si ły niemieckie b y ły  obliczane 
na 80 tys.  ludzi. Zasadn iczy  więc  cel 
twierdzy,  a mianowicie za t r zymanie  
wojsk  znacznie silniejszych oa  załogi,  
me został  spełniony.  Sukces  Niemiec n a ­
leży p rzypi sać ciężkiej ar tyler i i ,  z w ł a ­
szcza moździe rzom 42 cm.

Dobrze natomias t  broni ł  się O sow iec. 
P r z y p ł a ć  to należy temu,  że nie został  
otoczony,  gdy ż  rozległe bagna nad Hieb- 
rzą u t rudn ia ły  o toczenie  twie rdzy.  Dzię­
ki s ta łemu dowozowi  żywnośc i  i amuni­
cji tw ie rdz a  broni ła się z górą pół roku. 
Niemcy strzelal i  na w e t  z moźd z ie rz y  42 
ctn., aie sku tek był  minimalny.  Ogółem 
Niemcy wystrzel i l i  około 450 tys.  poci­
sków.  Zdaniem majo rów Kleczkego i W y ­
szyńskiego  ta twie rdza spełni ła ca łkowi ­
cie pokładane w  niej nadzieje.

P o z a  tymi  t r ze ma  twie rdzami było je­
szcze kilka mnie jszych forteczek,  które 
ode gra ły  pewn ą  rolę, albo podczas  wojny  
światowej ,  albo w czasie wo jn y  polsko- 
bolszewickiej .  Np. fort  Zahorce koło Dub- 
tia, bron iony przez jeden batalion,  z a t r z y ­
mał o fensywę Budiennego na blisko 10 
dni. Po  cofnięciu się g łó w n y c h  pol­
skich za łoga fortu przebi ła  sie przez pier­
ścień bolszewicki  do w łas ny ch  woisk.  
P r z e /  Budiennego był  obiegany  w sierp­
niu 1920 r. także Zamość, k tó r y  fortyfi­
kacje miał  zupełnie p rzestarza łe ,  a za ło­
gę bardzo szczupłą.  A j ednak te s łabe si­
ły przez 4 dni w s t r z y m y w a ł y  znaczną 
część armii  Budiennego.

S y s te m y
Są rozmait e s y s t e m y  fortyf ikowania 

granicy.  Majorowie Kleczke i W ys zy ń sk i  
podają kilka sys temów,  op ra c o w a ny ch  
przez  fo r tyf ika torów francuskich.  System 
gen. Leveque jest najdroższy.  Koszt  1 ki­
lometra frontu s t r efy  ufor tyf ikowanej  w y ­
nosi 50 — 80 milionów' złotych.  A za tem 
i00 km. Kosztowałoby 5 — 8 mil iardów 
zfotyrli .  Znacznie t ańszy  jest sys t em puł­
kownika f  l iauyineau.  Jeden kilometr 
frontu u for tyf ikowanego ko sz tow ałb y  8 
— 10 mil. zł. O t. 7w. „linii Magmota"  
auto rowie  podają,  że jest ona  syn tezą  
rożnych p rojektów i s y s t em ó w  fortyf ika­
cyjnych,  a właściwie ich „z ło ty m ś r o d ­
kiem".

p d r e m  tych fortyf ikacyj  są duże o- 
środki oporu. Są one w yt r zy m a łe  na po­
ciski na jwiększych kal ibrów,  do 52 cm. 
włącznie.  Jak  wiadomo,  podczas wojny 
św iatow e] tak ciężkich dział jeszcze nie 
używ ano. Największym kal ibrem b y ł y  a r ­
m a ty  4. cni. Chodniki  w  tych fontach 
f rancuskich w y kon ane  są na głębokości

40 met rów,  a więc  zabezpieczającej  Drze- 
ciwko działaniu nie tylko najcięższych 
Docisków', ale na w e t  p rzeciwko  w s t r z ą ­
som od tych pocisków'.  F o r t y  posiadają 
wsze lkm udogodnienia d ' a  załogi,  a w ięc  
sypialnie z cen t ra lnym ogrzewan iem,  u- 
mywalnie,  e l ek t ryczne kuchnie itd. P od  
ziemią kursują kolejki, łączące poszcze ­
gólne ośrodki  oporu  między  sobą.  Taki  
duży ośrodek oporu zajmuje zwykle  po­
wierzchnię  około 6 intr.  kw.  Buduje się 
ie co 9 — 12 km. Oprócz  tycn wielkich 
fortów' są jeszcze t, zw.  dzieła pośrednie 
i wreszc ie  pojedyncze sc hro ny  dla cięż­
kich ka r ab inów m a sz y n o w y c h  lub dział.  
Wszy s tk ie  te obiekty for tyf ikacyjne zbu­
dowane  są z żulazobetonu fortyfikacyjne­
go, p rz y  cz ym  grubości  s t ropów  i ścian,  
na rażo ny ch  na ostrzeliw anie dosięgają 4 
m etrów . P r z y  budowie tej linii Magino-  
cji uw yd a tn ia  się znaczenie dobre] polity­
ki zagranicznej. Francja  w y g r a ł a  wojnę 
ś w ia to w ą  między  innymi dlatego,  że jej 
dyp lomacja  umiała sąs i adów Francj i  u- 
czynić jej przyjaciółmi,  w o b ec  czego bu­
dowano  twuerdze ty 'ko nad granicą Nie­
miec. T w ie r dze  te (Verdun,  Nancy,  Bel- 
fort. F.pinal itd), albu nie b y ły  w  ogóle 
przez Niemców a takowane ,  albo też się 
obroni ły.  G d yb y  Franc ja  toz pro sz y la  
swój  wysi łek  na wszys tkie  granice,  praw'- 
dopodobme r.ie zdo ła łaby  mimo swego  
bogac twa  w znieść tv ierdz tak potężnych,  
lak po trzebowała .

S tąd  nauka dla nas.  Nie m o że my  k łó­
cić się z wszys tk imi  sąsiadami  i z po w o­
du d rob iazgów robić sobie z nich nie­
przyjaciół .  To pam doradz a ją  Niemcy,  
do tego nas zachęcają,  ale bą dź my  roz-  
ważn i lZ takimi sąsiadami,  jak Czechos ło ­
wac ją ,  Rumunia,  Litwa-, Ł o tw a  powinn i­
śm y u t r z y m y w a ć  jak najlepsze stosunki. 
W t e d y  będz iemy sobie mogli powiedzieć,  
i e  tylko dwie,  eo p r aw d a  najdłuższe g r a ­
nice, są zagrożone,  z tych jednak j edną  
jest przez natu rę  umocniona lasami i wiel­
kimi bagnami.

S i ły  f inansowa naszego państwa są 
małe.  Na pocieszenie moż emy  sobie jed­
nak powiedzieć,  że fortyfikacje w  Polsce 
mogą być budowane  taniej, g d j ż  zarf lw-  
no ceny  ziemi, k tórą  t r zeba w ykupyw ać, 
jak robocizna i niektóre ma ter i a ły ,  są  
znacznie tańsze, niż w e  Francji mb w  
Niem czech. W ad.

NIEMIECKI TRANZYT NA W IS L U  Nie- 
miećkl ruch tranzytowy między Rzeszą a P r u ­
s a m i  W schodnimi na śródlądowych d rosach  
wodnych osiągnął w kwietniu w dół rzek! 3 369 
ton. W  kwietniu z. ub. przewieziono ogółem 
3.931 ton.



, P  1 A S T " Str. 9

Mazimierz Golba

„ J t f l o  d z i e ż  o w c y

99

(Fon>ieś£ z lat

Zapadał szybko zm ierzch. Gęsta, 
kroplista w ilgoć zaczęła siąpić z ciem ­
nych, n isko w iszących chmur. Chodni­
ki zaszkliły  się, jak podczas deszczu. 
(W m roku rozbłysły elektryczne ląm py.

Falę ludzi, w ym iecioną św ieżo z po­
ciągu, w ypluł w łaśn ie ciem ny tunel 
zgarbionego w pośrodku szyn dworca. 
Jednocześnie grzm iał stalow y tętenl 
rw ącego drugim torem  ekspresu. D łu­
gi rząd św iateł, dzw oniący linkiem  kół, 
w yśm ignąl z poza dom ów na plancie.

Zdziwił Pędzicha w ielki tłum. Męż­
czyźni i kobiety. PrzewTażnie młódź. 
[Wyglądali, jakby w racali z pracy, 
gdzieś z dalszych ośrodków  przem ysłu. 
Do dom u chyżo szli. W chłan iały  ich 
peryfer ie.

Ledwo przeszli, zniknęli i w iatr po 
nich  przedm uchał u licę, znów jęknął 
gwizd przeciągły i nowy rząd św iateł z 
łoskotem  zajechał przed stację. Z tu­
nelu piy.snęła nowa fala. Zam rówiły  
się głow y, niem niej .liczą c , _ ujem nie i
się głow y, n iem niej liczne, niem niej 
szybko płynące. Buchnął gwar i klekot 
łióg  po bruku.

Przeszli i przepadli.
I znow u wiatr.
Za chw ilę w padły pociągi: dwa na- 

t a z ,  z dwóch stron. I tak co dziesięć m i­
nut, co kwadrans... Przystaw ały na 
m om ent i zryw ały się dalej. Ale do 
tych  nie biegł nikt i nikt praw ie z nich  
n ie  w ysiadał. D w ie, trzy zapóżnione 
josoby. M inęła w idać poi a.*
 ̂ Pędzich był znużony. .

Odszuka! swoją bram ę, ido której 
Jeszcze się nie przyzw yczaił i w szedł do 
ciem nego wnętrza.

Zaraz jednak uskoczył w  bok, Ko 
Coś tam kłębiło się w  m roku. Z ruch­
liw ej plam y, która ledw o m ajaczyła w  
k ącie , doleciał go krótki, chrapliw y  
Szept m ęski i uryw any zduszony pisk  
kobiety.

Pędzich nie m ógł rozeznać w  pierw ­
szej chwali, czy był to chichot w yuzda­
nia, czy raczej oznaka oporu, w stydliw e  
.wołanie o pom oc. U w ejścia do klatki 
schodow ej, gdzie skąpym  św iatłem  
m żyła m ała żarówka, przystanął. Nie 
Wątpił, ze to, co się dzieje przy bram ie, 
Ijest bardzo brutalne i.., brudne. Jakiś 
pi jany osobnik przyparł do ściany  
dziew czynę, tarm osi ją, dusi...

—  Iść jej na pom oc, czy nic? —  
Wahał się Pędzich, czując zarazem, że 
'jakiś gorący prąd przebiega mu w dół 
przez krzyże.

Dosłyszał znow u dziw ny jęk dziew ­
czyny. Skoczył w  tę stronęI

—  Panie! Czego pan tu chce? —  rzu­
cił w kąt głupie, niepotrzebne pytanie.

Chodziło zresztą o ton, nie o treść 
okrzyku.

—  Pódziesz, giździe pierońskil —  
W a r k n ę ło  groźnie z k ą ta .

—  Szukoj sie innej! Czego tu 
chcesz! — wrzasnęła bezwstydnie dzie­
w ucha.

Pcdzicha już nie było.
Sadził po dwa, trzy schody na swoje 

drugie piętro. Zląkł się, źe nieznajom y  
drab skoczy za nim i zrobi takie piekło, 
że ze w szystkich m ieszkań wybiegną lo ­
katorzy, że jem u się przy tym  oberwie, 
a wieść o tvni dotrze do szkoły, gdzie 
„stary" z niej zrobi użytek.

Na górze był już spokojny. Nikt za 
nim  nie biegł, nikt w yzw iskam i nie m io­
tał. W klatce scłiodowej było całkiem  
cicho.

Dopiero, gdy klucz w suw ał do zam ­
ku, by w ejść do m ieszkania Poloczków  
coś m ocno huknęło na dole. Jakby 
ktoś z w ściekłą furią zatrzasnął nagle 
wrota. I ostry przenikliw y krzyk, pro- 
t i y  jak pchnięcie bagnetu:

—  Greta !Jr
Fotem  odgłosy bójki. Ryk prze- 

lcreństw, szam otanie, charkot, bicie, 
rozpaczny jęk dziewczyny. Ktoś czyjąś 
głową zaciekle prał o b ra m ę..

Pędzich m inął szybko przedpokój, 
ledw ie rzucił okiem  w otwarte drzwi 
kuchni i w szedłszy do swego pokoju.

odkręcił św iatło. Nie m iał ochoty za­
czynać dyskusji z Poloczkieni, który 
tkw ił na swoim  zydlu i przez okulary  
czytał głośno niem iecką gazetę. Frau 
Potoczek m igała w rękach drutami, 
robiąc z w łóczki jakiś gruby, ciepły  
sweter. Ilans drzem ał nad pustym  ta­
lerzem  i jednym  uchem  zdawał się ło ­
wić ojcow e czytanie. W idocznie jed­
nak spodziew ano się w ejścia nauczycie­
la i w szczęcia z nim pogawędki, bo 
głośna lektura ustała i zapadło jakby o- 
czekiw anie.

Ledw o jednak zdążył Pędzich po­
w iesić w szafie zarzulkę i w ydobyć na 
stół kiełbasę, trzasnęły drzwi ,,od an- 
treju" i p iekło wdarto się do przedpo­
koju. To samo piekło —  z bramy. Ten 
sam junacki głos, który tam wrzasnął 
„Greta", i ten sam jazgot dziewki, k tó­
ry go ścigał po schodach. Trzeciego  
głosu nie było. Spław iono go widać 
ną dole.

iVv targnął natom iast bas Paw ła Po- 
loczka. Zrazu krótko, niczcm  groźbą 
obrzękłe pytanie, bo m łody m ężczyzna  
składał zdyszany i rwący się raport. 
D ziew czyna próbowała się wm ieszać, 
przeszkodzić, zaprzeczyć, nikt jej jed­
nak nie słuchał, na płacz nie zwracał 
uwagi. W pewnym  m om encie zadarła 
się dyszkantem  Frau Poloczek (ta z 
czubkiem  na głowie!), a tę dopiero Hi­
sterię nakrył grzmiącą law iną rozjuszo­
ny pan Paweł, cisnąw szy prtcz okula­
ry i zm iętą niem iecką gazetę.

Zakłębiło się w kuchni, św isnęło i 
trzasło... Wrzawa i zgiełk, jak w m or­
downi... Sądny dzień...

Pędzich słyszał w szystko przez cien ­
ką ścianę, a choć strasznego gradu n ie­
m ieckich słów  i k lątw  niebardzo mógł 
zrozum ieć, dom yślił się, co zaszło. To 
starszy syn gospodarzy, Józef, który 
wracał w łaśnie z pracy, przychw ycił 
siostrę w uścisku pijanego draba. Sto­
czył z nim  bójkę, w yw alił z bramy 
precz, a lekkom yślną Gretę przywlókł 
przem ocą do rodziców. [Wtedy starzy 
rzucili się na nią.

Na Pędzichu cierpła skóra, gdy od­
głosy uderzeń i k lątw  Paw ła 1’oloczka  
docierały do jego pokoju. D ziew czy­
na nie płakała już, ale w yła pod św i­
stem ojcow skiego pasa. M aszynista  
nie ustaw ał, a gdy mu słów  n iem iec­
kich już brakło, klął dalej po polsku, 
zaciekle, regionalnie, pierońsko.

Po chw ili w rzawa nacichla, jakby 
w szystkim  opraw com  zabrakło naraz 
tchu. T ylko ciche łkanie ofiary św iad­
czyło, że jeszcze żyje, ale gło-u  z siebie 
wydobyć już nie może.

N iedługo jednak trwał ten spokój, 
bo zaraz zagdakała Frau Poloczek (z 
czubkiem !). Na jej hasło zahuczał zno­
wu bas pana domu. Zawtórował i Jó­
zef. T ylko Hansa nie słychać nie było. 
W idocznie obojętności nauczyła go 
ulica.

I znowu św isnął rzem ień.
Lecz w tedy Greta wyrwała się. Nim 

zdołali ją chw ycić, gruchnęła w drzwi 
Pędzicha i  wpadła do jego pokoju.

W szak nie w iedziała o niczym .
Na widok obcego m ężczyzny, który

— sam zaskoczony —  podniósł się 
nieśm iało od stołu, zatrzym ała się na 
sekundę, osłabła, słaniająca się w no­
gach. Może poznała w nim  przechod­
nia z bramy, a m oże tylko dostrzegła, 
że ten człow iek nic jej złego nie zrobi. 
Bo kiedy za nią wbiegł ojciec, matka i 
starszy brat, by ją stamtąd czym prę­
dzej w yciągnąć, rzuciła się w sironę 
Pędzicha:

— Retten sie mich! Niech m ie pan 
ratuje!

— Pódziesz! —  ryknął pan domu, 
chcąc dostać ją w  swoje ręce. —  Dasz 
panu pokój? To jest nosz zimjokator, 
vcrslchst du? Przeboczom , panoczku!
—  sapnął w  jego stronę. —  D oczekoł 
s;e człek taki cery! Takigo wstydu i 
obrazy b osk ij!

—• Greta! —  w rzasnęła znów matka, 
starając się zajść z drugiego boku i wy 
garnąć ją z za p leców  nauczyciela, 
gdzie drżąca trw ożliw ie przycupła.

Pędzich stał bezradnie. Nie m ógł 
przechylić się na żadną stronę Furia 
rodzicielskiego ataku przerażała go. 
Nie m iał serca go poprzeć. Jakże zaś 
było mu drażnić dyszących zem stą go­
spodarzy, którzy m ieli fizyczną prze­
wagę i osłaniać tę samą dziewczynę, co 
przed chwilą zelżyła go w bramie?

— Pódziesz? —  grzm iał już P olo­
czek nad sam ym  uchem  Pędzicha, gdy 
jednocześnie Greta chw yciła go kurczo 
wa za ramię.

—  Puścisz ty pana?
—  Nie, nie! Ratunku! ratunku!
—  Panie Poloczek! —  szczęknął zę­

bami sublokator. —  Panie Poloczek!
—  Zabija! —  w ściekał się w ciąż m a­

szynista. —  Mom prawo, bom  łojciec, 
mom prawo!

—  Nerwów szkoda! —  odważył się 
wreszcie Pędzich, czując, że Greta 
przywarła do jego pleców. —  Nerwów  
szkoda... Zdrowia pan sobie nie kupi.

—  To łonej sprowa! To skirz lonej 
wszyjstko! Zryć jij nie dom! M ieszkoć 
nie dom! Niech idzie, kaj chce.

—  Zrobi pan, jak pan uważa, ale 
najlepiej bez nerwów. O bm yśli pan to 
w spokoju.

—  Jo nie wytrzym ia!
—  W ytrzym a pan, panie Polorzek!

— coraz pew niej odzyw ał się Pędzich. 
—• Najlepiej w yjdźm y siąd w szyscy. Nie 
chcecie państw o jej w idzieć, to nie 
patrzcie. Zam kniem y nawet drzwi. 
Panna Greta zostanie tu sama.

Rodzina Poloczków  nie w iedziała, 
co na to powiedzieć. Paw eł połknął w 
m ilczeniu przekleństw o i spojrzał na 
swego babsztyla. Babsztyl potrząsnął 
czubkiem  na znak, że nie bardzo rozu­
mie... Natom iast Józef uznał, że atak 
jest m ocno zachw iany, zapieronował 
gw ałtownie i pierwszy w yskoczył do 
kuchni.

—  Zublokator, pierzyna! —  w yład o­
wał się zaraz przed obojętnym  Hansem
— Po jakim u do tygo sie miszo?,

ŁCiąg dalszy nastąpi)

70 zabitych
w  k ata s tro fie  kopalnianej w  Anglii

W e  w to r e k  rano w y d a r z y ł a  się w  ko­
palni węg la  M ark ha m w  Duckinanton 
s t r a szna  katast rofa,  której  of iarą padto 
kilkudziesięciu górników.  Katas t rofa w y ­
da r z y ł a  się na pokładzie,  położ.onyni na 
głębokości  1.600 m e t r ó w  pod powie rzch­
nią ziemi. W s k u te k  gw ał t own eg o  w y b u ­
chu około 150 górników zostało  odcię­
tych od św iata.

Do godziny 15-tej w ydobyto przeszło  
50 zabitych i ponad 40 rannych. Około 40 
górników znajduje się jeszcze w podzie­
miach zasypanej sztolni. Prz y c z y n a  k a ­
t as t rofy nie zos tał a na razie ustalona.  
Jak p rzypuszczają ,  chodzi o wybuch  p y ­
łu węglowego .

Wielka bitwa rozpaczała sie 
na francie chińsko japońskim

Agencja Dnmei ogłasza następu jący  opis 
w ielkiej bitw y m iędzy w ojskam i japońsk im i 1 
chińskim i, k tó ra  rozpoczęta się na froncie  Su- 
ezou, w południow ej części p row incji Szantung, 
w re jon ie  wielkiego kanału :

W alki toczą się na froncie, długości 200 
km . W ojska  chińskie  o lrzyinaly  od Czang * 
Kaj - Szcka rozkaz obrony za wszelką cenę po­
łudniow o - zachodniej części p row incji Szan­
tung. B. g u b e rn a to r Szan tungu  H an-fuczu zo­
sta ł z rozkazu  Czaug - K aj - Szcka rozstrzelany  
za nddan ie  stolicy prow incji m iasta  C lnan J a ­
pończykom .

W ojska jap o ń sk ie  zajęły 10 m aja  T ajlczu  
(20 klin. na  południe od C ining o raz  obszar na 
południow y - wschód od Junczeng). Inny o d ­
dział japońsk i doszedł do p u nk tu , odległego o 
4 km . od T ajcrcztiangu , gdzie n ap o tk a ł na prze* 
w ażające siły chińskie. Na odcinkach  tych to­
czą się n iep rzerw an ie  k rw aw e w alki.

W ojska jap ońsk ie , k tó re  weszły do prow in­
cji K iangsu, walczą z C hińczykam i w odległo­
ści 4 kim . od Czechu.

K olum na jap o ń sk a  doszła do w ielkiego k a ­
nału  w odległości 8 km. na wschód nd Han- 
ezuangu, m iasta na pograniczu  m iędzy prow. 
Szantung i K iangsu i nap o tk a ła  lam  na trzy 
dyw izje chińskie.

W ojska jap ońsk ie  posuw ają  się na połud­
nie od linii Tanczcg, walczą pod Ncnlaoczcn 
(20 kim . na pnhidniow o - zachód od Tanczeng) 
z p rzeciw nikiem , k lńrcgn  siły ośm iokro tn ie  
p rzew yższają siły Japończyków . Dwie chińsk ie  
dyw izje zajęły H alaoczcn (8 kin. na zachód 
od Tanczeng).

Silny nddziai kaw alerii ch iń sk ie j pojaw ił się 
pod Jan czu ah  (8 km. na pńlnncny-zachńd od 
M itaoczcn), cclcm przecięcia linii k o m unikacy j­
nej.

Pod S lnanczen, na kolei Itinghnjskiej, po ja­
wiły się rów nież siły chińskie, k tó re  zag raża ją  
oskrzydleniem  wojsk japońskich .

Przeciw ko tym oddziałom  sk ierow ano  ka­
w alerię  japońską. Na brzegach wielkiego k a n a ­
łu Chińczycy ustaw ili ciężkie działa.

W ojska  jap o ń sk ie  na całym  froncie posuw a­
ją się powoli naprzód  z zam iarem  oskrzydlenia 
a rm ii ch ińsk iej pod Suczou.

—— O------

Ważniejsze wyspy chińskie
w  rękach japońskich

S z la b  j a p o ń s k i  s tw ie rd z a ,  że po  z a ję c iu  
A m oy w sz y s tk ie  w a ż n ie js z e  w y sp y  u w y ­
b rzeży  c h iń s k ic h ,  z w y ją tk i e m  H il jn a u , są  
w r ę k a c h  j a p o ń s k ic h .  Z a jęc ie  w y sp v  A m oy 
t łu m a c z o n e  je s t  w z g lę d a m i  s t r a te g ic z n y m i .  
W y s p a  by ła  d la  a r m i i  k a n to ń s k i e j  b a z ą  d la  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  p r z e c iw k o  J a p o n i i .  D u ­
że t r a n s p o r t y  b r o n i  i a m u n ic j i  sz ły  p rzez  
A m oy dla  a rm i i  c h iń s k ie j .  W ła d z e  j a p o ń ­
skie ,  s tw ie r d z a  k o m u n i k a t  o f ic ja ln y ,  w y d a ­
ły z a r z ą d z e n ia ,  a b y  p o d c z a s  d z ia ła ń  w o j e n ­
n y c h  na  w y sp ie  l u d n o ś ć  c y w i ln a  n ie  p o n io ­
sła sz k o d y .  I łń w n ież  i n te re s y  p a ń s tw  t rze ­
c ich  b ę d ą  p rz e s t r z e g a n e .

A m oy jest  je d n y m  z n a js ta r s z y c h  t r a k t a ­
to w y c h  p o r tó w  c h iń s k ic h . L u d n o ś ć  w y n o s i  
300 .000 C h iń cz y k ó w  i 4(J 000 e m ig r a n tó w  z 
F o r m o z y .

0  pokój chińsko-japonski
Odpow iadając  na pylanie izby Cimin, Cham- 

berlain oświadczył,  że rząd brytyjski chętnie 
o f iarowałby swoje usługi, czy to sam, czy to w 
połączeniu z innymi państwami dla zaprowa­
dzenia pokoju między Chinami i Japonią, jed­
nakże uważa, że wszelkie pośrednielwo byłoby 
bezużyteczne, di póki obydwa kraje nie ukażą 
chęci przyjęcia gn.

W  HOLANDII W tyGlEL T A N IEJE . Ostatnio  
ceny węgla przemysłowego na rynku  ho lender­
skim zostały obniżone, w zależności od ga tu n ­
ku, od 0,50 do 0,75 florena. Zanotowany  sp a ­
dek cen jesl spowodowany konkurencją  węgla 
belgijskiego i polskiego, co pociągnęło za sobą 
również obniżkę cen węgla angielskiego, eks- 
nortowanego do Holandii  w poważnych iloś­
cią: h. Należy dodać, że Holandia  sama posiada 
ztoża węglowe. Im portu jąc  przeważnie  węgiel 
gazowy i przemysłowy, stosuje jednocześnie du ­
że u trudnienia  przy przywozie węgla opalowe­
go.



Str. 10 „ V  I  'A' S T “

O d e z w o  w  sprawie 
& w i*}1a  Ł u d o w e if o

W dniu 5 c ze rw c a  b r.  Stro n nic ­
tw o  Lu do w e  —  jedyna nie ża le żna  i 
p o tę żn a , chłopska o rganizacja po­
lity c z n a , świadoma wielkich swych 
zadań wobec wsi i ro li,  ja k ą  

chłopi winni odegrać w państwie —  
obchodzić będzie w  całym k ra ju  swe 
doroczne

Ś W I Ę T O  L U D O W E .
Św ięto Lu do w e  jest świętem 

chłopskiej p ra c y i jedności —  świę­
tem chłopskiej idei. Dzień tego świę­
ta jest r ó w n ie ż  dniem przeglądu o r ­
g an iza c yjn yc h  sił ludu rolnego.

C z a s y  dzisiejsze , k t ó r y c h  c ię ża r 
i dotkliw ość chłopi t a k  b a rd zo  od­
c z u w a ją , s ta w iają  p rz e d  nami n a k a z 
wielkich i o fia rn yc h  w y s ił k ó w . N ie -  
t y lk o  runąć ma to w s z y s tk o  co jest 
w  ży c iu  złe i niesprawiedliwe, co 
stanowi zaporę na dro d ze  do lepsze­
go ju t r a ,  ale musi te ż powstać 
gmach nowego ż y c ia ,  w y b u d o w a n y  
p r z e z  samych chłopów. Chłopi więc 
muszę mieć siłę, k t ó r a  pozw o li im 
spełnić te ich wielkie za d a nia . A  
silę tę daje t y lk o  własna chłopska 
o rg an iza c ja.

O d w ieczn i i nowi w ro go w ie  wsi 
liczą na bierność masy ch!op:!:':ej I 
na jej słabość p o lityc zn ą . A lekce­
w a ż y ć  chłopów będą w s z v * n y ,  gdy 
nie będzie słychać ich zbiorow ego

k r o k u ,  gdy nie będzie widać o w ia ­
nych jednym duchem i jedną wolą 
kie ro w a n yc h  chłopskich zastę p ó w .

W dzień Ś w ię ta  Ludowego musi 
usłyszeć cały k r a j ,  ż e  chłopi są, że 
jest ich nie t y lk o  w ielka liczba ale, 
ż e  posiadają oni t a k ż e  p o tę żn ą  i 
sprawną o rg an iza c ję .

W momencie, w  k t ó r y m  :i ę  decy­
duje, po ja kie j d ro d ze  p o to c z y  się 
ż y c ie  naszego państw a, głośniej niż 
k ie d yk o lw ie k  winien ode zw ać  się 
głos wielomilionowej w a r s t w y  chłop­
skiej —  tyc h, k t ó r z y  „ ż y w i ą  i b ro -  
nią“ , k t ó r z y  są fundamentem n aro ­
du i odrodzicielem  jego sił, a k t ó r z y  
winni t e ż  być współgospodarzami 
p aństw a.

T o  te ż dzień tegorocznego Ś w ię ­
ta Ludo w e g o , będąc dniem p rz e g lą ­
du d o ty c h c za s o w yc h  sił ruchu ludo­
wego, niech się stanie i dniem mo­
bilizacji sił n o w yc h . Cała społecz­
ność chłopska winna stanąć w  tym  
dniu pod zielonym i s zta n d ara m i, by 
w zią ć  udział w Święcie L u d o w y m . 
S t a r z y  i m iodzi,  m ę ż c z y ź n i  i k o b ie ty ,  
bez w zględu na odległość i pogodę, 
winni p r z y b y ć  na p o w ia to w e  z g r o ­
madzenie i pochód, by o k a za ć  silę I 
wolę wsi.

S T R O N N I C T W O  L U D O W E .

Z  cuchu orąanizacyjHtąo 
SUaHMictufa £ud<msęa

K o m u n ika t N a c z .  S e k re ta ria tu  S. L .
S ekretariat N aczeln y  S. L. podaje  

d o w iad om ości lu d ow ców  p ow iatu  w a ­
d o w ick ieg o , że N aczeln y  K om itet W y ­
k o n a w czy  S. L . na p osied zen iu  w  dniu  
3 m aja br. rozw iąza ł d o tych czasow y  
Z arząd Stron. L u dow ego na p o w ia t w a ­
d ow ick i.

W  n ied łu gim  czasie od będzie się  
zjazd  p o w ia to w y  S. L . celem  w yboru  
n o w eg o  Zarządu.

SEK R ETAR IA T NACZELNY S. L.

Term in  z ja z d u  p o w ia t.  S .  L .  
w Wadowicach

Zarząd O kręgow y Stronnictwa Ludo­
w eg o  w  Krakowie zw ołuje na dzień 29 
maja br. na godz. 10-tą rano, pow iatow y  
zjazd Stronnictwa Ludowego powiatu 
w adow ickiego. Zjazd odbędzie się w  W a­
dowicach, w  lokalu Spółki Rolnej.

Udział w  zieździe mają prawo I obo­
w iązek  w ziąć Zarządy Kół ludowych i 
delegaci po jednym na każde 10-clu 
członków . W stęp na salę obrad tylko za 
legitym acjam i na rok 1938. Prosim y o 
p rzy ty c ie  w szystk ich  uprawnionych de­
legatów .

Legitym acje do nabycia w  sekretaria­
cie  S. L. w  W adowicach, ulica S ien kiew i­
cza (naprzeciwko Spółki Rolnej) w każ­
d y  czw artek.

Zarząd Okr. Str. Lud. w  Krakowie.

P o w ia to w y  kurs S e k c y j Ko bie t S. L .  
w  Bochni

D n ia  23  m a ja  b r .  o d b ę d z ie  się w  B o c h n i,
W' D o m u  R o b o tn ic z y m ,  p o w ia to w y  k u r s  jed ­
n o d n io w y  S e k c y j K o b ie t S. L  K a żd e  Koło  
S. L.  p o w .  B o c h n ia  w i n n o  na len  k u r s  w y ­
s ła ć  p o  k i lk a  k o b ie t .

P o c z ą t e k  k u r s u  o godz. 9 r a n o .  W s tę p  
z a  le g ity m a c ja m i S. L .

P o w ia to w a  S e k c ja  K o b ie t.

Z m ia n a  lokalu 
S e k r e ta ria tu  w o je w . S .  L .  w  Poznaniu

Z d n io m  13 m a ja  b r .  lo k a l  S e k r e ta r ia tu  
w o je w ó d z k ie g o  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  i lo ­
k a l  W ie lk o p o ls k ie g o  Z w ią z k u  'M łodzieży  
W ie jsk ie j  m ie śc i się  w  P o z n a n iu  p rz y  u lic y  
F r a n c is z k a  R a ta jc z a k a  n r .  9 m ie sz k a n ie  9 .

Z a tw ie r d z o n e  z a r z ą d y  p o w . S. L .
Naczelny Komitet W ykonawczy S. I.. na 

posiedzeniu w dniu 3 ni aja br. zatwierdzi) na­
stępująco Zarządy powiulowr: — Zarząd po­
wiatowy S. i,, w Bochni, wybrany dnia 27 
marca 1938 r. Zarząd powiatowy S. L. w Dę­
bicy, wybrany dnia 3 kwietnia 1938 r. Zarząd 
powiatowy S. U. w M iechowie, wybrany dnia 
2" marca 1938 r. Zarząd pow iatow y S. I,. w 
Przem yślu, wybrany dnia 25 marca 1938 r. 
Zarząd powiatowy S. L. w Pułtusku, wybrany 
dnia 10 kwietnia 1938 r. Zarząd pnwliftowy 
S. 1,. w Rohatynie, wybrany dnia 10 kwietnia 
1938 r. Zarząd powiatowy S. L. w Sokalu, 
wybrany dnia 19 kwietnia 1938 r. Zarząd po­
wiatowy S. L. w Tarnowie, wybrany dnia 25 
marca 1938 r. Zarząd powiatowy S. L. w Gry­
bowie, wybrany dnia 19 marca 1938 r.

NACZELNY SEKRETARIAT S. L.

POWIAT KRAKÓW.
Dnia 26 maja odbędzie się w Krakowie w 

lokalu  red. „Pias ta" ,  Mały Rynek 4, zebranie

prezesów Kól ludowych z powia tu  k rakow sk ie ­
go o godz. 10-tcj.

J a n  Gajoch
prezes pow.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. T.. W POJA­
WI U, POW. RHZESKO.

Dnia 22 maja br. (nicdzic-lal, odbędzie się 
w Pojawiu, powiat Brzesko, uroczystość po­
święcenia sztandaru ludowego, na k tórą  Koln 
I .udowo zaprasza  wszystkich ludowi,'ów pow. 
brzeskiego. Nabożeństwo i poświęcenie sz tan­
daru  odbędzie się w kościele paraf ia lnym  w 
Zuborowiii o godzinie 10.3(1 przed południem.

F .  Garlicki, sekretarz.

GRYBOWSKIE. W dniu 22 maja (niedzie­
la) odbędzie się konferencja prezydium Kół w 
W ojnarowej, w donm St. .Miki, o godz. 1-ej pu 
południu.

N'ą po rządku  obrad, sp raw ą  „Święta L u d o ­
wego" i inne. Reprezentowane winny być 
wszystkie Kola.

Zarząd pow. S. L.

UWAGA TARNOBRZEG.
W  dniu 22 m aja  br. o godz. 10-1 ej odbędzie 

się w Grębowie w domu Tadeusza Zająca, ze­
branie Zarządu  pow. i prezesów Kół z. całego 
powiatu. Sprawy ważne, między innymi o- 
mówictiie u rządzenia  Święta Ludowego. P rz y ­
bycie obowiązkowe.

Nowowybrany Zarząd pow. powinien  być 
w komplecie, celem ukonsty tuow ania  się.

Fr.  Korga, prezes pow.

POWIAT DĘBICA.
Dnia 22 maja br. o godz. 9 odbędzie się po­

święcenie sztandaru Kota Ind. w Stasiówce, p o ­
wiat Dębica. Na powyższą uroczystość zap ra ­
szamy wszystkich ludowców z powiatu.

Zarząd Koła.

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE!
Koto S tronnictw a Ludowego w Siedliskach 

u rządza  w niedzielę dnia 22 maja poświęcenie  
sztandaru ludowego, na k tóre  zaprasza  wszyst­
kich ludowców i sym patyków. O godz. 8.30 
zb ió rka  na placu Domu Ludowego. O godzinie 
'.l-lej wym arsz  pochodu na nabożeństwo do ko­
ścioła paraf ia lnego w Lubeni.

1’n nabożeństwie  publiczne zgromadzenie  na 
placu Domu Ludowego w Siedliskach.

'■'omasz Róg Antoni Borowiec
prezes sekreta rz

POW. ŁOM ICZ. Dnia 26 maja w Kiernozi 
odbędzie się poświęcenie sztandaru gminnego
S. L. Obywatele sąsiednich gmin proszeni są 
o liczny udział w uroczystości.

Zarząd powiatowy S. L.

POW. GNIEZNO. W dniu 6 czerwca o go­
dzinie 10-toj w sali „Lilka" w Gnieźnie przy

ul. W arszawskiej 13, odbędzie się statutowy 
zjazd pow. na pow. Gniezno.

Prezes pow. Kazimierz Koteckl

POW. NIESZAWA. W dniu 22 maja odbę­
dzie się statutowy zjazd powiatowy S. L. P o ­
czątek zjazdu a godz. 1-ej p. p, u p. Andrze­
jewskiego w Pśclnlnku, gm. Bytoń.

Prezes pow. S. L., Józef Ospalski

POW. PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. W  
dniu 26 maja odbędzie się s ta tu tow y zjazd 
pow. S. L. w Parzenicwicaoh w sali Domu 
Ludowego o godz. 11-tej przed południem.

POW. KOł.O. W dniu 29 maja o godz.. 
1(1 tej rano  w domu p. Lewickiej przy ul. Sien­
kiewicza nr. 1 w Kole, odbędzie się pow. zjazd 
statutowy.

Jednocześnie zaw iadam ia  się, że Zarząd  
pow. wykluczył ze Stronn. Ludowego Stani­
sława W ilka, mieszkańcu miasta  Kolą, za nie- 
so l idaryzowania  się z p rogram em  S. L.

WOJEWÓDZWO POZNAŃSKIE. W  dniu  
22 maja odbędzie się w Poznaniu doroczny 
zjazd walny województwa poznańskiego. W,
zjeżdzie mogą wiąć udział delegaci tych p o ­
wiatów i Kól, k tóre  zadość uczyniły w ym o­
gom statutu.

Dokładny czas i miejsce odbywania  obrad, 
zostania podany w kom unika tach .  W związku 
z powyższym wzywamy wszystkie Zarządy 
Pow. S. L. w Wielkopolsce do wypełnienia 
wymogów wyszczególnionych w osta tn im  k o ­
m unikacie  organizacyjnym.

Zarząd wojewódzki S. L. w Poznaniu.

POW. KOZIENICE. W dniu 22 maja w 
Policznie odbędzio się uroczystość poświęcenia
sz tandaru  ludowców ze wsi Czarnolas, Na 
uroczystość zaproszony jest ksiądz pułknow- 
nik Panaś. Z apraszam y  wszystkich ludow ­
ców' z okolicy.

Jan Mazur, prezes.
Dr. Jan Jaworski

POW. ŁOWICZ. Dnia 22 maja w Pszczo- 
nowic, gm. Łyszkowice odbędzie się uroczy­
stość poświęcenia gm innego sztandaru S. L.
Zbiórka na miejscu w Pszczonowie o godz. 
10-ej rano i wym arsz  na nabożeństwo. Po n a ­
bożeństwie zgromadzenia publiczne S. L., na 
kflóre zaprasza  się wszystkich ludowców i 
sym patyków  S. L. z bliskich i dalszych okolic.

Za komitet poświęcenia sztandaru 
Szkup, b. prezes pow. na łowickie

POW. KUTNO. W ręczenie J poświęcenie  
sztandaru gm innego S. L. nastąpi nie 15 ma­
ja, lecz w niedzielę, 22 maja w Łaniętach.

Zarząd p<>w. S. L. w Kutnie.
—O—-

POW. RADZYMIN. W dniu 22 maja odbę­
dzie się o godz. 2-iej po po łudniu  we wsi 
Kozły u p. Pali Jana,  zjazd wszystkich cz łon­
ków Stronnictwa Ludowego.

Zarząd Powiatowy S. L.

B A C Z N O ŚĆ  P O W IA T  R A D O M .
AV dn iu  22 m ajn br. o d b ę d z ie  się  w  R a­

do m iu  s t a tu t o w y  z ja z d  p o w i a to w y  S t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o  n a  p o w i a t  r a d o m s k i ,  c e ­
lem  w y b o r u  n o w y c h  w ła d z  p o w i a to w y c h  
W s t ę p  n a  sa lę  t y lk o  za  z n p ro sz o n ia m i .

W  dn iu  26 m aja  br. o d b ę d z ie  się w e  w si  
K ierz N ied źw ied z i k u r s  s p o łe c z n o - p o l i ty c z n y  
dla  o k o l ic z n y c h  K ó ł  S t ro n .  L u d .  Na 
k u r s  w in n i  p r z y b y ć  c z ło n k o w ie  z a r z ą d ó w  
Kół i sek c j i  k o b ie c y c h .  W s t ę p  n a  k u r s  ty lk o  
za  l e g i ty m a c ja m i .

.W a len ty  J a s t r z ę b s k i ,  p re ze s .

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  JĘ D R Z E JÓ W .
W  d n iu  29  m a ja  b r .  o d b ę d z ie  się  w C h o - 

m ę to w ie , p o w ia t  J ę d r z e jó w , p o św ię c e n ie  
s z ta n d a r u  m ie jsc o w e g o  K o la  S tro n n ic tw a
L u d o w e g o ,  na  k t ó r e  zos lu ł  z a p r o s z o n y  z r e ­
f e r a t e m  k s . p u łk o w n ik  P a n a ś .  W s z y s t k ic h  
lu d o w c ó w  i s y m p a ty k ó w  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  z p o w ia tu  j ę d r z e jo w s k ie g o  p r o s i ­
m y  o l ic zn e  p r z y b y c ie .

W ła d y s ła w  Ł a c h w a , p re ze s .

W walce z
□ r o ż n a

/ r z e d  k i lk u  m ies iącam i lek a rze  w e te ry ­
n a r i i  i h o d o w c y  całej  E u r o p y  zostali  Z aa lar­
m o w a n i  w y b u c h em  g roźnej  ep idem ii  zw ie­
rzęcej ,  p ryszczycy .  Od k i lk u  lat  do  o s ta t ­
n iego  w y b u ch u  nie n o to w a n o  w y p a d k ó w  tej 
s t ra sz n e j  w sk u tk a c h  choroby ,  to też w ia ­
do m o ść  o jej  p o jaw ie n iu  się  w y w ar ła  p io ­
r u n u ją c e  w rażen ie .  Uczeni rozpoczęli  b a d a ­
n ia ,  by s tw ie rdz ić  ź ród ło  w y b u c h u  p ry sz ­
czycy i zapobiec  rozsze rzan iu  się tej n iebez­
p ieczn e j  choroby .

Z  Maroka do Francji
W ó w czas  okaza ło  się, że do  F r a n c j i  s p r o ­

w a d zo n o  większy  t r a n s p o r t  owiec z M a ­
r o k a  i w szystk ie  owce b y ły  za rażo n e  p ry sz ­
czycą. Nim c h o ro b ę  s tw ie rd zo n o  i p rz ed s ię ­
wzięto  odpo w ied n ie  ś ro d k i  zapobiegawcze ,  
p ry szczy ca  ro z la ła  się  ju ż  po  c a łe j F ra n c ji .  
N as tęp n ie  z a razk i  p ryszczycy  zostu ły  p rz e ­
n ies ione  do  A nglii, B elgii, H o lan d ii i innych  
k r a jó w .  W szędzie  t a m  przedsięw zię ło  ra d y ­
k a ln e  środki ,  zmierzaja.ee do  zduszen ia  e p i ­
demii,  j a k  do ty ch czas  je d n a k  bezsku teczn ie .

W Polsce
U nas pryszczyca  p o jaw iła  się n a jp ie rw  

w W ie lk o p o lsce , d o k ą d  p rz ed o sta ła  się  z 
N iem iec. Mimo, że w W ie lkopo lsce  w y d a n o  
n a ty c h m ia s t  o d p o w ied n ie  z a rz ą d zen ia  ££-

pryszczyca,
z a r a z a

lem zduszen ia  zarazy ,  p rzen ios ła  się o n a  i 
do in n y c h  w o jew ództw ,  j a k k o lw ie k  n a j ­
większe nas i len ie  da je  się z au w aży ć  jeszcze 
d o tychczas  w W ie lkopo lsce .  Z arazk i  p ry sz ­
czycy p rzen o szą  się bowiem  z m ie jsca  na 
m ie jsce  b a rd zo  szybko. P rzenosi  je nie t y l ­
ko  chore  zwierzę ,  ale  także  człow iek  na 
odzieży i t. p.

Na Śląsku
Na G ó rn y m  Ś ląsku  pryszczyca  po jaw iła  

się  n a jp ie rw  w pow iecie  lu b lin icc k im , a n a ­
stępn ie  p rzen ios ła  się rów nież  i na  inne  p o ­
wiaty . Akcja s t łu m ie n ia  i z lo k a l izo w an ia  e- 
pidemii n a p o ty k a  na w ielk ie  tru d n o śc i zr 
względu na  n iez ro zu m ien ie  nicbezpiccz.cn• 
siw a przez lu d n o ść  m ało ro ln ą .  D ro b n i  rolni 
cy bow iem , chociaż  zau w ażą  tt sw y ch  zwie 
rząt  pryszczycę,  n ic  zaw ia d n m ia ją  o łyni 
w ładz w ob aw ie  p rzed  ty m , że ch o re  zwie 
rzęta  z o s tan ą  u b ite . Sk u tk i  tego  są s traszn e  
gdyż c h o ro b a  p rzen o si się z je d n e j zagrody 
do  d ru g ie j i ep id em ia  p rzy b ie ra  zas trasza  
jącc  ro z m ia ry . Że tak jes t ,  o tym p rzekona li  
się ro ln icy  m ale j  wioski Sadów, w powiecie 
lub iin ieck im , gdzie podczas  os ta tn ie j  rewizji 
w y k ry to  p ryszczycę  w 39 zag ro d ach . Ła 
twiej zapobiega  się rozsze rzan iu  epidemii,  
gdy p o jaw ia  się ona  wc dworacl*-

Objaw y choroby
C hore  na  pryszczycę  zw ierzę  m a  go­

rączkę ,  nie m a  a p e ty tu  i c ie rp i  na  ślinotok.

Pęcherze 1 pęknięcia na błonie śluzowej nosa 
i pyska zwierzęcia, zarażonego pryszczycą

Na w argach ,  języku ,  w y m io n ach ,  racicach  
i w szp a ra c h  n i iędzyrac icow ych  chorych  
zwierząt p o k a z u ją  się pęch erze , k tó re  n a ­
stęp n ie  p ę k a ją  i p o w s ta ją  w rzo d y . O b ja ­
wy pryszczycy  u k a z u ją  się p rzec ię tn ie  w 
p ią tym  d n iu  po z a rażen iu  się, j e d n a k  u by- 
lla a f ry k a ń sk ie g o  m a ją  w y s tęp o w ać  już  po 
12 g odz inach  od oliwili z a rażen ia  się zwie 
żęcia.

W Mysłowicach
N ajw iększe  skup ien ie  h a n d lu  byd łem  i 

l io rogarizną  is tnie je  na C en tra ln e j  T argu  
wicy w Mysłowicach, k tó ra  p rzy  nieznsto- 

f o w a u iu  d o s ta tecznych  grodków  .ostrożności

m o g łab y  się s tać  n a jw ię k sz y m  rozsądni* 
k ie m  zn raz k ó w  pryszczycy .  T a m  więc się 
uda łem ,  by  zas ięgnąć  języka .  Z arz ąd c a  p r z y ­
m u so w y  T arg o w icy ,  dyr .  Bagiński,  chę tn ie  
udzie l i ł  m i w y c ze rp u jąc y ch  in fo rm a cy j .

—  Co tu ta j  s łychać  z p ry szczy cą?  —  Xa* 
gadufriem.

Badanie bydła
—  Dzięki Bogu d o ty ch czas  n ie  m ie liśm y 

na T arg o w ic y  żad n eg o  w y p a d k u .  B yd ło  je s t 
szczegółow o b a d an e  p rzez  w e te ry n a rza .
W y ch o d z ąc a  z T a rg o w ic y  sz tu k a  byd ła  n ie  
może być h o d o w an a , a  m u si być o b iła , bo
taki  jest  przepis.  M am y n aw et  k o n t ro lę  n ad  
tym, czy zak u p io n e  In byd ło  w zględn ie  n ie ­
rogac izna  zo sta ły  rzeczyw iście  u b ite . K ażdy 
w y p ro w a d z a ją c y  z T a rg o w ic y  z w ie rzę ta  o* 
t rzyrm ije  o d p o w ied n ie  zaśw iad czen ie  i po  
ub ic iu  zw ierzęc ia  rzeźn ia  p rzesy ła  n a m  je ­
den  o d c in ek  tego zaśw iadczen ia ,  s tw ie rd z a ­
jąc  p odp isem  lek a rza  w e te ry n a rza ,  że zwie­
rzę jes t  ubite . Gdy tak i  o d c in ek  zaśw iad cze ­
nia nie wróci  n a ty c h m ia s t ,  w szczy n an e  są 
d o c h o d zen ia , z m ie rza jące  do  s tw ie rdzen ia ,  
co się dzie je  ze zwierzęc iem .

—  A jak ie  w y d a n o  za rz ąd z en ia  celem 
zapob iegan ia  w y b u c h o w i  ep id e m ii?

Dezynfekcja
—  Przede  w szys tk im  z chw ilą  w y b u ch u  

e p idem ii  w y d a n o  zak az  sp ę d z an ia  hy d la  i 
n ie ro g acizn y . Is tn ie je  p rzy m u s t ra n s p o r to ­
w an ia  zw ie rzą t fu rm a n k a m i wzgl. sam o­
ch o d am i. F u r m a n k i  Ic są po k ażd y m  trans* 
po rc ię  g ru n to w n ie  d e zy n fe k o w a n e .  21 po*



„ P  I A S T " Str. II.
BA CZN O ŚĆ P O W IA T  M IE C H Ó W !

W  iln iu  29 m a ja  b r. o d b ę d z ie  się  w K a ­
lin ie  D u ż e j, p o w . M iech ó w , p o św ię c en ie  
s z ta n d a ru  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o . N a u r o ­
c zy s to ść  zo s ta l i  z a p r o s z e n i  p r z e d s ta w ic ie le  
Z a r z ą d u  w o je w ó d zk ie g o .  W s z y s t k ic h  l u d o w ­
có w  i s y m p a ty k ó w  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  
p r o s im y  o j a k  n a j l i c z n ie j s z y  u d z ia ł  w  m a ­
n i f e s ta c j i .

B A C ZN O ŚĆ  P O W IA T  K IE L C E !
W  d n iu  29  m a ja  h r . o d b ę d z ie  się  w C zar- 

•A w ie  p o d  K ie lc am i p o św ię c en ie  s z ta n d a ru  
m ie jsc o w e g o  K o ła  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o .
L u d o w c y  i s y m p a ty c y  S t r o n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  z p o w ia tu  k ie le ck ieg o  p r o sz e n i  są o 
j a k  n a j l i c z n ie j s z y  udz ia ł .

G ra b k a , prezes .

BA CZN O ŚĆ P O W . IŁ ŻA .
W  d n iu  22 m a ja  b r . o godz. 11-tej  p rz ed  

p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  się  w e  w si S e re d z ie a c h
p o d  I łżą  w re m iz ie  s t r a ż y  p o ż a r n e j  n a d z w y ­
c z a jn y  z ja zd  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o ,  na  
k t ó r y  w in n i  p r z y b y ć  o b o w ią z k o w o  p r z e d ­
s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  Kół S t r o n n ic tw a  L u ­
d o w e g o .  N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  s p r a w y  
b a r d z o  w ażn e ,  z w ią z a n e  z u ro c zy s to ś c ią  te ­
g o r o c z n e g o  Ś w ię ta  L u d o w e g o .

M a rc in  S ta ń c z y k , p rezes.

Poświecenie Damu Ludowego
IMIENIA KSIĘDZA STOJALOWSKIEGO

W g o r l i c k i e m .
W  dniu 29 czerwca br. w dniu św. Pio­

tra i Pawła odbędzie się w Zborowkach  
poświęcenie Domu Ludowego imienia księ­
dza Stanisława Stojałowskiego.

Początek uroczystości o godzinie 8-mej. 
Na uroczystość zapraszamy ludność z 

całej okolicy.
Za komitet:

Micha! Tabiś, przewodniczący,
Juljati Podkówka, sekretarz.

P O S IE D Z E N IE  K O M IT E T U  B U D O W Y  U N I­
W E R S Y T E T U  W IE JS K IE G O  Z IE M I K R A ­

K O W S K IE J .
D n ia  26 m a ja  b r . o d b ę d z ie  s ię  w K ra ­

k o w ie , w  lo k a lu  W o je w ó d z k ie g o  Z w iąz k u  
M ło d z ieży  W ie js k ie j ,  u l. R a d z iw iłlo w sk a  23, 
p o s ie d z e n ie  K o m ite tu  B u d o w y  U n iw e rsy te tu  
W ie jsk ie g o  Z iem i K ra k o w s k ie j.  P o c z ą te k  o 
g o d z . l l r t e j .  Ze w zg lęd u  n a  w a żn o ść  sp ra w , 
o b e c n o ść  c z ło n k ó w  K o m ite tu  k o n ie c z n a .

Kupiectwo wiejskie 
organizuje sie

Ostatnio na czoło zagadnień go-spodar- 
iBiych naszego Pańs twa  wysuwa się coraz 
silniej zagadnienie handlu wiejskiego. Do 
powstania i rozwoju handlu wiejskiego 
w  niemałym stopniu przyczyniło się Zrze­
szenie Kupców Wiejsliicźi w W arszawie —  
jako organizacja zawodowa, skupiająca 
kupców wiejskich z terenu całej Polski.

Obecnie Zrzeszenie Kupców Wiejskich 
przystępuje do organizowania swoich od­
działów na prowincji .  Zadaniem tych od­
działów będzie:

Zespolić w ramach organizacji w szyst­
kich kupców wiejskich; informować o po­
trzebach i niedomagnniach handlu wiej­
skiego na terenie oddziału; współdziałać w 
tworzeniu chrześcijańskiego hurtu; zakła­
dać kasy bezprocentowe dla kupców wiej­
skich; opiniować członków, starających 
się o kredyty niskoprocentowe,  rozdziela-

Perlice - perliczki - perłówki
Perlice, również perliczkami i perluwkami 

zwane, są rzadko  spo lykanym  drobiem, chociaż 
zasługują  swymi waloram i na szersze, niż do ­
tychczas, rozpowszechnienie. W dzikim stanie 
żyją grom adnie  w stepach zachodniej Afryki: 
w Europie  pojawiły sęi pod koniec 17-go i na 
początku l.S-go wieku.

knięeiem. Natomiast później,. kiedv zaczynają 
już. unosić się w powietrzu, są wytrzymałe na 
chłody, deszcze i upały i zoharlowune na wszel­
ką dulę i niedolą.

Z żywieniem perliczek ma gospodyni n a j ­
mniej kłopotu. Jak  w ypadną  rano, lak przez 
ra ty  Hoży dzień nie pokażą się dom ownikom  na

Perliczka znosi 12— 15 ja |  w brunatnych 
skorupach w gnieździć, ustanym w ukryciu, pod 
krzewami i siada do wylęgu. Hy perliczkę zm u­
sić niejako do obfitszego niesienia, należy jej 
gniazdo odszukać i ja ja  z niego podbierać, a 
można być pewnym, że otrzyma się od jednej 
perlicy 100— 120 jaj.

Perlicze jaja lepiej jest podkładać  do wylęgu 
pod kury-kwoki (20—20 sztuk): czas wylęgu 
Irwa 20 dni. J a ja  perlicze ważą co prawda tyk 
ko około 40 gramów, lecz są w użytku smacz­
niejsze i wydajniejsze, niż ja ja  kurze.

Młode perliczki są, nim obrosną w piórka 
wrażliwe na zimno i stolę, przeto należy je w 
pierwszych tygodniach chronić  przed przemo-

nczy, szukając żeru, a wracają  dopiero późnym 
wierzorom.

Mięso młodych perliczek jest specjałem i nie 
ustępu je w nie: .rm mięsu kuropatwy czy bażan ­
ta. Perlice wyr'—sto osiągają wagę 3 kg. i zatrzy­
mują  sm ak dziczyzny.

Perlice można z pożytkiem chować tylko w 
gospodarstwach o dużych wybiegach, porośnię­
tych zaroślami i dzikimi krzewami,  Hodowca- 
am a lo r  może z upodobania  trzymać sólcie jedną 
lub (Iwie pary, ho perliczki u rozmaicają  swymi 
w Europie pojawiły się pod koniec 17-go i na  
krzykliwymi glosami życie w gospodarstwie, a 
ponieważ są rzadko spotykanym  drobiem, więc 
mają  pewien swoisty urok.

ne za pośrednictwem Zrzeszenia Kupców 
Wiejskich.

Te ze wszech miar godne poparcia cele 
znajdą niewątpliwie zrozumienie u ogółu  
kupców wiejskich, którzy we własnym In­
teresie winni czynnie współdziałać w tw o­
rzeniu oddziałów Zrzeszenia Kupców Wiej­
skich.

Akcja organizacyjna oddziałów Zrze­
szenia Kupców Wiejskich rozpocznie się 
już w drugiej połowie maja, narazie w po­
wiatach Centralnego Okręgu Przemysłowe­
go.

Zainteresowanym w tej sprawie kup­
com wiejskim udzieli bliższych informacyj 
Zrzeszenie Kupęów Wiejskich — W arsza­
wa, ul. Grójecka 104, m. 10.

Praca chałupników
W  Warszawie  ort się odbyć konferen­

cja przy udziale przedstawicieli Izb Rze-

nt! -ln::::ych w sprawie pracy chałupni­
ków dla rzemiosła. Przeprowadzone ba ­
dania wykazały,  że chałupnicy pracują d!a 
rzemiosła nieraz po 17— 18 godzin na dobę.

Kata stro fa  szyb o w c o w a  
w Bukowinie

W  Bukowinie pod Zakopanem w y d a ­
rzyła się katas t rofa sz ybowcowa ,  której 
ofiarą padł pilot Jan Schray z Lodzi.

Katastrofa nas tąpi ła w  momencie lą~ 
dowania,  na skutek skapotowania  sz y ­
bowca,  który wysta rtowawszy z Tęgo-
borza do lotu nad Tatrami, po dokonaniu 
tego lotu miał odbyć drogę powrotną.

Szybowiec uległ kompletnemu znisz­
czeniu, a pilot odniósł poważne obraże­
nia.

W  tym samym dniu w  Białym Duna j ­
cu szybowiec „ C W S -5 “ Aeroklubu Kra ­
kowskiego,  p i lotowany przez p. Duszi- 
ka, wra ca j ąc y  z lotu nad Zakopanem,  do-

Slew marchwi pastewnej 
do żyta

Ostatnio  zaczęto wsiewać m archew  pastew­
ną w oziminy, głównie w żyto, gdyż m archew 
nie wymaga ciężkiej gleby. Że względu na póź­
niejsze pielęgnowanie m archwi wsiew powinien 
być dokonany  rzędowo. Nasienie obtarte  m a r ­
chwi miesza się z po tró jną  ilością suchego p ia ­
sku, miałkiego torfu lub trocin i wysiewa rzę­
dowo w ilości 4—3 kg. na  1 ha. Uedliczki siew- 
nika rzędowego rozsuwamy tak, aby rzędy byty 
od siebie odlegle o 40—.>0 cm. W tym celu moż­
na zostawić co czwartą lub piąią redliczkę o- 
twarlą ,  a pozostałe  zam knąć  zasuwkami. Po 
wysiewie zostawiamy m archew  w spokoju. Za­
siewu można dokonać, gdy można wejść z n a ­
rzędziami na pole, a więc już po należytym o- 
beschnięciu i ogrzaniu roli. Ponieważ na wio­
snę wypada wiele pilnych robót,  przelo siew 
m archw i może być dokonany  już na końcu sie­
wów wiosennych, a nawet w maju.

Po skoszeniu i sprzątnięciu z pola żyta ro ­
ślinki marchwi zaczynają  się silnie rozwijać. 
Należy je  niezwłocznie obsypać radiem, uży­
wanym do obsypywania ziemniak ów. Jeżeli ro ­
śliny rosną zbyt gęsto, to t rzeba je przerwać, 
uhv rosty pojedynczo. Przy tej uprawie  chw a­
stów dużo nie bywa, gdyby jednak pole byto 
bardzo zachwaszczone,  to wypadnie  p rzy n a j­
mniej raz jeden m archew  oplewić.

Marchew początkowo rośnie bardzo powoli, 
zboże więc jej zupełnie nie przeszkadza. Nato, 
miast w drugiej pułowie lala zarzyna się silnie 
mzraslnć,  ale wtedy ozimina zostaje już u- 
przątnięla. Nawożenie musi być obfitsze, ale 
korzysla na tym nie iylko marchew, lecz rów­
nież i ozimina. Tym sposobem te dwie rośliny 
doskonale mogą rosnąć obok siebie, nie przesz­
kadzają solde wzajemnie.

Sprzęt wsianej w oziminę m archw i odbywa 
się cokolwiek później, niż w czystym siewie, 
mniej więcej w początku listopada. W każdym 
razie czasu jest dosyć, aby po sprzęcie m archwi 
wywieźć obornik i p rzeorać  go p łytko pod 
ziemniaki, k tóre  będą sadzone ns przyszłą wio­
snę, Zbiór m archwi jest cokolwiek niższy, an i­
żeli wr czystym siewie, wynosi okoto 100 kw in­
tali (kwinlai równa się 100 kg 1 t  1 ha. Wiele 
gospodarstw stosujących laką uprawę marchwi 
w oziminach nie uprawia  już jej w czystym 
siewie, gdyż zbiór wystarcza w zupełności na 
potrzeby gospodarstwa. Z tego względu warto 
zrobić próbę takiego siewu marchwi na matym 
na razie kawałku, wiadomo bowiem, jak cen­
nym ziemiopłodem przy żywieniu wszelkiego 
inwentarza  jest m archew pastewna.

Do zmywania i płukania używajcie

k ą d  został  p rzyho lowany  przez  sa m o ­
lot — zm uszony został w Białym  Du­
najcu do lądowania w  niedogodnych w a ­
runkach na skutek zbiegowiska ludzi. —
Podczas lądowania szybowiec  został  po­
ważnie uszkodzony.  Pilot  w ysz ed ł  bez 
szwanku.

N u re k , k t ó r y  kra d ł c y n k
S ąd  O k rę g o w y  sv G dyn i  r o z p a t r y w a ł  o- 

s t a tn io  s p r a w ę  z n n n e g o  na  (ul.  t e r e n ie  n u r ­
ka S ie ji, o sk a rż o n e g o  o k r a d z ie ż  b lo k u  c y n ­
ku, b ę d ą c e g o  w ła sn o śc ią  jed n e j  z f i rm  sp e ­
d y c y jn y c h ,  a z n a jd u ją c e g o  się na  d n ie  m o ­
rza.  N u re k  S ie ja  z a a n g a ż o w a n y  do  w y d o b y ­
c ia  b lo k u  c y n k o w eg o , o ś w ia d c z y ł  p o  p r z e ­
p r o w a d z e n iu  p o s z u k iw a ń ,  że b lo k u  n ie  e n a -  
Inzl, gdy  ty m c z a se m  w y d o b y ł g o  I s p rz e d a ł .

W y r o k ie m  s ą d u  n u r e k  S ie ja  s k a z a n y  zo ­
s ta ł  na  7 m ie s ię cy  w ię z ien ia .

A re s zto w a n ie  oenerow ców
W  miastach kresowych dokonywane są 

aresztowania wśród działaczy b. O. N. R. 
i „Falangi" W  Grodnie aresztowano 3-ch 
b. członków O. N. R. z Henrykiem Majew­
skim na czele.

c zą tk u  p rz y m u s  ten  o b o w iązy w a ł  ty lk o  w 
(W ojewództwie  Ś ląsk im , a  pon iew aż  n a j ­
w ięk sza  część zw ierzą t  z T arg o w icy  idzie do 
Z ag łęb ia  D ąbrow skiego ,  f u r m a n i  zwozili 
zw ie rzę ta  do  M o drze jow a  i pędzili  byd ło  d a ­
lej .  Nie op łaca ło  się im  w tych  w a r u n k a c h  
.wozić zw ierzę ta  r zeźn ik o m  w obręb ie  W oj.  
Ś ląskiego, k tó rzy  mieli  wiele  k ło p o tó w  z 
t r a n s p o r te m .  Obecnie  to się zmieniło .  Poza 
ły m  ra z  w  ty g o d n iu  całe  ta rg o w isk o  Jest 
g ru n to w n ie  d e zy n fe k o w a n e .  Czyszczone są 
.wapnem rfimpy kolejowe,  wagony, p om iesz ­
czen ia  dla zw ie rzą t  itp. W ch o d zący  do ha l  
ta rg o w y c h  m usi  m y ć  obuw ie  i ręce  w ro z ­
tw o rz e  ługowym . D ro b n e  ta rg o w isk a  ja k  np. 
W Mikołowie,  Pszczynie  zos ta ły  zam knię te .

■— J a k  u s to su n k o w a l i  się do tych  z a rz ą ­
d z eń  h a n d la rz e ?

—  Z p o czą tk u  sa rkal i ,  gdyż daw nie j  
h a n d la rz  płacił  k o n w o je n to w i  1 zł od sz tu ­
k i  za pędzenie ,  obecnie  musi  p łacić  3 zł 
Od aztuk i. W  sum ie  s tan o w i  to podrożenie  
p ó ł do jed n eg o  p ro c en tu  k osz tów  h a n d lo ­
wych .  Gdy je d n a k  dowiedzieli  się, że w 
W a rsz a w ie  m u s ian o  w ybić  800 sz tu k  z a ra ­
żonego  b y d ła , pogodzili  się z ś ro d k a m i  o- 
st rożnośc i  tak ,  że z am ierz am y  n a w e t  po 
w ygaśn ięciu  ep idem ii  u trzy m ać  p rzy m u s 
tra n s p o r tu  wozanti  wzgł.  sam o ch o d am i.

W rze źn i katowickiej
Po d z iękow aw szy  za udzie lone  In fo rm a ­

cje, pożegnałem  dyr. Bagińskiego i wróciłem 
d o  Katowic,  by udać  się  do rzeźn i m ie jsk ie j,

W ymłę krowy, chorej na pryszczycę

gdzie ju ż  s tw ie rd zo n o  p ryszczycę. P rz y ją ł
innie d y re k to r  rzeźni,  dr.  w e te ry n a r i i  Głom- 
bik.

—  Jak ie  w y d a n o  tu ta j  z a rządzen ia  w 
związku  z pryszczycą?  —  pytam .

—  Każdy  t r a n s p o r t  bydła  — odpow iada  
dr. G łom blk  — jes t  b a d a n y  przez w e te ry ­
narza .  Z okręgów naw ied zo n y ch  pryszczycą 
nie w nlno sp ro w ad zać  b y d ła  i n ie ro gacizny , 
zaś i  z agrożonych  okręgów św inie  m uszą  
być u b ija n ą  w. c iągy  24 godzin , a by d ło  ,vt

JiągU 48 godzin.  W  razie  s tw ie rdzen ia  za ­
razków  p ryszczycy  n a s tęp u je  g ru n to w n a  
d ezynfekcja  r a m p  ko le jow ych ,  wag, ch le ­
wów, p o d w ó rza  i ha l  ubo jow ych .  Poza  tym  
w nętrzn o śc i są  o d k ażan e  w  m yśl obowiązfe- 
jąc y ch  p rzep isó w , a w ięc żo łąd k i, je lita , 
pysk i i racice  są  p a rzo n e  w rz ąe ą  w odą.

—  Czy n a  te ren ie  rzeźn i s tw ie rd zo n o  
pryszczycę?

Wypadki choroby
‘— Już  d w u k ro tn ie ,  pan ie  red ak to rze  

P ie rw szy  raz dn ia  12 ub. m. Z W ie lk o p o l­
ski sp ro w ad z o n o  k i lkadz ies ią t  św iń  i to  z 
okręgów n ieza rażonych  pryszczycą.  U o ś­
m iu  św iń  stw ie rd zo n o  p ry szczy eę. Drugi 
w ypadek  zaszedł d o k ład n ie  miesiąc  później 
ho 12 hm. Z Sandom iersk iego ,  gdzie d o ty c h ­
czas pryszczycy nie było, sp ro w n d zo n o  100 
sz tuk bydła  i u  7 sz tu k  s tw ie rd zo n o  choro  
bę. Dzisiaj wszędzie u  nas  czuć i  wid ć 
w apno .

K o s zty
—  Czy zw alczan ie  ep id em ii p o c iąga  za

sobą pow ażne  kosz ta?
—  Ow szem  —  odp o w iad a  dr. Głombik. 

—  P rzew id u jąc  to, w s taw iłem  do  budżetu  
1.009 zł więcej,  ale nie w iem, czy to w y ­
s tarczy, gdyż k ażd a  d e zy n fe k c ja  k o sz tu je  
rzeźn ię  ponad  300 zł. Jak  silna jest  cierz 
d e zy n fek cy jn a  ,o tym świadczy fakt,  że gd\ 
na teren  rzeźni przyszedł  jed e n  z lek a rz \  
w e te ry n a rzy  w lak ie rkach ,  to w yszedł bez 
trzew ików , gdyż rozleciały się.

Obecnie kiedy zbliżą się łato, zwalcza*

nie epidemii p ryszczycy będzie n a p o ty k a ło  
jeszczę na  w iększe tru d n o śc i, bow iem  roi* 
nicy będą  w ypędza li  byd ło  na  pastwiska, 
gdzie ła tw o  sp o lk a ć  za ra z k i pryszczycy.

Pęcherze ab górnych 1 dolnych wargach, oraz 
wrzody na języku zarażonego pryszczycę 

zw łerzęclt

Dlatego też wszyscy h o d o w c y  bydła  ł n ie ­
rogacizny pow inni  s tosow ać  się ściśle do 
Zarządzeń lekarzy  w e te ry n a r i i  i o k ażd y m  
zauw ażonym  w y p a d k u  pryszczycy zgłaszać 
w ładzom . Leży to w ich  w łasnym  interesie,

jS t. Sk.)
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JCmnika Siąska
P f l w i a f  p s i m t g ą

BIERUŃ STARY. (Bójka pom iędzy „OzO- 
nowcami").  Przed kilku dniam i doszto u nas 
do gwałtownej hójki pomiędzy prezesem i 
skarbn ik iem  miejscowego Kotka Rolniczego. 
Ci sami obywatela należą również do zarządu 
miejscowego Ozonu. Jedni  ■występują, drudzy 
się biją  i  tak wygląda san acy jn a  konso lida­
cja.

Powiał R g M k
RYBNIK. (W sa li sądowej). Na ławie  o- 

akarżonycli  zamiejscowego W ydzia łu   ̂ Sądu 
Okręgowego w Rybniku w dn^u fi m a ja  br. 
J an  Gersznowicz z Rydułtó" ',  oskarżony o 
lżenie narodu Polskiego.

Sąd po przeprowadzonej  rozpraw ie  skazał 
oskarżonego na 3 miesiące ‘ więzienia z za­
wieszeniem kary  na  przeciąg: 3-ch lat.

P a w l a t
JASIENICA. (Przygotowania do obchodu 

Święta Ludowego i poświęcenia sztandaru).
W  środę. 11 m aja  br. odbyto się tu ta j  posie­
dzeń io Zarządu Kola S. I,., na  k tóre  przybyli  
również pan mgr. Kaleta i r ed ak to r  Kaleta z 
Cieszyna w celu przygotow ania  praa  zwią­

zanych z tegorocznym Świętem Ludow ym  oraz 
poświącką sztandaru.

OSOBISTE, Prezes Sądu Okręgowego w 
Cieszenie,  p. Rudolf Karpiiliec rozpoczął w 
bieżącym roku ł>-tygodniowy urlop wypoczyn­
kowy w dniu lfi maja .

p o w i a t

WALNE ZJAZDY POWIATOWE S. L.
n a  Ś l ą s k u

POW. CIESZYN. Dnia 22 m aja  br. odbę­
dzie się w Skoczowie w lokalu res tau rac j i  p. 
S /czurkow cj o godz. 11-tej, S ta tu towy .Walny 
Zjazd Powiatowy S, L.

POW. BIELSKO. W dniu 20 m aja  br. od ­
będzie się w Mnichu w lokalu  rest. W ard a sa
0 godz. 2-giej po po łudniu ,  S ta tu towy W aln y  
Zjazd Powiatowy S. L.

Na zjazdy winny przybyć obowiązkowo: 
Zarządy Kół i delegaci, za co ponoszą od p o ­
wiedzialność prezesi Kół. Na Zjazd należy 
zabrać  z sobą legitymację członkowską.

CIESZYN. (Zgon). Dnia 10 m a ja  br. zmarł 
p o  krótkie j  i ciężkiej chorobie  w Śląskim szpi­
talu  w Cieszynie ś. p. mgr. Antoni Guzy, prof. 
g im nazjum  kupieckiego w Cieszynie, w 3fi roku 
życia. Pogrzcm Zmarłego odbył się w czwartek  
przy licznym udzia le obywateli Cieszyna i oko- 
iicy, grona ofirerów oraz delegacji różnych o r ­
ganizacji społecznych.

Po ceremoniach kościelnych zwłoki p rzed ­
wcześnie Zmarłego przewiezione zostały do 
P.abki.
Z TOWARZYSTWA TEATRU POLSKIEGO 

W CIESZYNIE
W' dniu 23 hm. (poniedziałek) wystawi 

tea tr  polski z Katowic w teatrze, naszym w 
Cieszynie Z. Nowakow skie.go „Gałązkę ro zm a­
r y n u ' .  Dzieje jedn. p lu tonu legionów z 1914 
i. Rozgłośna ta już w całej Polsce sz tuka nie 
wymaga ani szc-rokicli kom entarzy ,  ani spe­
cjalnej zachęty do jej zobaczenia. Jest to w i­
dowisko, które w sposób prosty, bez kwia tów
1 ozdobników przedstawia  n am  garnięcie się 
młodzieży do wojennego, a wyzwoleńczego 
czynu, aby następnie  po zrów nan iu  i zgteich- 
szallnwaniu wszelkich różnic S i a n o w y c h  i m a ­
ją tkowych. zbratać  się w jedną  rodzinę, dą ­
żącą zespolonymi sitami do wspólnego celu. 
Znakomicie przedstawioną prawdziwa bitwa w 
wilię Hożego Narodzenia  1914 r. z głębokim i 
serdecznym żalem żegnani polegli druhowie,  
świetny kapelan, który niepostrzeżenie przeją ł  
się z w y c z a j a m i ,  obyczajami i gwarą wiarusów, 
wieczny ruc.h przy kilkudziesięciu osobach na 
scenie dopełnia ją  sztuki,  k tó ra  silne po so­
bie pozostawia wrażenie.

Tutejsza młodzież szkolna  będzie więc 
m ia ła  sposobność oglądać „Gałązkę" u siebie 
w Cieszynie przez co zaoszczędzi sobio kosz­
tów wyjazdu a za to lyin bardziej  będzie mogła 
wzmóc frekwencję  przedstawienia.

Koszty przedstawienia  ba rdzo  znacznie 
podniesiono muszą pociągnąć za sobą m a ­
łe obniżenie udogodnień  udzielanych.

I  A  S .  T “

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
DĘBOWIEC. (Odszedł zacny chłop-obywa- 

tcl). W  drugiej połowie kwietnia pożegnało 
społeczeństwo śląskie śp. Jerzego Zabystrzana, 
światłego gospodarza, rolnika, długoletniego 
wójta  i długoletniego członka wielu władz in ­
stytucji i organizacji  społecznych. Ostatnio 
śp. Zmarły ze względu na swój wiek usunął 
się z życia społecznego —• zawsze jednak, aż 
do końaa żywo interesował się coraz lo no ­
wymi przem ianami tego życia.

By! człowiek z charak terem , nie płaszczył

się nigdy, — czul swoją godność. Nie uginał 
karku  dla p rzem ija jących  interesów.

W ym iera  generacja  starsza  na  Śląsku. 
On był jednym  z tych zacnych starszego poko­
lenia, z k tórych nie pozostało już wielu!

Z niepokojem  patrzyć trzeba w te raźn ie j ­
szość i przyszłość, gdzież są i będą — godni 
odchodzący d i  następcy?! '

Rył wykształconym, dzieci wykształcił ,  ale 
pozostał sobą, chłopem — obywatelem.

Cześć Ci zacny Mężu.

Pogrzeb b. premiera rumuńskiego Gogi

M etrykę gen. Zagórskiego
z ło żo n o  w  sądzie w a rs zaw s k im

W  Sądzie O k r ę g o w y m  w a r s z a w s k im  
z łożony  zos ta ł  odpis  me t r yk i  zaginione­
go gen.  .Włodzimierza Zagórskiego.  O d ­
pis ten nadszed ł  p r zed  kilku dniami 2 
Francji ,  z mie j scowośc i  Saint  Mart in,  
gdzie gen.  W ł .  Zagórski  urodzi ł  się w  r. 
1882. W o b e c  złożenia wymien ionego d o ­
kumentu,  usunięta  zos ta ł a  t rudność  u-

znania p rzez sąd  zaginionego gene ra ła  
za zmar łego.

Niespokojna Palestyna
W  starciu policji z Arabami pod Akkń 

ze strony policji brał  udzał samochód pan­
cerny oraz samolot. Nowo wybudowana 
szosa st rategiczna na północnej granicy 
Palestyny została w paru miejscach uszko­
dzona.

Zdjęcie z katastrofy kolejowej, która wydarzyła się niedawno koło Chicago. Dwa pociągi na­
jechały na siebie i zostały całkowicie zniszczone

N o w y  kobiecy r e k o r d  lo tn ic zy
Lotniczka Elisatoeth Lion, która wystar ­

towała w piątek o godz.  10.30 z lotniska 
Istres pod Marsyl ią w celu pobicia rekordu 
kobiecego w locie w linni prostej,  wylądo­
wała w  sobotę o godz. 6. 30 w  Abbad, na 
północ od Zatoki Perskiej,  w  odległości 0-  
koło 100 kim. od Bassorah.  Przybyła ona 
przestrzeń 4 .3 0 0  kim. bijąc w  ten sposób  
dotychczasowy rekord kobiecy ustalony 
przez Amelię Earhart ,  a wynoszący 3.939 
kim.

Bilans B a n ku Polskiego
tW p ie rwsze j  dekadz ie  ma ja  zapas  

z ło ta  w  Banku  Pol skim powiększy ł  się 
o 0.5 miln. zł. do 439.8 mlin. zł. S tan  pie­
n iędzy  za gr an ic zn y c h  i de w iz  w zró s ł  o
2.5 miln. zł. do 17.0 miln. zł.

S u m a  w y k o r z y s t a n y c h  k r e d y t ó w  
zmnie j szy ła  się o 12.4 miln. zt. do 697.0 
miln. zł., p r z y  c z y m :  por tfel  w e k s l o w y  
obn iży ł  się o 14.0 miln. zł. do 19.7 miln. 
zł., portfel  zd y s k o n to w a n y c h  b i i c tów 
ska rbowych '  w zr ó s ł  o 5.4 miln. zł. do 
48.3 miln. zł., s t a n  pożyc ze k  zabezp ie ­
czonych  z a s ta w a m i  spadł  o 3.9 miln.  zł. 
do 29.0tniln. zł.

Zapas polskich" m onet srebrnych 1 bt* 
łonu p ow ięk szy ł się  o 15.7 miln. z ł. do 
49.1 miln. zł.

P ozy c j e  „inne a k t y w a "  1 „Inne p a s y ­
w a "  u leg ły  w zr o s t o w i ,  p i e rw sz a  o 3.8 
miln. zł. do 228.0 miln. zt., d ruga  zaś  o 
S.O miln. zl. do 160.6 miln. zt.

N a t yc hm ia s t  p ł a tne  zobowią za n ia  po­
w i ę k s z y ł y  się o 53.9 miln.  zł. do 278.1' 
miln. zł.

Ob ieg  b i l e tów b a n k o w y c h  w  w y ­
niku w yż e j  om ów ion yc h  zmian  >— obni ­
żył  się o 51.7 milj. zl. do 1.089.3 miln. zł,

P ok rycie  złotem  w yn osi 34.71 proc.
St opa  d y s k o n to w a  4 i pól  proc. ,  s to ­

pa o d  p o ż y c z e k  z a s t a w o w y c h  5  i p ó l  
proc.

- - - q - -  -
Z y t o  dla Czechosłow acji

P a ń s t w o w y  M o n o p o l  Z b o ż o w y  w  Cze­
c h o s ło w a c j i  p e r t r a k t u j e  z c z y n n i k a m i  p o l -  
sk im i  o  n a b y c i e  d a l s z y c h  500 w a g o n ó w  ż y ­
ła.  W id z im y ,  że  o b r o t y  t o w a r o w e  m ię d z y  
P o l s k ą  a  C z e c h o s ło w a c ją  stale się powięk­
szają, niezależnie ud szczupłych ram, jakie 
stworzył polsko-czechosłowacki traktat han­
dlowy. .

Proces poszlakowy
Na wokandz ie  stołecznego Sądu 'Ape­

lacyjnego znajdzie się niebawem sensa­
cyjna rozprawa o  charakterze poszlako­
wym. Jesienią 1936 r. zaginął  mieszkaniec 
wsi Kosubce pod górą Kalwarią,  którego: 
zwłoki po roku wyłowiono z .Wisły. Wdro ­
żone początkowo dochodzenie umorzono,  
gdyż panowało  przekonanie,  że dena t  p o ­
pełni! samobójstwo.  Tymczasem wkrótce 
potem jeden z mieszkańców Góry Kalwari i  
jn'.’i c  pociągiem kolejki wąskotorowej ,  był  
świadkiem rozmowy, w  czasie której jedeni 
z c ;obn ików powiedział  do drugiego,  że 
z -  loki denata popłynęły „już dawno do 
Gdańska11. Wszczęto ponownie dochodze­
nia i p rowadzący  rozmowę Stanisław Ka­
bała oraz Józef Madej  odpowiadal i  pod 
zarzutem utopienia nieszczęśliwego przed 
sądem I. instancji, który skazał  ich na 12 
lat więzienia.  Proces apelacyjny odbędzie 
się 17 bm.

TARGI M EBLOW E W  NOW EM. W  No­
wem n a d  Wisłą , w na jpow ażnie jszym  ośrodku  
przem ysłu  meblowego na  Pom orzu ,  w  czasie 
od 26 czerwca do 10 Iipea br. zorganzowane 
zostaną pierwsze targi meblowe. Targi łe zorga­
nizowane są na  wielką skalę i niewątpliwie 
przyczynią się do dalszego rozwoju  przem ysłu  
meblowego w woj. pomorskim.

Na J w i t f o  Ludow e" Kup jetinozłofową „Cegiełkę Prasowa"!!

K 11H A
dla św iń  i bydła w  każdej 
ilości d o  nabycie p o  25 gr. 
za jeden kilogram  w  firmie

Bracia Schramek
Liburnia 15

i
MAGAZYN JUBILERSKI
EITTIL GOLDUinSSER

I KRAKÓW GRODZKA 25 ,
iluslr cenniki wysgto bezptolme

Wpisy
do Gimnazjum 
K u p i e c k i e g o  
w  Jarosławiu.

Żądajcie 

prospektów

Przemyśl
w piękniej okolicy o środ tk  
45-ciu morgowy czamoziem, 
zabudowania murowane, dwa 
dwa stawy ogród dóin miesz­
kalny pięcmpokojowy, miej- 
cowość: Centralny Ontęg  prze­
mysłowy, dwa kim. od stacji 
kolejowej — cena 70000,00 zł. 
Objekt 140 morgów pola w 
tym siedemdziesiąt lasu stare­
go, cena 70000 00 zł., potrzeba 
130 000,00 7.1.  — oraz wieili In­
nych realności przeda Biuro 
Ostrowskiego. Mickiewicza 5.

Mieszkanie
słoneczne pokój z ku­
chnią w zględnie dwa po­
koje z przenależnościami 
na granicy Puńców  —  
D zięgielów  wydzierża­
wię najchętniej dla pp. 
emerytów od zaraz.
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Szkoła
Organistowska!

wpisy do 20 czerw­
ca 1938. Instytut 
Muzyczny w Tar • 
nowie, ul. 1. Prez, 
Mościckiego 2. 

Prospekty na  żądani e”
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♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm , . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a j m n i e j ......................3 zl.
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .............................   . 450 zł.
Cała strona ty tu ł o w a .............................................................  600 zł.

C_ła slrona 6-szpaltowa po te k ś c ie .....................................  350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50*/, drożej.
O g ł o i s u l a  ty lk o  z a  g o t łw k ą .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych ł Biurom ogłoszeń 
W y c h o d z i  ra z  w  ty g o d n iu .  , rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/, drożej. W y c h o d z i  r a z  w ty g o d n iu .


